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W Gwatemali

Pierwsze ekipy hutnicze 
przystępują do pracy * 

w hucie im. Lenina
Wkrótce podstawowe wydziały pro­

dukcyjne huty im. Lenina zostaną 
przekazane do eksploatacji. Do huty 
przybywają grupy fachowców, prze­
szkolonych w ośrodkach szkolenio­
wych w hutach „Kościuszko“, im. 
Bolesława Bieruta, „Pokój“ i in.

W komplecie znajduje się załoga 
siłowni huty im. Lenina. W dziale 
kotłów, maszynowni, stacjach reduk­
cyjnych, wydziale turbodmuchaw 
pracują od kilkunastu dni fachowcy.

Przybyła również do huty im. 
Lenina pierwsza grupa wielko pi ecow- 
ników. Kierują oni pracami przy su­
szeniu gazem ciemnym wnętrz sta­
lowych pni nagrzewnic wielkiego pie­
ca nr 1. Druga grupa objęła stanowi­
ska na wielkim wiszącym moście do 
przeładunku rudy.

Plany półroczne
przed terminem

25 bm. Zjednoczenie Jaworznicko- 
Mikołowskie — pierwsze w przemy­
śle węglowym — wykonało przed ter­
minem półroczny plan wydobycia wę­
gla. Sukces ten — rezultat rytmicz­
nej pracy górników kopalń Zjedno­
czenia — pozwoli im na ponadpla­
nowe wydobycie do końca bm. oko­
ło 145 tys. ton węgla.

Zakłady przemysłu nawozów fos­
forowych zrealizowały półroczny plan 
produkcji na 8 dni przed terminem.

£)o końca bm. rolnictwo otrzyma 
dodatkowo ok. 20 tys. ton superfos- 
fatu oraz ok. 5 tys. ton supertoma- 
syny.

»Przyjaźń 960 min. mieszkańców Indii i Chin 
czynnikiem utrwalenia pokoju na świecie» 
Przybycie Czou En-laia do Delhi

donosi Hindu­
premier i mi-

DELHI (PAP). Jak 
oka Agencja Prasowa, 
nister spraw zagranicznych Chińskiej 
Republiki Ludowej Czou En-lai przy­
był 25 bm. w godzinach rannych do 
stolicy Indii. Premiera Czou En-laia 
powitał na lotnisku premier Indii 
Nehru, wraz z członkami rządu. Na 
lotnisku byli również obecni człon­
kowie korpusu dyplomatycznego. 
W pobliżu lotniska zebrały się ty- 
s.ące mieszkańców New Delhi, któ­
rzy wznosili okrzyki na cześć Chiń­
skiej Republiki Ludowej, premiera

Chińska delegacja 
naukowo - techniczna 
przybyła do Polski

25 bm. przybyła do Warszawy chiń­
ska delegacja z wicemin. Komunika­
cji, Wang Shou-tao na czele, celem 
zawarcia polsko-chińskiej umowy 
o współpracy naukowo-technicznej.

Na lotnisku delegację witali min. 
Energetyki — Jaszczuk, wicemin. 
Transportu Drogowego i Lotniczego 
— J. Bürgin, wicemin. Hutnictwa — 
St. Pierzynka, wicemin. Przemysłu 
Lekkiego — L. Kasman, wicemin. 
Handlu Zagr. — B. Goroński, wice­
minister Żeglugi — St. Bukowski o- 
raz przedstawiciele MSZ, PKPG i 
Min. Przemysłu Maszynowego.

Na lotnisku był również obecny 
charge d'affaires a. i. Ch. R. L. w 
Warszawie Yang Chi-liang.

Rok szkolny zakończony
Uroczystości w całym kraju

25 bm. uczniowie szkół podstawo­
wych i średnich ogólnokształcących, 
zakładów kształcenia nauczycieli i 
szkół ogólnokształcących dla pracu­
jących uroczyście zakończyli rok 
szkolny 1953/54. Na uroczystościach 
w szkołach młodzież z nauczyciel­
stwem, w obecności przedstawicieli 
władz, partii, komitetów rodziciel­
skich i opiekuńczych, podsumowała

Przygotowania do kampanii

żniwno - omletowej
Skoszenie, zebranie i wymłócenie 

zbóż w terminie i bez strat będzie 
odpowiedzialnym zadaniem dla rol­
nictwa, a przede wszystkim dla 
ośrodków maszynowych, które dyspo­
nują w br. większą ilością maszyn 
żniwnych, traktorów i młocarń niż 
w r. ub.

Ogółem park maszyn żniwno-omło- 
towych w POM zwiększył się w po­
równaniu z r. ub.: snopowiązałek — 
o 20 proc., młocarń — o 50 proc, i 
o 2.200 traktorów. Samobieżnych 
kombajnów posiadają POM prawie 
3 razy więcej niż w okresie kampa­
nii żniwno-omłotowej r. ub. W GOM 
zwiększono park żniwiarek oraz gra­
biarek. Dzięki temu POM będą mo­
gły dokonać zbiorów zbóż na obsza­
rze o ok. jedną trzecią większym 
niż w r. ub.

Załogi ośrodków maszynowych 
przeprowadzają obecnie remonty ma­
szyn żniwnych i omłotowych.

W Dniu Stoczniowcu
1OO jednostek pełnomorskich

(Dalekopisem od specjalnego wysłannika)
Gdańsk, 25 czerwca

Ostatni dzień przed wodowaniem. 
Ostatni dzień na pochylni. Rdzawy 
kadłub „trampa“, wyso-ki na cztery 
piętra, stoi jeszcze w rusztowaniach. 
Przez noc będą one rozebrane.

Po pokładzie, w nadbudówkach i 
niżej przy czteroskrzydłowej śrubie — 
dziesiątki ludzi. Wszędzie gorączko­
wa robota. Pochylnia posmarowana 
jest towotem i parafiną. Nurek uczy­
nił to samo na podwodnej części po­
chylni.

Z pokładu tryska woda. Brygady 
mistrza Goerke sprawdzają szczelność 
nadbudówek. Strumień o ciśnieniu 
6 atmosfer wskaże najmniejszą szcze­
linę w szwach spawalniczych. Nie 
tylko kadłub, ale i górne części po­
kładu i nadbudówek nie mogą prze­
puścić kropli wody.

Wysoki, szczupły mistrz Goerke 
siedzi na kupie desek w cieniu stat­
kowej burty. Dla niego wodowanie 
to chleb powszedni. Od 1946 r. pra­
cuje w Stoczni Gdańskiej. Był jed­
nym z pierwszych polskich stocz­
niowców. Obok niego młody kierow­
nik budowy, Ryszard Marciniak, 
warszawiak, który po skończeniu 
technikum budowy okrętów przyszedł 
do Stoczni. Marciniak ma już za so­
bą jednego zwodowanego trampa. 
Ten będzie drugi. To wiele, jak na 
dwadzieścia kilka lat życia. On i jemu 
podobni — to młodość i siła naszych 
stoczni.

Czou En-lai zło- 
którym podzię-

Czou En-laia oraz na cześć przyjaźni 
między Indiami a Chińską Republiką 
Ludową.

Po odegraniu hymnu Chińskiej Re­
publiki Ludowej premier Czou En- 
lai przeszedł przed frontem kompa­
nii honorowej.

Następnie premier 
żył oświadczenie, w 
kował premierowi i rządowi Indii za 
zaproszenie.

Przekazując serdeczne pozdrowienia 
od narodu chińskiego dla narodu in­
dyjskiego, premier Czou En-lai oś­
wiadczył:

„Przyjaźń 960 milionów mieszkań­
ców Indii i Chin jest doniosłym czyn­
nikiem utrwalenia pokoju na świę­
cie. Niechże przyjaźń ta pogłębia się 
i niechaj narody Azji coraz ściślej 
współpracują ze sobą. Niechaj z każ­
dym dniem utrwala się pokój na ca­
łym świecie“.

DELHI (PAP). — Omawiając spot­
kanie premiera Czou En-laia z pre­
mierem Nehru dziennik „Hindusthan 
Times“ podkreśla, że w kołach poli­
tycznych Delhi spotkanie to jest oce­
niane jako wydarzenie o wielkim 
znaczeniu historycznym.

Rozmowy obu mężów stanu są u- 
ważane za symbol pragnień narodów 
azjatyckich, które powinny mieć o- 
statnie słowo w sprawach ich do­
tyczących. Bez narodów azjatyckich 
ani w Waszyngtonie, ani w Londynie 
nie mogą być podejmowane decyzje 
dotyczące ‘ problemów kontynentu a- 
zjatyckiego.

wyniki całorocznej pracy. Przodow­
nicy nauki i pracy społecznej otrzy­
mali nagrody. Żegnano absolwentów 
szkół, przed którymi stanęła otworem 
droga do dalszej nauki w szkołach 
rolniczych, zawodowych i wyższych 
wszystkich typów. Po rozdaniu świa­
dectw odbyły się imprezy artystyczne 
w wykonaniu uczniów.

W Liceum Pedagogicznym TPD 
Nr 3 przy ul. Stawki w Warszawie 
młodzież gościła przedstawicieli KC 
PZPR i Wydz. Oświaty St. Rady Na­
rodowej. Serdecznie żegnano tu 52 
młodych nauczycieli, którzy w br. o- 
trzymali świadectwa dojrzałości.

Ogółem mury liceów pedagogicz­
nych opuszcza w br. ok. 8 tys. mło­
dych nauczycieli, z których wielu 
stanie do pracy w szkołach na wsi.

W 11 liceach dla pracujących w 
woj. stalinogrodzkim kształciło się w 
ub. r. 4.100 osób. 25 bm. zakończyły 
się egzaminy dojrzałości w stalino­
grodzkim liceum dla pracujących, 
które zdało 68 robotników. Wielu z 
nich będzie kontynuować naukę na 
wyższych uczelniach.

Ogółem w szkołach dla pracują­
cych kształciło się w br. ponad 110 
tys. osób.

W Nowej Hucie rok szkolny zakoń­
czył się w 11 
cących. ,.

We wsiach, 
nowych szkół 
skich kończyło w br. naukę w szko­
łach 7-klasowych.

szkołach ogólnokształ-

dzięki wybudowaniu
80,5 proc, dzieci wiej-

W tych dniach założona zostanie 
„stępka“ pod setny kadłub, budo­
wany w Stoczni Gdańskiej. 100 jed­
nostek pełnomorskich — nie licząc 
kutrów i holowników portowych — 
to dorobek, z którego dumni mogą 
być gdańscy stoczniowcy. Przecież 
w 1946 r. były tu góry pogiętych 
konstrukcji i spalone hale. Prze­
mysł okrętowy odbudowaliśmy od 
fundamentów — jak Warszawę. 
Dziś Wybrzeże obchodzi „Dzień 

Stoczniowca“ — doroczne święto 
wszystkich polskich pracowników 
okrętowych, stoczniowców Gdańska, 
Gdyni, Szczecina. Załoga stoczni 
gdańskiej czci ten dzień oddaniem do 
eksploatacji 3 jednostek pełnomor­
skich i wodowaniem statku typu 
tramp o pojemności 5 tys. ton. Jest 
to 12 „tramp“, zbudowany w stocz­
ni gdańskiej. Dwunasty — ale na­
stępne rozpinają się już w rusztowa­
niach sąsiednich pochylni. Załoga,

fiząd francuski odrzucił 
propozycję zwołania konferencji 6 
w sprawie „armii europejskiej”

PARYŻ (PAP). Premier Mendes- 
France odrzucił wysuniętą przez rząd 
belgijski propozycję zwołania konfe­
rencji przedstawicieli sześciu państw 
zach.-europejskich dla omówienia 
sprawy tzw. „armi europejskiej“.

W odpowiedzi wystosowanej do 
rządu belgijskiego premier Mendes - 
France podkreśla, że znaczna część 
społeczeństwa francuskiego jest prze­
ciwna przystąpieniu Francji do ukła­
du o europejskiej wspólnocie obron­
nej. Wobec tego, zdaniem rządu fran­
cuskiego, konferencja w sprawie 
mii europejskiej jest obecnie nie 
czasie.

ar- 
na

Wizyta Nam Ira
u ministra Molotowa

MOSKWA (PAP). — 25 bm. mini­
ster spraw zagranicznych ZSRR W. 
M. Mołotow przyjął bawiącego w 
Moskwie przejazdem w drodze z Ge­
newy ministra spraw zagranicznych 
KRL-D Nam Ira.

Spółdzielcze budownictwo mieszkaniowe
i budownictwo indywidualnych domków jednorodzinnych
Uchwała Prezydium Rządu

Prezydium Rządu, po ztt lęgnięciu opinii Centralnego Zw. Spółdziel­
czego powzięło uchwałę, ustalającą zadania spółdzielczości w zakresie 
downictwa mieszkaniowego oraz określającą 
kresie.

pomoc państwa w tym
bu­
za-

Przewidziane jest tworzenie dwo­
jakiego rodzaju spółdzielni mieszka­
niowych, spółdzielni budowlano-mie- 
szkaniowych, których zadaniem jest 
zbudowanie dla swych członków 
spółdzielczych domów blokowych lub 
jednorodzinnych, zarządzanie nimi i 
eksploatacja — oraz spółdzielczych 
zrzeszeń budowy domów jednorodzin­
nych, których zadaniem jest budo­
wanie dla swych członków domów 
jednorodzinnych na własność osobi­
stą.

Program budowy w zasadzie nie 
powinien przekraczać 100 mieszkań 
w bloku, względnie 100 domów je­
dnorodzinnych, ani obejmować mniej 
niż 10 mieszkań w bloku względnie 
10 domów jednorodzinnych.

Program budowy winien być zrea­
lizowany w ciągu trzech lat pod ry­
gorem rozwiązania spółdzielni.

Domy jednorodzinne budowane 
przez spółdzielnie liczyć będą do 
czterech pokojów z kuchnią o łącznej 
powierzchni użytkowej’ do 110 m2, a 
mieszkania w 
blokowych — 
kuchnią.

Spółdzielnie 
dowy domów 
środki finansowe nagromadzone w o- 
kreślonych rozmiarach przez każdego 
członka w formie wkładów mieszka- 
niowo-budowlanych, 
dają 
ków, 
snej 
nych 
dowlanych.

Wyceny wkładu wniesionego przez 
członka w formie własnej pracy 
względnie materiałów dokonuje za­
rząd spółdzielni według obowiązują­
cych płac i cen na podstawie opinii 
inspektora technicznego budowy.

Do założenia spółdzielni wymaga­
ne jest oświadczenie o celowości za­
łożenia, wydawane przez Centralny 
Zw. Spółdzielczy na podstawie opinii 
prezydium właściwej terenowo po­
wiatowej rady narodowej.

Przy założeniu spółdzielnia 
muje statut oparty o jeden z 
cowych statutów, opracowuje 
gram budowy i ustala plan sfinan­
sowania budowy.

Przed włączeniem do planu inwe­
stycyjnego spółdzielnia powinna mieć 
nagromadzonych własnych środków

spółdzielczych domach 
do trzech pokojów z

realizują program bu- 
w oparciu o własne

na które skła- 
się: wpłaty gotówkowe człon- 
wartość wniesionej pracy wła- 

członków oraz wartość wniesio- 
przez członków materiałów bu-

przyj-
wzor-

pro-

budująca tę jednostkę, skróciła ter­
min wodowania o 4 dni, by 
na Dzień Stoczniowca.

Gdy będziecie czytali te 
dwunasty „tramp“ zakołysze 
na wodzie. Wodowaniem jego roz- 
poczną się uroczystości „Dnia Stocz­
niowca“. (Jar)

zdążyć

słowa, 
się już Gwatemala, kraj spokojnych chłopów indiańskich, padł ofiarą agrc* 

sji, zorganizowanej przez imperialistyczne koła amerykańskie <Patn 
artykuł na str 3.)

Na zdjęciu: najbardziej powszechny sposób transportu w Gwatemali.

Sukcesy wojsk Gwatemali 
Napastnicy wycofali się w góry nad granicę Hondurasu
Nadzwyczajne posiedzenie Rady Bezpieczeństwa

LONDYN (PAP). Agencja Reutera podaje komunikat dowództwa na­
czelnego armii gwatemalskiej, które stwierdza, że siły zbrojne 
przygotowują się do zadania ostatecznego ciosu napastnikom.

Gwatemali

ważniejsze punkty stra- 
terenie działań wojen-

zostali całkowicie wy-

Wojska rządowe kontrolują obec­
nie wszystkie 
tegiczne na 
nych.

Napastnicy 
parci zarówno z Puerto Barrios jak 
i ze znajdującego się w odległości 
90 km od tego portu miasta Gualan.

Komunikat dowództwa naczelnego 
armii gwatemalskiej stwierdza na­
stępnie, że po przełamaniu oporu 
wojsk napastniczych w Puerto Bar­
rios rozpoczęto natarcie w kierunku 
miasta Morales, zajętego przez do­
brze uzbrojone i zaopatrywane z po­
wietrza oddziały wojsk interwencyj­
nych. Miasto Morales zostało zdoby­
te przez wojska rządowe. Przedmie­
ścia zostały całkowicie oczyszczone z 
resztek wojsk nieprzyjacielskich. 
Nieprzyjaciel poniósł znaczne straty. 
Wojska rządowe zdobyły wiele bro­
ni, amunicji i innego sprzętu wojen­
nego.

♦

W następnym komunikacie do­
wództwo armii gwatemalskiej 
stwierdza, że wojska rządowe ści­
gają oddziały napastników dowo­
dzone przez pułkownika Armasa, 
które wycofały się w góry na po­
graniczu Gwatemali i Hondurasu.
„Wojska rządowe — głosi komu­

nikat — prowadzą energiczną ofen­
sywę osiągając poważne sukcesy. Na­

członków
30 proc.

niżw zasadzie nie mniej 
wartości programu budowy.

Pomoc państwa dla spółdzielcze­
go budownictwa mieszkaniowego 
polega na odstępowaniu gruntów 
pod budowę, na dostarczaniu pro­
jektów typowych domów jednoro­
dzinnych, na ułatwieniach w zao­
patrzeniu w podstawowe materiały 
budowlane oraz ewentualnie na u- 
dzielaniu kredytu spółdzielniom, 
które ze względu na warunki ma­
terialne swych członków nie mogą 
sfinansować budowy w całości z 
wkładów budowlano • mieszkanio­
wych. Kredyt nie może przekra­
czać 70 proc, kosztów budowy. 
Okres jego spłaty nie może być 
dłuższy niż 10 lat, a dla spółdzielni 
zrzeszających robotników — dłuż­
szy niż 
Zasady 

spódzielni 
jących w 
uchwały do postanowień tej uchwa­
ły będą uregulowane oddzielnie.

Jednocześnie została powzięta 
chwała w sprawie pomocy państwa 
dla indywidualnego budownictwa 
mieszkaniowego, przez które rozumie 
się budowę jednorodzinnych domów 
mieszkalnych, obejmujących do 4 po­
kojów z kuchnią o powierzchni użyt­
kowej do 110 m2. Pomoc państwa 
będzie udzielana indywidualnemu 
budownictwu mieszkaniowemu po­
wszechnemu, realizowanemu przez 
poszczególnych obywateli oraz indy-

15 lat.
i warunki dostosowania 

mieszkaniowych istnie- 
chwili wejścia w życie

u-

W pow. łukowskim
wykryto stonką ziemniaczaną

(Obsługa własna)
Na Lubelszczyźnie wykryto ognisko 

stonki ziemniaczanej. 4 stonki zna­
lazł na swym polu 22 czerwca Józef 
Błaszczyk z gromady Gózd gminy 
Tuchowicz, pow. łukowskiego. Za­
alarmował on sąsiadów. Wynikiem 
lustracji było znalezienie jeszcze 27 
storfek. Na zagrożone pola przyjecha­
ła ekipa Woj Stacji Ochrony Roślin, 
która opryskała pola środkami che­
micznymi oraz zdezynfekowała glebę. 
Istnieje obawa, że stonka znajduje 
się także w sąsiednich wioskach, dla­
tego też wszyscy gospodarze powinni 
dokładnie przeszukać swoje pola 
ziemniaczane. (Lm)

straty w

samoloty

zbombardowały miasto 
i przez 20 minut ostrze- 
broni pokładowej.
(PAP). Radio londyńskie

pastnicy ponieśli znaczne 
zabitych i rannych.

W rejonie Chiquimula 
rządowe zaatakowały obozy wojsk 
nieprzyjacielskich. Samoloty nieprzy­
jacielskie 
Chiquimula 
liwały je z

BERLIN
z 23 bm. podaje, że bandy agresorów, 
które dokonały najazdu na Gwate­
malę, obok broni otrzymanej ze St 
Zjednoczonych, były przeważnie zao­
patrzone w broń — nowe karabiny 
maszynowe i rusznice — pochodzące 
z Niemiec zach.

„Neues Deutschland“ przytacza wia­
domość, z której wynika, że jedną 
z kolumn wojsk inwazyjnych dowo­
dzi b. pułkownik Wehrmachtu hitle­
rowskiego, E. Heitmann.

Dziennik stwierdza, że obecnie w 
„urzędzie Blanka“ w gorączkowym 
tempie układa się plany, które u- 
możliwilyby imperialistom bońskim 
skierowanie do Gwatemali, poza 
bronią dostarczaną bandom napast­
ników, również najmitów zachod- 
nio-niemieckich.

Ponowne obrady
Rady Bezpieczeństwa

NOWY JORK (PAP). — ,25 bm. 
w godzinach wieczornych rozpoczęło 

budownictwu 
realizowanemu 
poszczególnych 
^zostającemu pi

przyza- 
przez 

zakła 
pozostającemu pod opie-

udzielaniu kre- 
ze względu na 
nie mogą zrea- 
pomocy finanso-

widualnemu 
kładowemu 
pracowników 
dów pracy i 
ką tych zakładów. Pomoc ta polegać 
będzie przede wszystkim, analogicz­
nie jak przy budownictwie spółdziel­
czym, na odstępowaniu działek bu­
dowlanych, dostarczaniu projektów 
typowych domów jednorodzinnych, 
na ułatwieniach w zaopatrzeniu md- 
teriałowym, oraz na 
dytu osobom, które 
warunki materialne 
lizować budowy bez 
wej państwa.

Dla budownictwa indywidualne­
go kredyt nie może przekraczać w 
zasadzie 70 proc, kosztów budowy 
Okres jego spłaty nie może być 
dłuższy niż 10 lat w budownictwie 
powszechnym i 15 lat w budownic­
twie przyzakładowym.
Budownictwo spółdzielcze i indy­

widualne powinno być możliwie ta­
nie i w tym celu stosować należy w 
najszerszym zakresie materiały miej­
scowe i elementy z nich prefabryko­
wane oraz materiały zastępcze, od­
padowe i odzyskowe.

Min. Gospodarki Komunalnej zobo­
wiązany został do opracowania pro­
jektu aktu prawodawczego o wyłą­
czeniu wybudowanych domów spod 
przepisów o publicznej gospodarce 
lokalami i o najmie lokali.

Gdyby chmury miały przeszkodzić

Próbne loty »zaćmieniowe« astronomów
(Obsługa własna)

Dzięki pełnemu zrozumieniu po­
trzeb nauki ze str«»nv Dowództwa 
Sił Lotniczych Polski Ludowej astro­
nomowie warszawscy otrzymali do 
dyspozycji samoloty do obserwacji 
zaćmienia Słońca z powietrza. W 
czwartek, 24 bm. odbyły się w War­
szawie próbne loty treningowe 
O godz. 13, a więc odpowiadające., 
porze zaćmienia w dniu 30 czerwca 
br., startowały dwie ekipy astrono­
mów na dwóch samolotach Celem 
lotu była próba, jak wypadną obser­
wacje. które w dniu zaćmienia mają 
być dokonane ze znacznej wysokości 
oraz zbadanie aparatów skonstruowa­
nych specjalnie do tych obserwacji

Samoloty wzbiły się na wysokość 
3.200 i 4.000 metrów wydubvwając 
się ponad chmury, które w tym cza­
sie częściowo pokrywały niebo Apa­
raty tlenowe nie były używane, gdyż 
obserwatorzy czuli się dobrze Lot 
(w stronę Dęblina) trwał około dwóch 
godzin.

się pusiedzenie Rady bezpieczeństwa 
zwułane na żądanie delegata Gwa­
temali. Na porządku dziennym zna­
lazła >ię propozycja Gwatemali, 
przewidująca podjęcie przez Radę 
Bezpieczeństwa kroków mających na 
celu realizację uchwały z dnia 20 
czerwca. Jak wiadomo, uchwała ta 
wzywa do przerwania działań wojen­
nych w Gwatemali.

Jako pierwszy zabrał głos delegat 
Brazylii Gouthier, który zakomuniko­
wał, że sprawa Gwatemali omawiana 
jest przez komitet panamerykański. 
Mówca domagał się odrzucenia po­
rządku dziennego proponowanego 
przez Gwatemalę. Należy przypo­
mnieć, że rząd Gwatemali nie uznaje 
kompetencji organizacji panamery- 
kańskiej, opanowanej przez USA.

Delegat Zw. Radzieckiego Carap- 
kin zażądał zaproszenia przedsta­
wiciela Gwatemali, by umożliwić 
mu zajęcie stanowiska wobec wy­
stąpienia Brazylii. Delegat amery­
kański Lodge sprzeciwi! się temu. 
Obrady trwają.

Propozycje Gwatemali 
wobec Hondurasu

NOWY JORK (PAP). Sekretariat 
ONZ opublikował tekst depeszy gwa­
temalskiego ministra spraw zagra* 
nicznych Turiello do sekretarza ge­
neralnego ONZ, datowanej 23 bm. i 
zawierającej kopię pisma wystosowa­
nego przez Toriello do ministra spraw 
zagranicznym Hondurasu. Toriello 
zwrócił się z prośbą o rozesłanie tek­
stu tej depfeszy wszystkim państwom 
— członkom ONZ, a zwłaszcza człon­
kom Rady Bezpieczeństwa.

W piśmie do^nmistra spraw zagra­
nicznych Hondurasu Toriello wyraża 
protest przeciwko tolerancji i pomo­
cy, jaką rząd Hondurasu okazuje nie­
którym emigrantom gwatemalskim w 
ich planach przygotowania i doko­
nywania aktów prowokacji, agresji 
i inwazji wymierzonych przeciwko 
Gwatemali.

Wyrażając zdecydowaną wolę 
rządu Gwatemali uniknięcia za 
wszelką cenę jakichkolwiek aktów, 
które mogłyby przesztalcić obecną 
sytuację w konflikt między Gwa­
temalą a Hondurasem, Toriello 
zwraca się do rządu Hondurasu s 
prośbą, by wykonując uchwalę Ra­
dy Bezpieczeństwa podjął nie­
zwłocznie następujące kroki:

i Przeszkodzić w wykorzystywać 
* niu portów lub lotnisk na tery­
torium Hondurasu przez wojska na­
jemne, które dokonują inwazji na 
terytorium Gwatemali;
2 Zamknąć granice między obu 

krajami dla tych wojsk;
3 Internować i rozbroić wszystkie 

osoby wchodzące w skład tych 
wojsk, które jeszcze znajdują się na 
terytorium Hondurasu, bez względu 
na ich narodowość;
4 Aresztować emigrantów gwate­

malskich i przeszkodzić im we 
wszelkiej działalności dywersyjnej 
przeciwko rządowi, narodowi lub te­
rytorium Gwatemali.

NOWY JORK (PAP).
la odrzuciła propozycję 
amerykańskie! komisji

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

— Gwątema- 
tzw. między- 

do zapewnie-

Szczególnie piękne w tym dniu były 
chmury kłębiaste, tzw cumulusy które 
oświetlone aż jaskrawymi na tej wyso­
kości promieniami stońpa wznosiły się 
ku niebu w postaci potężnych piramid. 
Oblatywano je dokoła, gdyż zanurzenie 
się w ich wnętrze groziło oblodzeniem 
skrzydeł samolotów

Astronomowie warszawscy mają za 
zadanie dokonać nad terenem Su­
walszczyzny w chwilach zaćmienia 
całkowitego pewnych obserwacji, kto-’ 
rych z powierzchni ziemi przeprowa­
dzić nie można. Warunki pracy bę­
dą trudne wskutek nieuniknionej 
chwiejności samolotów. Ale w wy­
padku niepogody na Suwalszczyźnie 
obserwatorzy na pokładach samolo­
tów będą jedynymi, którzy zaobser­
wują dokładnie zjawisko zaćmienia.

W locie treningowym brali również 
udział operatorzy ..Kroniki Filmowej“ 
oraz spikerzy „Polskiego Radia“. 
W najbliższych dniach projektowany 
jest jeszcze jeden lot próbny, tym 
razem ściśle na wybranych posterun­
kach powietrznych w porze zaćmie­
nia całkowitego, (s)



W obronie Gwatemali
(DOKONCZENIE ZE STR. 1) 

nia pokoju w sprawie zbadania na 
miejscu wysuniętych przez Gwatema­
lę oskarżeń przeciwko Hondurasowi 
i Nikaragui. Przedstawiciel ambasa­
dy Gwatemali oświadczył, iż rząd 
odrzucił tę propozycję z uwagi na to, 
że sprawę rozpatruje już Rada Bez­
pieczeństwa.

PARYŻ (PAP). — Dyrekcja gene­
ralna poczty meksykańskiej ogłosiła 
komunikat stwierdzający, że między 
Meksykiem a Gwatemalą przywróco­
na została normalna łączność pocz­
towa.

W Meksyku trwają demonstracje 
studentów wyrażających swą solidar­
ność z rządem Gwatemali.
Narody świata protestują

NOWY JORK (PAP). — Jak poda­
je agencja Associated Press, w sto­
licy Hondurasu Teguoigalpie odby­
wają się demonstracje przeciwko 
agresji na Gwatemalę. Podczas wie­
cu studentów uniwersytetu, którzy 
manifestowali na rzecz poparcia dla 
rządu Gwatemali, policja otworzyła 
ogień.

NOWY JORK (PAP), — Argentyń­
ska opinia publiczna potępia zbrojną 
inwazję na Gwatemalę i występuje 
w obronie jej suwerenności, 
gentynie powstają komitety obrony 
Gwatemali,

W Buenos Aires odbyła
sowa demonstracja, w której wzięli 
udział przedstawiciele partii poli­
tycznych, młodzieży studenckiej, 
inteligencji i robotników. Demon­
stranci domagali się położenia kre­
su zbrojnej agresji przeciwko Gwa­
temali.
NOWY JORK (PAP). — Szerokie 

rzesze społeczeństwa chilijskiego zde­
cydowanie protestują przeciwko ame­
rykańskiej interwencji w Gwatemali. 
Partia socjalistyczna Chile wezwała 
wszystkie partie polityczne i organi­
zacje demokratyczne do wspólnej 
walki w 
temali.

NOWY 
Krajowy 
Zjednoczonych 
wicielom prasy oświadczenie podpi­
sane przez W. Fostera, Elizabeth 
Flynn i P. Perry‘ego. W oświadczeniu 
tym Komitet Krajowy Partii Komu­
nistycznej piętnuje „inwazję najmi­
tów koncernu „United Fruit Co“ na 
Gwatemalę, jako zbrodnię nie tylko 
przeciwko narodowi Gwatemali, ale 
także przeciwko narodowi amerykań­
skiemu i całej ludzkości“.

Komitet Krajowy wzywa patrio­
tów amerykańskich, aby poparli je­
go rezolucję domagającą się od Ra­
dy Bezpieczeństwa ONZ położenia 
kresu wszelkim działaniom prowa­
dzącym do przelewu krwi.
NOWY JORK (PAP). Z inicjatywy 

nowojorskiej Rady Obrońców Poko­
ju kilkaset osób pikietowało 24 bm. 
gmach Sekretasiatu ON Z,-dama gając- 
się, by ONZ położyła kres agresji 
przeciwko Gwatemali. Pikietujący 
nieśli plakaty z hasłami: „Powstrzy­
mać inwazję w Gwatemali!“, „Za­
przestać udzielania pomocy na­
jeźdźcom!“.

Nowojorska Rada Obrońców Poko­
ju wystosowała do wszystkich dele­
gacji w ONZ depeszę z apelem, by 
Rada Bezpieczeństwa podjęła* nie­
zwłoczne kroki w celu realizacji swej 
rezolucji z 20 bm. w sprawie położe­
nia kresu działaniom wojennym.

NOWY JORK (PAP). 30 policjan­
tów strzeże ambasady USA w Mek-

W Ar-

się ma-

obronie suwerenności Gwa-

JORK (PAP). -* Komitet 
Komunistycznej Partii 8L 

przekazał przedsta-

syku w związku s manifestacjami 
przeciwko wojnie w Gwatemali. 
Pismo przedstawiciela ZSRR 
w OHZ

NOWY JORK (PAP), 24 bm, peł­
niący obowiązki stałego przedstawi­
ciela ZSRR w ONZ S, K, Carapkin 
wystosował do sekretarza generalne­
go ONZ pasmo z prośbą o przekaza­
nie go przewodniczącemu Rady Bez­
pieczeństwa Lodge‘owi, Pismo stwier­
dza:

„23 czerwca wieczorem otrzymałem 
depeszę od przedstawiciela Gwate­
mali w ONZ, w której donosi on, że 
rząd Gwatemali prosi, aby bez zwło­
ki zwołano posiedzenie Rady Bezpie­
czeństwa, ponieważ rezolucja u- 
chwalona 20 czerwca przez Radę jest 
nadal nie wykonywana przez inne 
państwa będące członkami ONZ, co 
jest sprzeczne z art, 25 Karty NZ, 
Depesza podaje również, że dziesiąt­
ki miast i wsi Gwatemali są bom­
bardowane i ostrzeliwane z powie­
trza,

Przedstawiciel Gwatemali domaga 
się zwołania Rady Bezpieczeństwa w 
dniu dzisiejszym, 24 czerwca, dla 
podjęcia kroków w celu położenia 
kresu agresji

W związku z tym, proszę Pana, Pa­
nie Przewodniczący, o niezwłoczne 
zwołanie posiedzenia Rady Bezpie­
czeństwa dla rozpatrzenia problemu 
gwatemalskiego“,
Pismo rządu Gwatemali 
do rządu ZSRR

MOSKWA (PAP). — Agencja TASS 
podaje: '

24 bm. minister spraw zagranicz­
nych ZSRR W. M. Mołotow otrzy­
mał od ministra spraw zagranicznych 
Gwatemali Q. TarieRo nast^>ującą 
depeszę:

„Guatemala City, 23 czerwca, 
Do ministra &praw zagranicznych 
ZSSR

wiązania zależy prestiż ONZ, bezpie­
czeństwo, suwerenność i niepodle­
głość jednego z państw — członków 
ONZ.

Pragnę pray okazji zapewnić Pana 
mym najgłębszym azacunku,

G. TORIELLO, 
minizter zpraw zagranicznych*1.

Odpowiedź min. Molotowa
25 bm, W. M, Molotow przesłał 

p, G. TotrieRo nast^>ującą odjpo- 
wiedż:

ministra spraw zagranicznych, 
pana Gwtilermo TORIELLO.

Guatemala City
Mam z&sosczyt potwierdzić otrzyma­

nie depeszy Waszej Ekscelencja s 23 
czerwca i zakamtidkować Panu, iż 
rząd ZSRR, który żywi głęboką sym­
patię dla narodu Gwatemali, bro­
niącego wolności i niepodległości 
swej ojczyzny, ustosimkował się z 
całą uwagą do prośby zawartej w 
Pańskiej depeszy i dał instrukcję 
przedstawicielowi radzieckiemu przy 
ONZ, by podjął wszelkie będące w 
jego mocy kroki w celu zapewnienia 
wykonania uchwały Rady Bezpie­
czeństwa z 20 czerwca br.

Pragnę przy okazji zapewnić Pana 
o mym najgłębszym szacunku.

W. M. MOŁOTOW, 
mMster spraw zagranicznych 

ZSRR“

o

Załogi i dyrekcje zakładów przemysłowych podpisują
umowy o długookresowym współzawodnictwie

Załogi i dyrekcje licznych zakładów przemysłowych podpisują umo­
wy o długookresowym współzawodnictwie pracy. Umowy te zawierają 
zobowiązania, dotyczące rozwoju produkcji i poprawy warunków socjal­
no-bytowych w II półroczu br. Zobowiązania oparte są na analizie moż­
liwości, jaką załogi i dyrekcje przeprowadziły podczas zebrań partyjnych 
i narad związkowych. Pogłębieniem 
pracy załogi pragną uczcić 10-lecie
24 bm. załogi dalszych trzech ko­

palń: „Pawel“, „Czeladź“, i „Wan­
da-Lech“ podsumowały zobowiązania, 
przygotowane i podejmowane od 
dawna przez poszczególne grupy 
związkowe,

29 tys, ton węgla ponad plan rocz­
ny postanowiła dać załoga kopalni 
„Paweł“,

Dyrekcja kopalni „Paweł“ zobowią­
zała się oddać do użytku w II pół­
roczu br. budynek usługowy OZR, 
w którym uruchomione zostaną — 
sklep wielobranżowy oraz punkty u- 
sługowe —* krawiecki, szewski i fry­
zjerski.

W oparcia e zobowiązania i wnio­
ski, zgłoszone przez załogi oddzia­
łów wydobywczych, oddziałów po­
mocniczych, przez kierownictwo 
kopalni i sztygarów, załoga kopal­
ni „Czeladź“ zobowiązała się, dla 
uczczenia 10-lecia Polski Ludowej,

długookreaowego współzawodnictwa 
Polski Lądowej,

wykonać roczny plan 
węgla przed terminem i 
kowo 52.500 ton węgla, 
W hucie „Bobrek“ do 

stalownicy wyprodukować mają do­
datkowo ponad 3.600 ton stali. Rów­
nocześnie postanowili oni zmniejszyć 
już w lipcu ilość wybraków o 1 proc, 
w stosunku do bm., a w następnym 
okresie o dalsze 1,4 proc. Dzięki temu 
stalownicy „Bobrka“, którzy w 1 
kwartale br. mieli najniższe koszty 
własne wśród wszystkich stalowni, 
uzyskają dalszą obniżkę kosztów 
własnych produkcji.

Wydział wielkopiecowy postano­
wi wyprodukować do końca br. 
dodatkowo 3.800 ton surówki, a 
koksownicy — z górą 8.200 ton ko­
ksu.
Zobowiązania dyrekcji mówią o 

lepszej opiece nad robotnikami. Po­
stanowiono np. wyremontować do

wydobycia 
dać dodat-

końca br.

Dalszy ciąg obrad Międzynarodowego Spotkania
architektów i działaczy samorządowych

Spotkanie amb. Chauvela
z Fam W an Dongiem

GENEWA (PAP). 25 bm. odbyło 
się spotkanie między pełniącym obo­
wiązki przewodniczącego delegacji 
francuskiej, amb. Chauvelem a min., 
spraw zagr. Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej Fam Wan Dongiem.

24 bm. min. Fam Wan Dong odbył 
rozmowę z przewodniczącym delega­
cji Kambodży.

GENEWA (PAP). 25 bm. odbyło się 
kolejne posiedzenie w ścisłym gro­
nie przedstawicieli 9 delegacji, na 
którym omawiano w dalszym ciągu 
sprawę przywrócenia pokoju w Indo- 
chinach. Przewodniczył ambasador 
W. Brytanii w Szwajcarii L. Lamb. 
Obrady trwały trzy i pół godziny.

Na^ępne posiedzenie w ścisłym 
gronie, poświęcone sprawie Indochin, 
odbędzie się 29 bm.

M o < k w a
Mam zaszczyt zakomunikować Wa­

szej Ekscelencji, że mimo powziętej 
jednomyślnie przez Radę Bezpie­
czeństwa 20 czetrwca br, uchwały 
przewidującej niezwłoczne przerwa­
nie wszelkich działań, które mogą 
doprowadzić do rozlewu krwi, i pro­
ponującej wszystkim państwom — 
członkom ONZ, by powstrzymały się 
od udzielania pomocy tego rodzaju 
działaniom wojsk najemnych, które 
dokonały ińwazji na Gwatemalę z te­
rytorium Republiki Hondurasu, agre­
sja dotychczas nie została przerwana. 
Przeciwnie, jak to już oświadczył 
mój rząd Radzie Bezpieczeństwa^ te 
siły zbrojne w dalszym ciągu korzy­
stają z lotnisk w Hondurasie i Nika­
ragui, otrzymują efektywną pomóc 
i wyzyskują tolerancję okazywaną 
irir ~ bezprawnie' przez " rządy tych 
państw — członków ONZ.

Zwracam się z pilnym pismem do 
Waszej Ekscelencji, by poinformować 
o tej poważnej sytuacji i prosić, by 
Pański rząd, który zawisze zdecydo­
wanie występował przeciwko agresji 
i w obranie zasad ONZ, jako czło­
nek Rady Bezpieczeństwa podjął się 
misji dobrych usług i skorzystał z 
praw przyznanych mu przez statut 
Rady Bezpieczeństwa w tym celu, Dy 
ten wysoki organ na nowym posie­
dzeniu użył swego autorytetu dla o- 
sćągnięcia skutecznego wykonywania 
uchwały Rady Bezpieczeństwa a 20 
czerwca br. oraz podjęcia odpowied­
nich kroków w zakresie przestrzega­
nia realizacji tej uchwały.

Z góry wyrażam Waszej Ekscelen­
cji szczerą wdzięczność za akcję, ja­
ką Pański rząd będzie mógł podjąć 
w tej trudnej sprawie, od której roz-

Po powrocie i wycieczki po Polsce uozeetnlcy Międzynarodowego Spo­
tkania architektów i działaczy samorządowych kontynuowali w dnia 25 
bm. obrady. Do prezydium w trzecim dniu obrad wybrani zostali: B. Mar­
ków “ 
sen — Dania, R. Bride 
^Polska, R. Gerber 
gry, oraz architekt i Hamburga, Na 
no 8. Szapurowa — ZSRR,

Bułgarla, .A. Szaplro — Chile, Krasowa — Czechosłowacja, F. Tol- 
Francja, A. Kazan — Liban, J. Albrecht — 

Szwajcaria, H. Blom — Szwecja, P. Kalman — Wę- 
przewodnlczącego prezydium wybra-

Dziękując za wybór, przewodniczą­
cy Stalingradzkiej Rady Miejskiej 8. 
Szapurow zapoznał zebranych z ol­
brzymimi zniszczeniami, jakich do­
znało jego miasto w czasie ubiegłej 
wojny oraz z wielkimi osiągnięciami 
na polu odbudowy. Słowa przed­
stawiciela miasta-bohatera Stalingra­
du przyjmują zebrani gorącymi okla­
skami.

Artystka-plastyk z Bombaju 
Cunii Dallas, zapewnia zebranych, że 
artyści hinduscy, jednoczą się w 
chwalebnym wysiłku zachowania po­
koju 1 rozszerzenia współpracy mię­
dzy narodami“.

Mer 
mówił 
działaczy samorządów 
urbanistami,

„Drodzy polscy 
kończy R. Bride — 
z całego serca, żeście 
możność spotkania się

miasta Reims Renć Bride 
o konieczności współpracy 

miejskich z

przyjaciele — 
dziękuję Wam 

nam dali 
z ludźmi 

pragnącymi budować nowe miasta 
i lepsze życie“.
W Imieniu architektów argentyń­

skich F. G.Vasquez stwierdza, że 
wszyscy architekci świata powinni 
zjednoczyć się wokół sprawy zbudo­
wania najtrwalszej podstawy dla 
wszelkiej twórczości — pokoju. Prze­
mówienie swe kończy F. G. Vasquez 
słowami: „Jako przedstawiciel Ame­
ryki Łacińskiej pragnę wyrazić naj­
gorętsze życzenie mego serca: niech 
będzie pokój w Gwatemali!“

Abouchar Rafik — architekt z Da­
maszku (Syria) stwierdza m. in.: 
„Pracujemy w ciężkich warunkach,

Piracka napaść na statek radziecki
na wodach kontrolowanych przez marynarkę USA

TASS

spraw 
amba-

MOSKWA (PAP). Agencja 
podaje:

24 bm. zastępca ministra 
zagr. ZSRR W. Zorin wręczył
sadorowi St. Zjednoczonych w Mo­
skwie Ch. Bohlenowi następującą 
notę:

23 czerwca br. o godz. 4 czasu miejsco­
wego radziecki statek-cysterna „Tuap-

Telefonem od naszego specjalnego wysłannika

Nie zawiodły nasze »Jaskółki«
w ostatniej konkurencji międzynarodowych zawodów

Leszno, 25 czerwca, 
piątek od rana niebo nad Lesz- 
. wróżyło dzień pełen emocji.

W 
nem 
Jednak w ostatniej chwili znów na­
waliła pogoda. Przy słabych wiatrach 
nie można było zaczynać przelotu do­
celowego na trasie 500 km. Zdecydo­
wano więc, że odbędzie się szybko­
ściowy przelot na trójkątnej trasie 
długości 100 km.

O 10 rano rozpoczęły się starty 
szybowców, a już 0 10.47 pierwsi 
ochotnicy zameldowali się nad taśmą 
gotowi do rozpoczęcia przelotu. Byli 
to Polak Nowotarski, Węgier Mezo, 
a zaraz za nimi Rumun Finescu 
i trójka naszych reprezentantów Ma­
kula, Kirakowski r Popiel.

O 12.28 zauważyliśmy na horyzon­
cie. pierwsze szybowce Wspaniałą pi­
ką z kilkuset metrów spada z nieba 
wprost na celownik pierwszy zawod­
nik Polak Roman Zydorczak, a tuż 
za nim pruje powietrze maszyna Wę­
gra Mezo. Po czwartej konkurencji 
wysunął się on na drugą pozycję, za-

grażając pierwszemu Polakowi Ma­
kule.

Lotnicy nie kończą lotów, gdyż za­
raz startują ponownie do tej samej 
konkurencji, (bhodzi przecież o osiąg­
nięcie jak najlepszego czasu na 100 
km, tym bardziej, że do godz. 14.00 
jest otwarty start lotny. Próbują 
więc szczęścia po raz drugi — wszy­
scy Polacy, Czesi, Węgrzy, Anglicy, 
Francuzi i Rumun Finescu.

Druga kolejka lotów upłynęła pod 
znakiem zaciekłej walki Węgra Me- 
zo i Polaka Makuli, gorszego w 
pierwszym locie o minutę. Pilnujący 
siebie Mezo i Makula nie zobaczyli, 
jak Rumun Finescu na swojej popu­
larnej „Rurze“ przyszedł w lepszym 
czasie. O mały włos byłby został zwy­
cięzcą. Jednak w ostatniej chwili sy­
tuację uratował Polak Śmigiel, który 
osiągnął taki sam czas jak Finescu.

Według nieoficjalnych obliczeń, 
piątkową konkurencję wygrała zde­
cydowanie ekipa polska. Zwycięzca 
indywidualny będzie znany dopiero 
jutro, (Cen.)

se“ żeglugi czarnomorskiej, płynący z 
ładunkiem nafty oświetleniowej, na 
otwartym morzu na południe od wy­
spy Taiwan został zatrzymany przez 
torpedowiec w punkcie oznaczonym 
19°50’ północnej szer. geogr. i 
120°23’ wschodniej dł. geogr. oraz pod 
groźbą użycia broni zmuszony był 
zmienić kurs i płynąć za tym okrę­
tem. Po otrzymaniu wiadomości od 
kapitana statku-cysterny o napaści 
torpedowca,. łączność radiowa ze 
statkiem została przerwana. Dalszy 
los statku radzieckiego i jego załogi 
jest nieznany. Jest rzeczą zupełnie 
oczywistą, że zagarnięcie radzieckie­
go statku-cysterny przez okręt wo­
jenny na wodach kontrolowanych 
pjzez marynarkę wojenną St. Zjed­
noczonych mogło być dokonane tyl­
ko przez marynarkę wojenną USA.

Rząd radziecki oczekuje, iż w 
związku z tą napaścią na radziecki 
statek handlowy na otwartym morzu, 
rząd USA podejmie kroki w celu 
natychmiastowego zwrotu statku, je­
go ładunku i załogi. Równocześnie 
rząd radziecki domaga się stanowczo 
surowego ukarania amerykańskich 
osób urzędowych uczestniczących w 
organizacji tego bezprawnego aktu 
oraz podjęcia kroków, które unie­
możliwiłyby powtórzenie tego rodza­
ju aktów stanowiących brutalne po­
gwałcenie swobody żeglugi na otwar­
tym morzu.

Rząd radziecki uważa za koniecz­
ne oświadczyć, że nie może przejść 
do porządku dziennego nad takim 
niedopuszczalnym aktem i zmuszony 
będzie podjąć odpowiednie kroki, aby 
zapewnić bezpieczeństwo żeglugi ra­
dzieckich statków handlowych w tym 
rejonie.

Ch. Bohlen przyrzekł przekazać 
. notę rządowi Stanów Zjednoczonych.

mamy wielkie projekty* ale na ich 
realizację brak nam środków. Pro­
ponują nam wprawdzie pomoc za­
równo finansową jak i techniczną, 
ale na warunkach ograniczających 
naszą niepodległość, pomoc, która 
nie służy bynajmniej sprawie poko­
ju, o który walczymy. Odmówiliśmy 
i nadal odmawiamy tej pomocy“,

Architekt chilijski prof. A. Szaplro 
powiedział m. In.:

„Zwiedzając Wasze miasta, fa­
bryki i wsie, analizując plany ur­
banistyczne i podziwiając skarby 
Waszej kultury, tak długo dla nas 
nieznane -r- widzieliśmy życie tę­
tniące jak nigdy przedtem, o no­
wym obliczu. Oto jest nauka, jaką 
nam dala Polska“.
Działacz

Neuchatel 
podkreśla, 
ścinność i 
się wszyscy jego ziomkowie 
czestnicy spotkania. Gość ze Szwaj­
carii kończy przemówienie słowami: 
„Psrzyjmljcie od Szwajcarów życze­
nia, aby zacieśniała się drogą serde­
cznych kontaktów przyjaźni, aby cel, 
który przyświeca nam 
trwały pokój — został

Słowa podzięki za 
poznania Polski przez 
tektów, urbanistów i 
morządowych wyraża również ostat­
ni mówca, architekt brytyjski T. 
Braddock. Mówiąc o byłym obozie 
w Oświęcimiu, T. Braddock stwier­
dza: „Musimy poświęcić całą naszą 
energię, by Oświęcim nigdy więcej 
się nie powtórzył. Jesteśmy nie tylko 
architektami, ale i ludźmi:’— naszym 
największym nieprzyjacielem jest 
wojna“.

Ponadto zabierali głos: architekt 
Czechosłowacji prof. Oldrich Sta­
ry, prof. H. Hopp z Berlina, A. 
Haapasala z Finlandii, architekt 
francuski Bosson, H. Blom ze Szwe­
cji, J. Reiner z Wiednia i prze­
wodniczący Rady Miejskiej Buda­
pesztu P. Kalman.
W godzinach popołudniowych od­

było się w siedzibie Stołecznej Rady 
Narodowej spotkanie merów i bur­
mistrzów miast oraz działaczy samo­
rządowych z przewodniczącym Pre­
zydium St. R. N. — J. Albrechtem 
i członkami Prezydium. Goście inte­
resowali się pracami rad narodowych 
Szczególne zainteresowanie wzbudziło 
zagadnienie łączności rad narodo­
wych ze społeczeństwem poprzez roz­
patrywanie ’ załatwianie skarg 1 za­
żaleń.

W imieniu gości przemawiał m. In. 
mer miasta Reims Bride.

Spotkanie upłynęło 
decznej atmosferze.

Młodzi architekci i 
tektury — uczestnicy 
wego Spotkania, byli 
dowców i studentów Wydziału Archi­
tektury Politechniki Warszawskiej. 
Spotkanie upłynęło w miłej atmo­
sferze.

W godzinach wieczornych goście 
zagraniczni oglądali w teatrze na wy­
spie w Parku Łazienkowskim wystę­
py Państwowego Zespołu Pieśni i 
Tańca „Mazowsze“.

samorządowy miasta 
w Szwajcarii R. Gerber 
że niezwykle ujęła go go- 
sympatia, z jaką spotkali 

u-

wszystkim — 
osiągnięty“.
umożliwienie 
wielu archi- 

działaczy sa-

w bardzo ser-

studencl archi- 
Międzynarodo- 
gośćmi wykła-

końca roku ponad tysiąc izb mie* 
“ szkalnych.

Załoga przędzalni sosnowieckich 
ZPW zobowiązała się wykonać plan 
roczny przed terminem i dać dodat­
kowo w br. 6.300 kg przędzy, przy 
równoczesnym polepszeniu jej jako­
ści. Postanowiła ona też zmniejszyć 
ilość odpadów o 390 kg.

Załoga Poznańskich ZPO im. Ko­
muny Paryskiej postanowiła wzmóc 
wydajność pracy w stosunku do za* 
planowanej przeciętnie o 5 proc* 
i w drugiej połowie br. wyproduko* 
wać dodatkowo odzież wartości 
4.810.220 zł, by w ten sposób wyrów* 
nać niedobór, który powstał w mi« 
nionych miesiącach. Załoga zobowlą« 
zała się też zwiększyć ilość odzieży 
I gatunku o 1,2 proc.

Dyrekcja, w celu zabezpieczenia 
realizacji postanowień załogi, zobo* 
wiązała się m. in. stworzyć jak naj* 
lepsze warunki bezpieczeństwa i hi* 
gieny pracy,

doiłem zmiany w ekonomice Zw. Ra­
dzieckiego, Spodziewałom się onaleźć 
w Polsce takie budowle jak Nowa 
Huta, jednakże jestem zaskoczony 
jeszcze większym, niż przypuszcza­
łem, rozmiarem tego cc już zostało 
zrobione*

Jestem przeświadczony, że Pol­
ska dysponująca poważnymi środ­
kami materialnymi coraz szybciej 
rozwijać będzie swoją gospodarkę. 
Utwierdziło mnie w tym zapozna­
nie się z wielkością przemysłu 
ciężkiego na Śląsku oraz z rozwo­
jem przemysłu stoczniowego w 
Gdańsku 1 GdynL
Ze zwiedzenia obozu w Oświęci­

miu wyzuwa się konkluzja, że wszyst­
kie narody, które poniosły w tym 
strasznym miejscu ofiary, powinny 
zjednoczyć swe wysiłki, aby coś po­
dobnego nie mogło się powtórzyć. 
Narody te powinny wzmóc, także 
czujność nad tymi ośrodkami, które 
w nadziei na nowe zyski, potencjal­
nie zdolne są do rozpętania nowego 
kataklizmu. Pokojowe nastawienie. 
narodu polskiego jest dla mnie więc 
zrozumiałe i oczywiste.

Zbyt krótko jestem w Polsce, by 
móc oceniać jej życie inaczej niż czy­
ni to turysta. Wzruszony jestem sym­
patią, jaką okazujecie Francuzom. 
Rzecz zrozumiała, że w tak różnych 
warunkach trudno jest przeprowa­
dzać porównania stopy. życiowej. Ży­
cie narodu jest jednak jakby maszy­
ną, dla której najbardziej istotną rze­
czą jest jej dynamika“,

J. K. Chowdhury — naczelny ar­
chitekt Pendżabu (Indie) oświadczył:

„Podróż po Polsce jest dla mnie 
przeżyciem. Wasze osiągnięcia w od­
budowie tak silnie zniszczonego kra­
ju, możliwe tylko w toku rewolu­
cji społecznej i ekonomicznej, i to w 
tak krótkim czasie, uważam za osiąg­
nięcia historyczne. Podbiliście mnie 
Waszą gościnnością tak, że wspom­
nienie z podróży 
na zawsze.

Zapoznając się 
narodu, w pełni 
boko przejęci jesteście pragnieniem 
pokoju nie tylko dla Waszego kraju, 
ale i dla całego świata, pokoju któ­
ry by zagwarantował każdemu moż­
liwość życia i rozwoju.

Zadowolony jestem, że uczestniczę 
w spotkaniu architektów. Łączy nas 
wspólny cel — zapewnienie dachu 
nad głową wszystkim potrzebującym.

Churchill i Eden
w Waszyngtonie

NOWY JORK (PAP). — Chur« 
chill i Eden przybyli do Waszyngto* 
nu. Po przybyciu zostali oni przyjęć 
ci w Białym Domu przez prezydent 
ta Eisenhowera,

W stolicy Kanady oczekują przy« 
bycia Churchilla i Edena 29 bm.

NOWY JORK (PAP). Jak stwier* 
dzają obserwatorzy amerykańscy! 
rozmowy szefów rządów USA i An« 
gili w Waszyngtonie rozpoczynają się 
w atmosferze rozbieżności i nieporoo 
zumleń.

Zapowiedź podróży Churchilla I 
Edena do Waszyngtonu oceniana była 
początkowo przez prasę amerykańską 
jako dowód, że rząd angielski posta* 
nowił zrewidować swą politykę, aby 
zbliżyć ją do amerykańskiego punktu 
widzenia w wielu zasadniczych kwe­
stiach, w szczególności w kwestii 
projektu utworzenia bloku wojennego 
krajów Azji południowo-wschodniej* 
Jednakże przemówienie Edena w Iz* 
bie Gmin zmusiło prasę amerykańską 
do zmiany opinii.

Zdaniem londyńskiego korespon­
denta dziennika „New York Herald 
Tribüne“, przemówienie to świadczy, 
że przepaść dzieląca USA i Anglię 
jest tak samo głęboka jak była w 
chwili podróży Dullesa do Londynu 
W kwietniu br.

Przemówienie Edena wywołało w 
Waszyngtonie oburzenie, a nawet zo­
stało przyjęte wręcz wrogo. Wbrew 
tradycji Kongres nie zaproponuje 
tym razem Churchillowi, by wygłosił 
przemówienie w Kongresie.

pozostanie dla mnie

z historią Waszego 
rozumiem, jak glę-

Sidło kontuziowony
HELSINKI, 25.6. (Tel. wł). — Re­

kordzista Polski w rzucie oszczepem 
Janusz Sidło uległ dość poważnej 
kontuzji podczas propagandowych za­
wodów, rozegranych w Turku. Kon«» 
kurencję wygrał rzutem 71.60, startu«> 
jąc z miejscowymi zawodnikami, 
Drugi nasz reprezentant Mach wygrał 
bieg 200 m w 22,9.

W imprezie T.U.L. w Helsinkach 
z udziałem zawodników ZSRR, Au­
strii, CSR, Jugosławii, Norwegi^ 
Szwecji i gospodarzy Sidło nie bę­
dzie startował. Dr Sidorowicz i tre­
ner mgr Szelest przewidują, iź nasz 
najlepszy oszczepnik nie będzie mógł 
startować do Spartakiady,

ZWYCIĘSTWA KLEMlNSKIEJ
1 TOŁKACZEWSKIEGO

W pierwszym dniu międzynarodo* 
wych zawodów pływackich z udzia« 
łem reprezentantów 6 państw z re< 
kordzistami świata Gleie i Hveger 
(Dania) oraz Kleinem Niemcy zach. 
Tołkaczewski wygrał 100 m dow. w 59 
sek., Klemińska 100 m mot. 1:24* 
Petrusewicz zakwalifikował się do fi­
nału 200 m kl., osiągając 2:51,0 
(Gleie — 2:47,8),

Za szkodnictwo gospodarcze i niedbalstwo 
kary więzienia dla kierowników PGR

Wypowiedzi 
uczestników spotkania

Gaston Lejard — inżynier, radca 
miasta Tours, tv rozmowie z przed­
stawicielem PAP oświadczył: „Inte­
resują mnie problemy ekonomiczne. 
Już dawno doszedłem do wniosku, 
że nadprodukcja powoduje nędzę i 
że przyszłość należy do gospodarki 
planowej Z zainteresowaniem śle-

Organa prokuratury 1 sądownictwa 
prowadzą walkę z przejawami nie­
dbalstwa i niewypełniania obowiąz­
ków, godzącymi w żywotne interesy 
mas pracujących. Ostatnio zapadło 
kilka wyroków na niesumiennych 
kierowników PGR, odpowiedzialnych 
za poważne obniżenie 
darstw państwowych, 
ich pieczy.

Tak np. w grudniu 
dze administracyjne w woj. zielono­
górskim zaalarmowane zostały wia­
domością o złym stanie zasiewów 
zbóż ozimych w zespole PGR Cybin­
ka w pow. Rzepin. Komisje fachow­
ców potwierdziły ten stan rzeczy w 
PGR: Przyrzecz, Maczków i Franci- 
szkowo. W PGR Przyrzecz na skutek 
braku prac pielęgnacyjnych i 
stanu zasiewów zaorano 70 ha 
nicy i 36 ha rzepaku.

Karygodne niedbalstwa, za 
winę ponosi kierownik PGR 
rzecz P. Weissgerber oraz dyr. ze­
społu I. Łagoda, obniżyły plony go­
spodarstwa prawie o 4,5 tys. q ziem­
niaków i ponad 8 tys. q buraków cu­
krowych.

W PGR Maczków, którego kierow­
nikiem był 3t Nosowskl, na skutek

plonów gospo-
powierzonych

ub. roku wła-

złego
psze-

które 
Przy-

niedbalstwa żyto na obszarze 135 ha 
wzeszło jedynie w 15—35 proc.

Również L. Królak, kierownik PGR 
Franciszkowo, dopuścił do siewu 
ziarna w glebę zupełnie nie przygo­
towaną i nie uprawioną, a także do 
zmarnowania znacznych ilości nawo­
zów sztucznych.

Sąd Wojewódzki w Zielonej Górze 
podkreślił, że czyny oskarżonych go­
dziły bezpośrednio w najżywotniejsze 
interesy mas pracujących i skazał: 
osk. osk. Weissgerbera, Nosowskiego 
i Łagodę na kary po 3 lata więzienia, 
zaś osk. Królaka na karę 2 lat wię­
zienia.

Również w woj. zielonogórskim Sąd 
Wojewódzki rozpatrzył sprawę Stani­
sława Pestki, dyr. zespołu PGR Bu­
ków, pow. Świebodzin, L. Jarońskie- 
go — zootechnika zespołu, A. Nowot­
nego — kierownika PGR Raków oraz 
T. Nowaczyka — brygadzistę ow­
czarni tegoż PGR. Wszyscy oskarżeni 
nie przygotowali pomieszczeń ani pa­
szy dla owiec, wskutek czego padło 
366 sztuk owiec.

Osk. Pestka i osk. Nowotny uka­
rani zostali półtorarocznym więzie­
niem, osk. Jaroński skazany został 
na rok więzienia, zaś osk. Nowaczyk 
na karę 5 miesięcy więzienia,

80 tys. ton węgla, 16 tys. ton wyrobów hutniczych, 6 tys. kg przędzy ponad plan



i y e t a Btr. I

Świt Mayów

Prymitywny sposób produkcji wełnianych tkanin.
widać, wszelkie

Gdy umowy zawiera się na wyrost

Groźne zatory na kolejach

ma chyba w Polsce wśród 
starszych czytelników nikogo 

kto by w dzieciństwie nie przejmo­
wał się lekturą o tragicznym losie 
Indian, wyrzynanych przez koloni­
stów angielskich w Ameryce Północ­
nej czy przez konkwistadorów hisz­
pańskich w Ameryce Środkowej i Po­
łudniowej. W Stanach Zjednoczonych 
dawni gospodarze tego kraju zostali 
przeważnie wymordowani, a ich re­
sztki — spędzone do rezerwatów. 
W Ameryce Środkowej i częściowo 
Południowej Indianie, dzięki swemu 
wyższemu poziomowi kulturalnemu, 
oparli się akcji eksterminacyjnej, 
prowadzonej przez zdobywców euro­
pejskich.

Co więcej, Indianie takich krajów, 
jak Gwatemala, Honduras, Nikara­
gua, Peru lub Boliwia, wchłonęli po­
przez związki małżeńskie większość 
przybyszów zza morza 1 w chwili 
obecnej kraje te są z punktu widze­
nia narodowego krajami Indiańskimi. 
Poza cienką warstwą wielkiej bur- 
żuazji i obszarników, ludność metys- 
ka zlewa się bowiem z ludnością in­
diańską, tworząc nowe narody, na­
wiązujące do pradawnej, rodzimej 
kultury.
A\7 SRÖD tych narodów na szcze- 

• v gólną uwagę zasługują Gwate­
malczycy, których podstawowy ele­
ment etniczny stanowią Mayowie. 
Mayami są chłopi gwatemalscy 1 ro­
botnicy rolni, a w znacznej mierze 
również ludność miast. Mayowie zaś 
nie są bynajmniej ludem bez histo­
rii. Dość powiedzieć, że już w II 
wieku przed naszą erą Mayowie, ży- 
jący na terenie współczesnej Gwate­
mali, mieli pięknie rozwiniętą kultu­
rę. Mieli swoje pismo hieroglificzne, 
swój kalendarz, mieli również rozwi­
nięte nauki ścisłe, jak matematyka 
1 astronomia, byli twórcami archite­
ktury i rzeźby na wysokim pozio­
mie.

Na cale stulecia zepchnięci przez 
Hiszpanów do roli pariasów — lud­
ności wiejskiej, pozbawionej praw do 
ziemi — Mayowie przetrwali długie, 
ciemne noce niewoli 1 doczekali się 
świtu. Saker Ti (Świt) to nazwa or­
ganizacji, prowadzącej szeroko rozga­
łęzioną działalność kulturalną wśród 
Mayów w ich ludowym języku. Or­
ganizacja ta współpracuje z innymi 
masowymi zrzeszeniami — z konfe­
deracją zw. zawodowych, konfedera­
cją chłopską, postępowymi organiza­
cjami młodzieży i kobiet.

Partią klasy robotniczej 1 najbar­
dziej uświadomionych mas chłopskich 
narodu gwatemalskiego jest Partia 
Pracy, która ma 4 posłów w parla­
mencie na ogólną liczbę ponad 50. 
Partia Pracy nie wchodzi do rządu 
prezydenta Arbenza, natomiast jako 
część sklado'wa demokratycznego 
frontu Gwatemali popiera postępowe 
poczynania tego rządu. Poza Partią 
Pracy w skład demokratycznego 
frontu wchodzą stronnictwa burżua- 
zyjne, 
nej“, 
go“ i 
cji“.
D ZĄD gwatemalski, zgodnie z bur- 

żuazyjnym charakterem stron­
nictw, które go tworzą, nie przepro­
wadził żadnych radykalnych reform 
społecznych. Popełnił jednak okrop­
ną zbrodnię z punktu widzenia im­
perializmu amerykańskiego i sfer 
rządzących w Hondurasie i w Nika­
ragui — a więc tych sił, które uci­
skają chłopską i robotniczą ludność 
indiańską. Przeprowadził mianowicie 
częściową reformę rolną, która na­
ruszyła stan posiadania amerykań­
skiej „United Fruit Comp.“ i dała 
ziemię znacznej liczbie chłopów.

Trzeba zaś pamiętać, że w Ame­
ryce, zwanej Łacińską, zagadnienie 
wyzwolenia i równouprawnienia pra­
cującej ludności chłopskiej i miej­
skiej jest w praktyce zagadnieniem 
tmancypacji Indian, przywrócenia 
Im praw obywatelskich i narodowych. 
W tych bowiem krajach ogromna 
Większość chłopów to albo Indianie, 
albo Metysi.

Cienka warstwa sfer rządzących w 
krajach sąsiadujących z Gwatemalą 
zaniepokoiła się więc poważnie, że 
osiągnięcia Indian gwatemalskich 
przyczynią się do wzmożenia ruchu 
wyzwoleńczego również w ich kra­
jach.

Dlatego też władcy Nikaragui i Hon­
durasu dali się użyć jako narzędzie 
Waszyngtonu. Kilka dni przed roz­
poczęciem interwencji przeciw Gwa­
temali, „New York Herald Tribü­
ne“ pisał, że „nasz Departament Sta­
nu sonduje spokojnie i taktownie 
opinie innych narodów amerykań­
skich, co należy zrobić z opanowa­
nym przez komunistów rządem Gwa­
temali“. Jak to „sondowanie“ się 
skończyło, już teraz dobrze wiadomo. 
Departament Stanu, oczywiście, do­
skonale wie, że rząd Gwatemali nie 
jest rządem komunistycznym, ale dla

jak „partia akcji rewolucyj- 
„partia odrodzenia narodowe- 
„partia gwatemalskiej rewolu-

Waszyngtonu, jak
kroki postępowe jakiegokolwiek rzą­
du świadczą o jego komunizmie.

Przenosząc na teren Ameryki poli­
tykę, realizowaną na kontynencie 
azjatyckim, rząd amerykański za­
warł sojusz z najbardziej skorumpo­
wanymi i zaniepokojonymi o swoje 
przywileje politycznymi i gospodar­
czymi kołami rządzącymi — sojusz 
skierowany przeciw emancypacji mas 
ludowych.
AA BLICZE Imperializmu USA do- 

brze jest znane narodom Ame­
ryki, dla których termin „Yankes“ 
stał się synonimem znienawidzonego 
ciemiężyciela. Mimo że Waszyngton 
usiłuje, i to niezręcznie, ukryć się 
za plecami Nikaragui, Hondurasu i 
tzw. powstańców gwatemalskich, je­
go prawdziwa rola jako organizatora 
i inspiratora interwencji przeciw lu­
dowi Gwatemali nie jest dla nikogo 
w Ameryce tajemnicą. Zgodnie zaś 
z pełnymi niepokoju głosami prasy 
amerykańskiej, awantura gwatemal­
ska — bez względu na to, jak się 
skończy — nie przyczyni się do 
wzrostu popularności Yankesów na 
kontynencie, który usiłują zamienić 
w swój folwark.

Wydaje się, że słuszne będzie 
twierdzenie, iż każdy rząd, w zależ­
ności od tego, czy jest reakcyjny, czy 
postępowy, nawiązuje do odpowied­
nich tradycji narodowych. Rząd wa­
szyngtoński nawiązał do niechlubnej 
tradycji tępicieli Irokezów i Mohi­
kanów. Ale czasy się zmieniły. Mo­
hikanie byli samotni, gdy zostali wy­
tępieni przez przodków McCarthy‘ego 
— miliony zaś Mayów gwatemalskich 
zdołały przetrwać do naszych cza­
sów, kiedy ludy, walczące o wolność, 
nie są osamotnione.

Z gniewem donosili w maju br. 
korespondenci amerykańscy, że chło­
pi 1 robotnicy gwatemalscy — owi 
pogardzani od wieków Indianie *- 
manifestowali pod hasłami solidar­
ności z walczącym ludem wietnam­
skim,^ z narodami kolonialnymi, z 
masami ludowymi krajów, w któ­
rych nie ma dyskryminacji raso­
wych.
p RASA zachodnia donosi, że gamo- 
* loty „powstańcze“ zrzucają na zie­
mię gwatemalską broń z ulotkami, 
wzywającymi chłopów do powstania 
przeciw rządowi. Chłopi zaś zanoszą 
tę broń na posterunki wojskowe i... 
otrzymują ją z powrotem dla prze­
ciwstawienia się agresorowi. Dla 
chłopów gwatemalskich wojna, spro­
wokowana przeciw rządowi, nie jes! 
już bowiem nie obchodzącą ich spra­
wą — jak do niedawna obojętne im 
były walki o władzę, które toczyli 
między sobą „biali“ pułkownicy. Ta 
napastnicza wojna wymierzona jest 
bezpośrednio przeciw nim samym. 
Dla Gwatemalczyków nie jest tajem­
nicą, że celem przygotowanej przez 
USA inwazji jest zniesienie reformy 
rolnej i rozwiązanie organizacji, sta­
rających się o podniesienie poziomu 
kulturalnego i gospodarczego narodu 
indiańskiego. Dlatego też popierają 
rząd Arbenza ci wszyscy w Gwate­
mali, którzy wiedzą, że po wiekach 
ciemności starożytnego ludu Mayów 
nastał Saker Ti — świt. Lud gwa­
temalski walczy o to, by świt ten 
zamienił się w dzień wolności; wal­
czy przeciw tym, którzy chcą z po­
mocą amerykańską przywrócić noc 
w jego kraju.

EDMUND BORA

Na naszych ekranach

Z repertuaru niedostatecznie

tym cała postępowa ludzkość 
uznanie i wdzięczność jed­
naj większych współczesnych 
za jego wkład w dzieło zbli- 
sobie narodów7, za jego sztu-

Przed kilku tygodniami do niewiel­
kiej miejscowości Corsiere pod Lo­
zanną w Szwajcarii przybyła dele­
gacja Światowej Rady Pokoju, ażeby 
wręczyć Międzynarodową Nagrodę 
Pokoju przebywającemu tam Charlie 
Chaplinowi.

Aktem 
wyraziła 
nemu z 
artystów 
żenią ku 
kę.

Gdy mowa o tym, narzuca się py­
tanie: co ludzie w Polsce wiedzą o 
Charlie Chaplinie? Co wie młodzież 
o artyście, który wzrusza i bawi set­
ki milionów ludzi na całym świecie? 
Frawda — cała prasa polska zamie­
ściła artykuły poświęcone Chaplino­
wi. Na pewno też w niejednym do­
mu młodzież słuchała wspomnień ro- 
dziców o przedziwnych filmach, któ­
re kiedyś, dawno oglądali, o zabaw- 
: m i tak bardzo smutnym człowiecz­
ku w śmiesznym meloniku, niezgrab­
nych butach, z giętką laseczką w dło­
ni, o tym, jak ów człowieczek o 
oczach dziecka bawił do łez, ale i bu­
dził zadumę swoimi przygodami.

Rz«cz Jest tak obmyślona: na przy­
kład Zakłady Cukiernicze im. 22 Lipca 
w Warszawie wiedzą — na podstawie 
planów produkcji — że w maju będą 
ekspediowały w świat koleją 1 496 ton 
wyrobów i że potrzebują na ten cel 
150 wagonów towarowych. Zawiadamia­
ją o tym swój Centralny Zarząd Prze 
mysłu Cukierniczego — najpóźniej dc 
dnia 30 marca, a więc na 35 dni na 
przód. CZPC zbiera zawiadomienia od 
wszystkich podległych sobie zakładów 1 
5 kwietnia zgłasza Je w Min. Przemy 
słu Rolnego i Spożywczego, które w 3 
dni później przedstawia Min. Kolei 
zbiorcze zapotrzebowanie na wagony to­
warowe całego swojego resortu.
Tak samo postępują wszystkie in­

ne placówki gospodarcze — kopalnie, 
huty, fabryki, gminne spółdzielnie, 
centrale handlowe itp.

10 kwietnia w Min. Kolei odbywa 
się konferencja z udziałem przedsta­
wicieli resortów zainteresowanych 
transportem kolejowym. Ustala się 
na niej dokładny i obowiązujący plan 
przewozu towarów w maju.

Wynika więc z tego, że na 20 dni 
przed miesiącem, w którym ma się 
odbywać transport, poszczególne mi­
nisterstwa wiedzą ile wagonów zere- 
zerwowała dla

Kontrahenci 
Ministerstwa 
zarządy, a te 
że kolej godzi , w_____________
towarów w ściśle określonej — przez 
n;e sam« — ilości. Ministerstwo Kolei 
natomiast przekazuje plany przewozów 
dyrekcjom PKP, a te oddziałom I sta­
cjom, na których ma się odbywać za­
ładunek.
Idylla między kontrahentami trwa 

jednak tylko w okresie planowania. 
Bo kiedy dochodzi do realizacji tego 
co zostało wspólnie ustalone — na­
tychmiast dzielą się oni na wojujące 
obozy.

Trzeba przyznać sprawiedliwie — 
tylko kolej traktuje swoje zobowią­
zania poważnie. Remontuje wagony, 
zestawia pociągi i... czeka na towar. 
A większość ministerstw nie dotrzy­
muje słowa. Dlaczego? Dlatego że 
podległe im zakłady nie respektują 
umów swoich resortów z Minister­
stwem Kolei.

Jak to wygląda w praktyce?

nich . kolej, 
przystępują do dzieła, 

zawiadamiają centralne 
podlegle sobie placówki, 
się na przewiezienie ich

Wagony stoją - towarów brak
Istnieje 10 dyrekcji PKP utrzymu­

jących gotowość i zdolność przewo­
zową kolei. Każda dyrekcja obejmu­
je szereg stacji załadunkowych, któ­
rym najbliżej położone huty, fabry­
ki, kopalnia itp. dostarczają towar do 
przewozu.

Powinny go dostarczyć tyle, ile 
swego czasu zgłosiły, wykorzystać 
tyle wagonów, ile zamówiły. Nieste­
ty! Rzecz ma się zupełnie inaczej.

Na kilka dni przed pierwszym każ­
dego miesiąca, placówki gospodarcze, 
rozrzucone w tak zwanym terenie, 
składają swoim „macierzystym“ sta­
cjom „operatywne“ plany przewozów 
na nadchodzący miesiąc. W zasadzie 
nie powinny one różnić się bardzo 
od planów ustalonych dla nich przez 
ich resorty; s reguły — są znacznie 
mniejsze. Stąd rozbieżność między 
tym co kolej w danym miesiącu mo­
że przewieźć i na co jest przygoto­
wana, a co faktycznie przewiezie.

Dla Ilustracji kilka konkretnych cyfr: 
zakłady podległe Ministerstwu Przemy­
słu Mięsnego I Mleczarskiego miały 
przewieźć w czerwcu w Dyrekcji PKP 
Warszawa — 6 954 tony towarów w 1818 
wagonach. Z planów „operatywnych" 
wynika, te przewiozą tylko 2 733 tony 
w 416 wagonach.

Ministerstwo Energetyki miało prze­
wieźć w Dyrekcji PKP Lublin 4 615 ton 
towarów w 210 wagonach, a przewie­
zie Jedynie 1 522 tony w 69 wago­
nach.
Można by właściwie wymienić re­

sort po resorcie, gdyż ani jedno mi­
nisterstwo nie przewiezie w czerwcu 
takiej ilości towarów, do jakiej się 
zobowiązało...

Oskarżenie kierujemy pod adresem 
ministerstw dlatego, że one są ofi­
cjalnymi kontrahentami kolei, że do 
nich należy przekazywanie obowią­
zujących planów „w dół“ i — po­
przez centralne zarządy — kontrola 
ich wykonania. Ale bezpośrednich 
winowajców jest znacznie więcej — 
tysiące większych i mniejszych pla­
cówek gospodarczych. Dlatego rzeczą 
słuszną będzie wymienić kilka z nich 
z imienia.

Wspomniane Już Zakłady Cukiernicze 
Im. 22 Lipca w Warszawie „planowały" 
w maju transport 1 496 ton swoich wy-

Ale, rzecz jasna, najlepsze artykuły 
sztuce me zastąpią dzieł sztuki.

sam przemawia]

pisałem na tym
wiele ostatnio sły-

to satysfakcja 
po pół 
aktual- 
rzucane

0 _
Zamiast mówić o artyście, lepiej jest 
pozwolić, aby artysta 
swymi dziełami.

Przed pół rokiem 
miejscu:

„Nasza publiczność
szała i czytała o Chaplinie. Nie zatro­
szczono się jednak w kierownictwie na­
szej kinematografii o to, by udostępnić 
któryś z filmów wielkiego artysty. Nie­
wątpliwie byłoby to połączone z dużymi 
trudnościami. Ale warto byłoby się po- 
trudzić. Czesi na przykład zrobili to 
wprowadzając na swe ekrany „G®rącz 
kę złota".
Nader wątpliwa 

stwierdzać, że nasze słowa 
roku nie straciły nic ze swej 
ności, skoro były to słowa... 
na wiatr.' -

Nie słychać bowiem nic, by 
la Wynajmu Filmów czyniła 
wysiłki dla uzyskania któregoś z fil­
mów Chaplina. Nie słychać także, by 
z posiadanych materiałów archiwal­
nych spróbowano zrobić montaż wy­
jątków z chaplinowskich filmów. Tyl­
ko bardzo nieliczni oglądali nie tak 
dawno temu taki montaż na pokazie 
specjalnym

Centra- 
większe

1

do-

fto-
xa-

korzystanych wagonów, setki pocią­
gów stojących na bocznicach — w 
sumie marnotraw'stw?o cennego tsbo- 
ru i społecznego grosza. Niech to 
zresztą zobrazuje sytuacja w ub. 
miesiącu, w maju.

Ministerstwo Górnictwa w ubiegłym 
miesiącu wykonało plan przewozów w 
99,5 proc. To chyba bardzo dobrze7 
Nie będziemy się nikogo ., zep 
głupie pół proc. .
Hupie“ pół proc, 

ton. Przyjmując, 
towarowy składa 
w każdy wagon 
ton, to z winy Min. Górnictwa, w Jed­
nym tylko maju koleje me wykorzy 
stały 39 pociągów towarowych! Mini­
sterstwo Przemysłu Materiałów Budo­
wlanych w tymże samym miesiącu wy­
konało plan przewozu w 96,7 proc. To 
znaczy nie przewiozło 30 tys. ton to­
warów — powodując postój 2 tys. wa­
gonów, czyli 30 pociągów. Ministerstwo 
Budownictwa Przemysłowego nie dostar 
czyło do przewozu 66 979 ton. Na sta­
cjach kolejowych stało z tego powodu 
bezczynnie 67 pociągów. Zaległość Mini­
sterstwa Przemysłu Drobnego i Rzemio­
sła pobiła wszystkie rekordy — w mie­
siącu maju wyniosła 496 tys. ton. Z wl- 
r.y Ministerstwa wypadło w maju na ca­
ły miesiąc z obiegu... 500 pociągów to­
warowych!
W jednym tylko miesiącu z powo­

du niewykonania planów przewozów 
jedynie przez 4 ministerstwa, koleje 
nie wykorzystały 41.976 wagonów, 
czyli 636 wielkich pociągów towaro­
wych! A gdyby tak obliczyć to w 
skali wszystkich ministerstw i całe­
go roku? Liczby byłyby wprost prze­
rażające.

robów w 150 wagonach, a przewiozły 
tylko 749 ton w 74 wagonach. War- 
»zawskie Zakłady Remon.u Sprzętu Bu­
downictwa Przemysłowego miały prze­
wieźć 299 ton w Ś9 wagonach, a prze­
wiozły 180 ton w 13 wagonach. Skład­
nica Przemysłu Mleczarskiego zamiast 
305 ton w 30 wagonach, przewiozła 127 
ton w 17 wagonach. Spółdzielnia „Jed 
ność" zgłosiła do przewozu 120 ton w 
8 wagonach — nie przewiozła nic...

Planowanie na wyrost
Dlaczego tak się dzieje? Dlaczego 

między „ministerialnymi“ a „opera­
tywnymi“ planami przewozów istnie­
je tak wielka rozbieżność? Przecież 
podstawę do jednych i drugich sta­
nowią te same potrzeby tych samych 
zakładów, zgłaszane przez nie z 
brej i nieprzymuszonej woli,«.

Otóż niewątpliwie dlatego, że 
sunek ministerstw i centralnych
rządów do planowania przewozów 
jest zbyt... liberalny.

„Planujcie na bazie dotychczaso­
wych doświadczeń“ — brzmi zalece­
nie centralnych zarządów. I zakłady 
planują, a na wszelki wypadek — 
planują na wyrost. I tak powstają 
z niezbyt dokładnych planów prze­
wozowych poszczególnych zakładów 
— niedokładne plany przewozowe 
ministerstw, do których zakłady pra­
cy nie przywiązują większej wagi. 
Honorują tylko swój plan „operatyw­
ny“ — zgłoszony na stacji kilka dni 
przed miesiącem planowania. W nim 
uwzględnione już jest i to, że właś­
nie ostatnio „nawaliły“ dostawy su­
rowca, że niecierpliwi klienci włas­
nymi samochodami obiecali 
chać po towar, że niektóre 
niespodziewanie narzucone 
nie nadają się do przesyłek 
wych itp. Na 35 dni naprzód nie da 
się tego wszystkiego przewidzieć. 
I choć dla kolei termin ten jest bar­
dzo wygodny — kolej nie znosi w 
swej pracy improwizacji — to 
tysięcy zakładów produkcyjnych 
on istotnie uciążliwy.

Efekt? Nie wykonywane przez 
lej plany przewozów, tysiące nie

przyje- 
wyroby 
fabryce, 
w agono-

dla 
jest

ko- 
wy-

WOJCIECH ŻUKROWSKl

Przed nami pole bitwy
(3.000 km przez dżungle Wietnamu)

Powietrze pulsowało od upafu, ko­
łysały się dalekie pagóry. Przed na­
mi była równina, wyschnięte pola 
ryżowe, miedze zjeżone zeschłymi 
trawami, bliżej wycięto drzewa, po- 
drutowano zasiekami. Srebrzył się 
w słońcu świeżo naciągnięty kolcza­
sty drut Jedna, druga, trzecia.„ Tra­
ciłem rachubę w tej plątaninie... Mię­
dzy milczącymi kopkami wysnuwa­
ły się dymy, nagle usłyszałem war­
kot motoru stłumiony odległością, 
wstał tuman czerwonego pyłu, za­
snuł pola.

— Idą czołgi — powiedział oficer 
— patrolują drogę między główną 
twierdzą a wzgórzem, które ją osła­
nia... Oni wybudowali mnóstwo bun­
krów, mają kryte stanowiska dla 
baterii, podziemne korytarze i schro­
ny... Nie wiedzą tylko jednego, że 
myśmy podciągnęli ciężką artyle­
rię... Myślą, że się wykrwawimy u- 
wikłani w zasiekach, że nie dojdzie­
my do umocnień...

Popatrzyłem na iskrzące się dru­
ty, pomyślałem o tych młodych chłop­
cach, którym tu przyjdzie walczyć...

— Artylerię będzie dławiło lotni­
ctwo, granatami nie otworzycie 
przejścia... Szkoda, że nie macie czół 
gów.

— Przejście otworzą oddziały u- 
derzeniowe ładunkami melinitu... 
Mają tyki bambusowe nafaszerowa- 
ne środkiem wybuchowym, to 
wsuwa pod zasieki w strzelnice 
krów, tąrga i rozsadza...

— Tylko, że trzeba dojść...
— Nasza piechota dojdzie. Im 

ksze zwycięstwo, tym większą przyj­
dzie nam zapłacić cenę. Nie ma zwy 
cięstw bez ofiar. Przecież u was 
też...

Tym argumentem zamknął mi u- 
sta. Chmura czerwonego kurzu roz­
lewała się szeroko. Już widziałem

się 
bun

wię

Sprawa filmów chaplinowskich na 
pewno nie jest sprawą łatwą, ale — 
nie tylko łatwe sprawy domagają się 
rozwiązania.

Chyba wypadnie powtórzyć zarzut 
braku inwencji i przedsiębiorczości, 
postawiony na tym miejscu przed 
pół rokiem Centrali Wynajmu Fil­
mów.

Z repertuarem filmowym jest nadal 
źle. Okres do połowy sierpnia br. 
zamykamy liczbą zaledwie 42 premiei 
filmów pełnometrażowych, w tym 7 
polskich. Jakże daleko do postulowa­
nych i możliwych do osiągnięcia przy­
najmniej 100 premier rocznie. Łata­
nie repertuaru wznowieniami jest 
oczywiście półśrodkiem, podobnie jak 
wliczanie do statystyki programów 
„składanych“ (nie zawsze szczęśliwie)

Trzeba przyznać, że pewne posu­
nięcia budzą tu niejakie nadzieje 
Zreorganizowano bowiem komisję 
ocen, kwalifikującą filmy do zaku­
pienia, rozszerzając jej skład i nada­
jąc większe uprawnienia. Poddano 
krytyce zawężony, ciasny system sto­
sowania kryteriów oceny. W wyniku 
tego pewne pozycje, zbyt pochopnie 
odrzucane, znajdą się w repertuarze, 
jak choćby francuski film Rene Clai­
ra Diabelska piękność, czy Clouzota 
Cena strachu.

Praca no-wej komisji ocen przy­
niesie niewątpliwie lepsze rezultaty 
i rzadziej będziemy się dziwili dla-

Owszem. Gdyby owe 
me stanowiło ...33 921 
że przeciętny pociąg 
się z 66 wagonów, a 
załadować można 15

Co będzie Jeslenlą?
Są jeszcze 1 Inne, dalsze konsek­

wencje takiego stanu rzeczy — wca­
le nie mniej niepokojące.

Najpierw pytanie zasadnicze: czy 
na przykład Ministerstwo Budownic­
twa Przemysłowego, które w maju 
nie przewiozło 67 tys. ton materia­
łów budowlanych nie zechce tej za­
ległości wyrównać? Na pewno zechce. 
Kiedy? W październiku, w listopa­
dzie, gdy wszystkie jego centralne 
zarządy będą na gwnłt i za wszelką 
cenę „nadganiać“ opóźnione plany

czarne pudelka pojazdów. Czołgi 
przystawały, biały błysk, 
na postrach 1 toczyły się 
znikły za wzgórzem. Było 
gorąco, pot ściekał mi po 
swędziła skóra, miałem 
że mnie mrówki oblazły.

Przed nami otwierało się w do­
kuczliwym słońcu opustoszałe pole 
przyszłej bitwy.

Wykorzystując cienie drzew, kępy 
krzewów przemknęliśmy się ku sio- 
dłowatemu wzgórzu. Siedząc w kuc­
ki na stoku oczekiwały nas nosiciel­
ki i grupy saperów. Słońce żółtymi 
cętkami spryskiwało czarne suknie 
i hełmy kosmate od gałązek, zatknię­
tych za ochronne siatki. Między dwo­
ma drzewami rozpięto transparent, 
czerwoną szarfę z napisem: „Za wol­
ność i pokój!“ *

Wysoki, szczupły mężczyzna oparty 
o pień drzewa, wyciągał ze zwoju 
ukrytego w bambusowej rurze kolo­
rowe akwarele i pokazywał zebranym. 
Musiał opowiadać coś zabawnego, bo 
raz po raz dziewczęta wybuchały 
śmiechem, a niekiedy sypały się okla­
ski.

— To profesor Ca u Tien, jeden 
z naszych najlepszych malarzy... To­
warzyszy armii i rysuje historię na 
gorąco, ciepłą od krwi. Wiesz, że my 
nie mamy sal wystawowych... Jego 
nie tylko bawią ci widzowie, którzy 
często po raz pierwszy stykają się z 
obrazem, który ich życie powszednie 
przedstawia, a nie bogów i królów, 
on ich głosy poważnie przyjmuje, to 
dla niego samokontrola, sprawdza 
czy rysunki są dla nich czytelne, czy 
oni rozumieją, co chciał w nich wy­
razić...

Profesor powitał nas serdecznie, 
zaraz wdał się z Olkiem w rozmowę.

strzelały 
dalej, aż 
nieznośne 
piersiach, 
wrażenie,

pozycje tak słabe, jak 
francuska Dama karne-

najlepsza komisja nie

czego niektóre piękne filmy, jak gło­
śne antywojenne Zabronione zabawy, 
światowy sukces reżysera Rene Cle- 
menta, dyskwalifikuje się, zakupując 
jednocześnie 
„szmirowata“ 
li owa.

Oczywiście
wńele zdziała, gdy... nie będzie mia­
ła czego oceniać. Dlatego trzeba 
energicznie starać się o dobre filmy, 
których nie jest może za dużo, ale 
znów nie tak bardzo mało na świecie.

Zakupy filmów za granicą związane 
są z umieszczaniem na rynkach ob­
cych filmów polskich. Wyda je się, że 
w tym zakresie za mało uczymy się 
od naszych przyjaciół Czechów, którzy 
umieją dla swoich filmów zdobywać 
najbardziej odległe rynki (jak np. 
Burma, Indie i kraje południowao- 
azjatyckie). To, co możemy ofiaro­
wać zagranicy, pod żadnym względem 
nie stoi niżej od produkcji czechosło­
wackiej (Zakazane piosenki np. do 
dziś „robią nam kasę“ choćby we 
Francji).

Jedyne nasze zagraniczne przedsta­
wicielstwo filmowe w Paryżu można 
na pewno sprawniej i szerzej wyko­
rzystać w tym względzie.

W każdym razie mamy prawdo ocze­
kiwać, iż gdy przy końcu roku pod­
damy ocenie całoroczny repertuar, nie 
jeden błąd będzie już naprawiony.

STANISŁAW GRZELECKI, 

produkcyjne, gdy tysiące placów bu* 
dowy będą wołały o budulec. Mini* 
sterstwo Budownictwa na pewno za* 
żąda wtedy od kolei dodatkowych 
wagonów, pociągów... Inne postąpią 
tak samo. Cały więc ciężar przewoź 
zów kolejowych zwali się na jesień,

A jesień w kolejnictwie to okres 
„szczytowego“ obciążenia. Transport 
tuje się wtedy zboże, ziemniaki, bura­
ki, owoce, towary wybitnie sezonowe, 
na które czekają tysiące zakładów 
produkcyjnych — w cukrowniach, 
gorzelniach, krochmalniach zaczyna* 
lą się wtedv kampanie. Towary ta 
trzeba przewozić szybko i sprawnie« 
Nie można ich magazynować byle jak 
i byle gdzie, bo łatwo ulegną zepsu­
ciu. j

I wtedy właśnie ministerstwa rzu­
cą swoją masę towarową, wszystkie 
zaległości: żwir, piasek, cegłę, drew­
no — materiały, które można było 
i należało przewozić rówmomiernie 
przez cały rok.

Masa towarowa spiętrzy się na sta­
cjach kolejowych, utrudni pracę ko­
lei wskutek przestojów, podroży 
transport, wprowadzi wiele zamę4 
tu — w kolejnictwie wyjątkowo nie­
pożądanego. i

I nie tylko to. Zahamowane prze­
wozy to możliwość kłopotów na wsi 
w punktach skupu. To niezadowole­
nie chłopów godzinami wyczekują­
cych w gminnych spółdzielniach na 
odbiór przywiezionego zboża i pło­
dów rolnych. To podrywanie ich zau­
fania do ludzi w mieście, to godze­
nie w^e wspólny interes miasta i wsi..,

W alarmie naszym nie ma ani 
źdźbła przesady. Już jest wiadomo, 
że za pierwsze półrocze w dziedzi­
nie przewozów towarowych — ko­
lej miała... 4 miliony ton niedobo­
rów. A cztery miliony ton to kil­
kaset tysięcy wagonów towarów^ 
których późniejszy transport stano­
wić może groźbę dla Jesiennych 
przewozów.

E. KWIATKOWSKA

Z gromady dziewcząt wyszła szóstka« 
recytowały śpiewnie i tańczyły przy 
akompaniamencie wyznaczających 
rytm oklasków. Przypomniały mi się 
zabawy dzieci na warszawskich pod-* 
wórzach — „budujemy mosty“, „jaworj 
jawor, jaworowi ludzie...“ Malutkie 
dziewczyneczki tańczyły, lekko przy« 
klękały na kolana, zataczały łuki 
wzniesionymi rękami.

— To jakiś zespół?
— Nie. One same tworzą taką tań< 

czącą gromadę, śpiewają, na każdą 
trudność odpowiadają zabawną strofą 
pieśni, powtarzanej przez oddziałt 
wykpiwają wroga, podtrzymują du*« 
cha, pozwalają zapomnieć o niebez-» 
pieczeństwie... To 
transportowej.

•erce kompanii
(d c. n.)

Całkiem serio
Niewskazane...

Nauczycielka szkoły TPD IX W 
Warszawie, ob. J. W., cierpi na cho­
robę serca, stara się więc o wczasy 
lecznicze. Tak jak chcą przepisy, u- 
dała się najpierw do swego lekarza 
rejonowego. Ten zbadał ją, polecił 
przeprowadzić również badania spe­
cjalistyczne — iw rezultacie wysta­
wił opinię, że „konieczne jest lecze­
nie ambulatoryjno-zdrojowiskowe w 
ramach wczasów w zdrojowisku Pola­
nica lub Krynica“.

Z kartą badania, wystawioną przei 
lekarza rejonowego, udała się ob< 
J. W. — tak jak chcą przepisy — 
do komisji sanatoryjnej i wczasowej 
przychodni przy ul. Barskiej. Komisja 
zbadała ją powtórnie i powtórnie 
wypisała na karcie: „Wczasy leczni­
cze b. wskazane“.

Kartę, wyniki badań 1 opinię za­
kładowej organizacji związkowej przy 
szkole, w której ob. J. W. uczy, prze­
słała komisja do ośrodka zdrowia na 
ul. Opaczewskiej. Stamtąd ob. J. W« 
dostarczyła papiery do Centralnej Ko­
misji Balneologicznej przy ul. Jasnej, 
która to komisja miała powziąć osta­
teczną decyzję.

Po pewnym czasie ob. J. W. zwró­
ciła się do Związku Zaw. Naucz. Pol­
skiego z zapytaniem, czy już nadeszła 
odpowiedź z komisji i kiedy będzie 
mogła jechać na wczasy. „Jak to, na 
wczasy? — zdziwiono się w Związ­
ku. — Przecież komisja orzekła, ża 
wczasy są niewskazane“.

Istotnie. W połowie karty widnia* 
ło słowo „niewskazane“ — pod nim 
data 3.VI.54 i dwa nieczytelne pod­
pisy. Poszła więc ob. J. W. do ko­
misji: „Chciałabym się dowiedzieć, 
kto zadecydował i na jakiej podsta­
wie, że wczasy dla mnie są niewska­
zane“.

— Kto? Przedstawiciel ZZNP, obee* 
ny na posiedzeniu komisji. Idźcie do 
Związku.

Mimo wytrwałego chodzenia ob. 
J. W. nie mogła dojść do tego, kto 
i na jakiej podstawie — nie widząc 
jej nawet — pozbawił ją wczasów 
leczniczych. Mogła najwyżej dojść do 
wniosku, że anonimowi autorzy opi- 
nh wolą z nią nie rozmawiać. Ale 
dlaczego? Czyżby ich decyzja nie by­
ła wystarczająco umotywowana?

(Wag)
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państwem morski» Protokoły nie zbudują papierni

CIĄGU dziesięciu lat istnienia [dla naszej gospodarki typów 

łęzie naszej gospodarki morskiej, a 
więc flota handlowa, porty, rybołów­
stwo morskie, uległy rewolucyjnym 
przeobrażeniom, a nie istniejące w 
Polsce przedwrześniowej przemysł 

okrętowy i ratownictwo morskie zo­
stały zbudowąne od podstaw.

Stan naszej floty handlowej w po­
równaniu z okresem przedwojennym 
wzrósł przeszło trzykrotnie. Co wię­
cej, dysponujemy obecnie flotą skła­
dającą się w znacznej części z no­
woczesnych pełnomorskich statków 
handlowych.

O ogromnym wzroście przewozu ła­
dunków na statkach Polskiej Mary­
narki Handlowej w okresie ubieg­
łych 4 ląt Planu 6-letniego, świad­
czą następujące cyfry wskaźnikowe.

Przyjmując przewozy w tonomi- 
lach w r. 1949 za 100, przewozy w 
r. 1953 w7yniosły 240, czyli zwięk­
szyły się blisko 2 i pól-krotnie. 
Wzrósł również bardzo wzydatnie 
udział polskiej floty handlowej w 
obrotach naszych portów. O ile w 
r. 1947 udział ten w przewozie ma­
sy towarowej przechodzącej przez 
polskie 
proc., to 
proc., a 
krotnie.
Te wyniki 

nej mierze 
okrętowemu. 
Gdańska przekazała Polskiej Mary­
narce Handlowej pierwszy rudowę- 
glowiec typu „Sołdek“, a w r. 1951 
opanowana .została całkowicie przez 
nasz przemysł stoczniowy technika 
budowy trzech najpotrzebniejszych

. _ _ r stat-
| ków: rudowęglowca, trawlera i drob­
nicowca typu „Lewant“. 
statek tego typu - 
oddany został do 
r. 1952. Ogółem w 
skich wodowano już ponad 100 jed­
nostek pełnomorskich.

Polska, poza Związkiem Radziec­
kim, ma wśród państw obozu poko­
ju największą flotę i utrzymuje naj­
większą ilość stałych połączeń towa­
rowych z najodleglejszymi portami. 
Nasza flota handlowa ułatwia eks­
port i import towarów, poza Chiń­
ską Republiką Ludową, takim kra­
jom jak Albania, Rumunia, a zwła­
szcza Czechosłowacja i Węgry, które 
nie posiadają dostępu do morza.

Służy ona również pokojowej wy­
mianie ze wszystkimi krajami prag­
nącymi utrzymywać z nami stosunki 
handlowe na zasadzie równości i po­
szanowania wzajemnych interesów.

Pierwszy 
„Nowa Huta“, 
eksploatacji w 
stoczniach poi-

Stopień mechanizacji niektórych 
procesów przeładunkowych w por­
tach dochodzi już do 65 proc. Dalsze 
usprawnienie przeładunków w naj­
bliższej przyszłości przyczyni się do 
po-tanienia produkcji usług i zmniej­
szenia fizycznego wysiłku robotnika. 
CZCZEGÓLNIE chlubną kartę w 

dotychczasowej historii naszej go­
spodarki morskiej, zapisało polskie 
ratowmictwo okrętowe. Ten najmłod­
szy, gdyż stworzony zaledwie przed 
kilku laty, dział naszej gospodarki 
morskiej, zyskał już światowy roz­
głos w kołach żeglugowych, a gospo­
darce naszej przysporzył bardzo wie­
le cennych jednostek pływających, 
uratowanych lub wydobytych z dna 
morskiego. W 
cje ratownicze 
uznane przez 
za „techniczną 
czone zostały pełnym sukcesem, np. 
wydobycie wraka 
senau“,

kilku wypadkach ak- 
i wydobywcze P. R. O., 
zagranicznych speców 
niemożliwość“, uwień-

pancernika „Gnei-

laureatem 
W. Poin-

naszej go-

czo-inżynierską P. R. O., z 
nagrody państwowej, inż. 
cem na czele.

Te wszystkie osiągnięcia 
spodarki morskiej nie byłyby możli­
we nawet przy największym nakła­
dzie środków materialnych, gdyby 
jednocześnie nie wyrosły nowe, świa­
dome, dojrzałe politycznie kadry pra­
cowników morza,

porty wynosił tylko 6,6 
w r. 1953 osiągnął on 18,3 
więc wzrósł blisko trzy-

zawdzięczamy w znacz- 
własnemu budownictwu 

W r. 194*9 Stocznia

■póWNOLEGLE z rozwojem naszej 
floty handlowej, nastąpił nie 

mniej szybki rozwój naszych portów. 
Polska posiada obecnie trzy wielkie 
porty bazowe o znaczeniu świato­
wym: Gdynię, Gdańsk i Szczecin,
oraz szereg portów średniej wielko­
ści. Porty te rozwijają się stale, zwła­
szcza w dziedzinie mechanizacji oraz 
usprawnienia organizacji pracy.

Ukoronowanlem 
wydobycie w dn. 
kiego (13.000 ton) 
topionego podczas 
na głębokości 40—46 metrów w po­
bliżu Jastarni. Prace te wykonane 
zostały przy pomocy nowego urządze­
nia do odmulania statków zatopio­
nych na dużych głębokościach, zapro- 

| .jektowanego przez brygadę robotni-

tych akcji było 
6 bm. wraku wiel- 
transportowca, za- 
działań wojennych

ĄX/ŁADZA ludowca ocenia należycie 
’ V zasługi, ofiarną pracę i boha­

terstwo ludzi morza. Swńadczą o 
tym m. in. zaszczytne wyróżnienia 
nagrodami państwowymi naukowców 
i praktyków w gospodarce morskiej, 
jak np. profesorów A. Polaka, R. Ce- 
bertowicza, inż. W. Poinca, nurków 
Sadowego i Matlaka i innych. 
Świadczą o tym wysokie odznacze­
nia państwowe, nadawene wyróżnia­
jącym się pracownikom morza, że 
wymienimy m. in. kpt. St. Janusa, 
mechaników Al. Wojciechowskiego i 
Jana Chmarę, bosmana Al. Kulaw- 
czyka, cieślę okrętowego Wł. Duszyń­
skiego. Świadczą o tym nazwy stat­
ków nęszących imiona przodujących 
racjonalizatorów - stoczniowców, że 
wymienimy tylko m/s SOŁDEK, 
m/s BRYGADA MAKOWSKIEGO. 
Świadczy o tym „Karta Stoczniow­
ca“ i wiele innych przywilejów, z 
jakich korzystają ofiarni pracownicy 
morza.

Pięć pękatych teczek, w których 
znajduje 
z narad, 
cji itp., 
budowy

Fabryka ta ma produkować papier 
wysokogatunkowy, który obecnie 
sprowadzamy z zagranicy. Inwesto­
rem jest Państwowa Wytwórnia Pa­
pierów7 Wartościowych. Wykonaw­
cą — Fabryka Maszyn Papierniczych 
z Cieplic.

Gruby plik papierów kusi, aby zaj­
rzeć do jednej z teczek i dowiedzieć 
się historii dlaczego nie został do­
trzymany ani jeden z czterech ter­
minów uruchomienia tej papierni.

„Kierownik montażu — czytamy w 
protokole z dn. 4 czerwca 1952 r. — 
pb. Chełmiński powtedziai, że plany bę­
dą wykonywane w terminie — maszy­
na papiernicza ruszy 31 grudnia 1953 
roku.“
Ale nie ruszyła i nie ruszył 

minie dział przygotowujący 
wiec — dział półmasy.

12 qrudnia 1952 r. a więc w .
ku później ob. Chełmiński prolonguje 
termin na 1 kwietnia 54 r. w praktyce 
okazało się, że był to jednak termin 
prima aprilisowy. Bo w kilka dni póź­
niej tenże ob. Chełmiński oświadczył, 
że termin nie będzie dotrzymany, bo 
Fabryka Maszyn Papierniczych nie przy 
słała części do montażu urządzeń.
Zaniepokojony tym inwestor, zwro- 

łuje 26 kwietnia 1953 r. konferencję 
z przedstawicielami Ministerstwa 
Przemysłu Maszynowego, Centralne­
go Zarządu Budowy Maszyn Cięż­
kich oraz naczelnego dyrektora FMP.

Na tej konferencji padły dwa zobo­
wiązania: PWPW miała dostarczyć po­
trzebne metale kolorowe, a dyrektor 
FMP ob. Źurakowski, wyznaczył Jako

się około 300 protokołów 
zebrań, posiedzeń, konferen- 
oto dotychczasowy rezultat 
papierni w Warszawie.

w ter- 
suro-

pół ro-

Rzeczy, o których się nie śniło

Pierwszy numer miesięcznika
„Zeszyty Teeretyczno-Pelityczne”

Z dniem 1 czerwca 1954 r. przestały 
się ukazywać wydawane dotychczas na­
kładem „Książki 1 Wiedzy" „Zeszyty filo­
zoficzne“, „Zeszyty ekonomiczne“ 1 „Ze­
szyty historyczne" „Nowych Dróg". Za­
miast nich ukazywać się będą „Zeszyty 
teoretyczno - polityczne", które zawierać 
b^dą przekłady najważniejszych artyku­
łów i materiałów czołowych czasopism 
teoretycznych i politycznych Związku Ra­
dzieckiego, krajów demokracji ludowej, 
postępowych czasopism krajów kapitali­
stycznych z dziedziny filozofii, ekonomii 
politycznej, historii powszechnej, historii 
ruchu robotniczego 1 zagadnień między­
narodowych.

Ukazał się już numer I o następującej 
treści:

Niezwykła kariera płyt pilśniowych
Wrocław, w czerwcu

TREŚĆ NUMERU:
Materiały opublikowane przez Instytut 

Marksa — Engelsa — Lenina — Stalina 
przy KC KPZR (Nie opublikowane doku­
menty W. I. Lenina).

Nauka 1 życie (artykuł wstępny z „Kom­
munist“).

C. STIEPAN.IAN — W. I. Lenin o życio­
dajnej sile polityki partu komunistycz­
nej.

I. MILLER — Wojna wyzwoleńcza U- 
krainy w latach 1648—1654 a lud polski.

HO SZI-MIN — Reforma rolna w Wiet­
namie.

Projekt programu Komunistycznej 
Partii Stanów Zjednoczonych.

J. KRONROD — O cechach szczególnych 
dojrzewania kryzysu ekonomicznego w 
Stanach Zjednoczonych w warunkach mi­
litaryzacji gospodarki.

JAMES S. ALLEN -- Wokół sprawy ener­
gii atomowej.

GEORGES COGNIOT — Walka przeciw 
duchowi dekadencji w nauce i kulturze.

Dyskusje. Recenzje. Kronika. Biblio­
grafia.

— Ostrożnie! — usłyszałem obok 
przerażony okrzyk i inżynier Gaj­
dziński ehwycił mnie mocno za rę­
kę. Spojrzałem — i zimno mi się zro­
biło. Jeszcze krok, a wpadłbym do 
głębokiego, obmurowanego dołu słu­
żącego do montażu wagonów. Ale co 
tu się dziwić gapiostwu. W olbrzy­
miej hali Wrocławskiego Pafawagu 
czułem się jak mieszkaniec zabitej 
deskami wsi, który nagle znalazł się 
na skrzyżowaniu wielkomiejskich 
ulic. Z prawej sypał się błękitno - 
złoty deszcz iskier z aparatów spa­
walniczych, z tyłu waliły młoty aż 
w uszach dzwoniło, pod nogami to­
ry kolejowe i grube zwoje przewo­
dów elektrycznych. No 1 wokół wa­
gony, wagony, wagony. I bądź tu 
mądry człowieku —- zauważ w tym 
wszystkim jeszcze dół...

Szliśmy zobaczyć jeszcze jedno 
novum ze złotej serii wspaniałych 
wynalazków brygady robotniczo-in- 
żynieryjnej Pafawagu, wynalazków, 
które już dokonują ogromnego prze­
łomu w dziedzinie budowy wagonów, 
a z całą pewnością dokonają podob­
nego przełomu w wielu jeszcze dzie­
dzinach.

Kilka miesięcy temu wagon osobowy, 
ao budowy ktöreqo zamiast cennego, 
wysokogatunkowego drewna użyto płyt 
pilśniowych produkowanych z tartacz­
nych odpadów, odbył pierwszą podróż.

(Od naszego specjalnego wysłannika)
Wagon ten wykazał wiele zalet. Jest 
cieplejszy, lepiej tłumi stukot koł, jest 
tańszy i bardziej wytrzymały od wago­
nów zbudowanych z drewna, oraz in­
nych cennych materiałów, jak korek, 
sklejka wodoodporna, okieina jesionowa 
itp. Wagon od stycznia kursuje już na li­
nii Warszawa —- Zakopane i przechodzi 
ostatnie praktyczne próby. Również zbu 
dowany z płyt kryty wagon towarowy 
odbywa próby na liniach PKP.

Warto przypomnieć, że Pafawag do 
produkcji wagonow zużywa rocznie 
40.000 m sześć, drewna. Słowem, aby 
zaspokoić potrzeby tej wielkiej fabryki 
trzeba rocznie wyciąć pasmo leśne sta 
rodrzewu szerokości jednego kilome­
tra, a długości 50 — 60 km. Na wypro­
dukowanie zaś płyt pilśniowych w ilo­
ści potrzebnej do zastąpienia dotych­
czas używanego drewna wystarczy 
dziesięć razy mniej lasu, bo na płyty 
nadają się wszelkie odpady, gałęzie na­
wet. A deficyt drewna w naszej gospo­
darce daje się coraz bardziej odczu­
wać. Jest więc o co się bić. Płyty pilś­
niowe w poważnym s opmu ograniczą 
zużycie drewna. I to właśnie decyduje 
o przetomowym znaczeniu wynalazku.

NIE BOJĄ SIĘ MŁOTA
oto doszliśmy na miejsce. Czekał 

na nas nadmistrz stolarski Józef

Rabarbarowe kwiatki
O tym, że z moszczu jabłkowego o- 1 wykręcić od zobowiązań względem

Inncvn oofiinlri win n- nmHl iPonMur _____ii.' .trzymuje się lepsze gatunki win o- 
wocowych, niż z moszczu rabarbaro­
wego — wiedzą fachowcy winiarze. 
Jeżeli mimo to Centralny Zarząd za­
warł zimą ub. r. z dostawcą rabarba­
ru — Centralą Ogrodniczą umowę na 
kupno 5 tysięcy ton rabarbaru z ter­
minem dostawy od 1 czerwca br., to 
widocznie wiedział, co i dlaczego pod­
pisuje.

Wiedziały o tym także nadrzędne 
ministerstwa: Przemysłu Rolnego
i Spożywczego i Min. Handlu We­
wnętrznego, które umowę zaakcepto­
wały i „wstawiły“ do swoich pla­
nów, pierwsze do planu produkcji, 
drugie — do obrotu. Wiedziała o tym 
także PKPG, która ostatecznie za­
twierdziła rabarbarową umowę i pla­
ny.

Skoro wszyscy wiedzieli i wszyscy 
podpisali, parafowali, akceptowali itd. 
Centrala Ogrodnicza spokojnie zabra­
ła się do dzieła. Zakrzątnęła się w 
terenie, zachęcając plantatorów w woj. 
rzeszowskim, łódzkim i warszawskim, 
gdzie znajduje się najwięcej wielolet­
nich pól rabarbarowych do wzmoże­
nia jego uprawy. Zapewniała przy 
tym producentów — że nie będą mieli 
latem kłopotów ze sprzedażą swoich 
łodyg, że Centrala od bierze wszystek 
rabarbar, dostarczony we właściwym 
czasie po opłacalnej cenie.

Centrala Ogrodnicza miała zresztą 
podstawę do dawania tego rodzaju 
solennych zapewnień. W 1952 r. prze­
mysł owocarski kupił w Centrali ok. 
7 tysięcy ten rabarbaru, w ub. roku 
około 6 tysięcy ton. Dlaczego zatem 
miałby w tym roku nawalić? Po cóż 
podpisywałby umowę, gdyby nie za­
mierzał odebrać rabarbaru. A jed­
nak...

Oparta na tak pewnej, z żelazną lo­
giką zbudowanej podstawie transakcja 
wzięła w łeb — Centralny Zarząd wymó­
wił umowę na krótko przed pierwszymi 
dostawami rabarbaru, gdyż nagle za­
uważył, że ma spore zapasy moszczów 
Jabłkowych oraz moszczu z innych owo­
ców, a zatem robić będzie tylko wina 
lepszych gatunków, takie, do których 

moszcze rabarbarowe są nieodpowiednie.
A więc już w początkach sezonu 

owocowego nastąpiła pierwsza na 
większą skalę „nawalanka“, za którą 
nie wiadomo jeszcze, kto zapłaci. 
Centrala Ogrodnicza, nie mając od­
biorcy, stara się wszelkimi sposobami

producentów. Przede wszystkim zaś 
płaci za rabarbar niskie ceny. Chłopi 
dostają w punktach bkupu 30—40 gr 
za kilo rabarbaru, co nie pokrywa 
nawet ich kosztów za robociznę przy 
wyrywaniu łodyg. Chłopi zawiedzeni, 
wystrychnięci na dudka — interwe­
niują w Radach Narodowych. Lecz 
Centrala Ogrodnicza, mimo interwen­
cji, nie chce kupować towaru.

I wygląda na to, jeśli tak dalej 
pójdzie, że kilka tysięcy ton rabarba­
ru w woj. rzeszowskim i w warszaw­
skim zgnije.

Przemysłowi Owocarskiemu moima 
tylko przyklasnąć, że idąr po linii 
wskazań II Zjazdu, postanowił polep­
szyć jakość produkcji win, skończyć 
z butelkowaną lurą pod etykietą wi­
na owocowego. Ale, czy jedynym spo­
sobem uzyskania tego celu było zer­
wanie umowy, z całym łańcuchem 
następstw, godzących w pierwszej li­
nii w producenta? Jeżeli postanowie­
nie o zaniechaniu produkcji win z 
rabarbaru nastąpiło po zawarciu u- 
mowy, dlaczego nie pomyślano o tym, 
żeby uprzedzić następstwa, dlaczego 
o tym nie zawiadomiono wcześniej 
aparatu skupu, by nie zachęcał chło­
pów do hodowli rabarbaru. Co w 
tych warunkach zniechęca ich tylko 
na przyszłość.

Wreszcie czy zerwanie umowy I przez 
to narażanie chłopów oraz Centrali 
Ogrodniczej na straty Jest naprawdę 
koniecznością? Można me robić więcej 
wina z rabarbarowych moszczów, ale 
można robić z rabarbaru inne przetwo­
ry. Czy np. tanie 3 —4-złotowe kompoty 
rabarbarowe nie miałyby powodzenia? 
Z pewnością miałyby. Przecież rabarba­
ru można użyć także do produkcji mar­
molady. Widzimy w gablotkach cukier­
niczych sklepów rabarbarowe szarlotki, 
nie ustępujące smakiem szarlotkom Jabł­
kowym.
Gdyby chcieli zatem ruszyć facho­

wą głową w Centralnym Zarządzie 
Przemysłu Owocarskiego, okazałoby 
się, że z rabarbarowych łodyg moż­
na by inne jeszcze mieć korzyści. 
A skoro mogą być korzyści — dla­
czego zatem dopuszcza się do strat? 
Wiele mówi się ostatnio na różnych 
zebraniach i naradach o wzmożeniu 
walki z rozrzutną i nieudolną go­
spodarką. Nie od rzeczy byłoby więc, 
żeby walka ta została stoczona i na 
rabarbarowym odcinku.

(IG)

I 
tu 
Stróżyk — członek brygady robotni- 
czo-inżynieryjnej. Przed nami stało 
kilkanaście budek hamulcowych do 
wagonów - węglarek. Niczym właści­
wie nie różniły się od innych. Chyba 
tylko idealnie równą, połyskującą la­
kierem, powierzchnią ścian.

— Te budki wykonane zostały z 
płyt pilśniowych. Będziemy je pro­
dukowali seryjnie — wyjaśniał inży­
nier.

Miałem już przedtem płytę pilśnio­
wą w ręku. Przypominała grubą 
tekturę. Dlatego z powątpiewaniem 
pukałem palcem w ściankę budki. 
Ścianka była grubsza — składała się 
z czterech sklejonych ze sobą płyt. 
Ale...

— Walcie — zachęcał inżynier wty 
kając mi w rękę młotek brakarski, ku­
listy na końcu. Spojrzałem na mego są­
dząc, ze kpi. Był poważny. Uderzyłem 
dość słabo. Rozumiecie — tektura.

— Mocniej — wołał inżynier.
Ech! Było nie było — walnąłem z ca­

łej siły. Lakier odprysnął, ale żadnego in­
nego śladu na powierzchni nie dostrze 
głem. Diabelnie mocna ścianka.
Inżynier się śmiał. Okazuje się, że 

każdy odczuwa podobne wahania, 
gdy bierze młotek do ręki. Ekspery­
ment ten nie był bowiem pierwszy. 
W podobny sposób o wytrzymałości 
płyt pilśniowych przekonał się inż. 
Miller z Ministerstwa Kolei. Inna 
rzecz, że płyty używane do produk­
cji wagonów są odpowiednio nasy­
cane pokostem i innymi składnika­
mi, poczwórnie sklejane klejem ba­
kelitowym na gorąco. Te składniki 
czynią je dziesięciokrotnie wytrzy­
malszymi od drewna.

— Płyty pilśniowe próbowano już 
stosować w innych krajach do pro­
dukcji wagonów osobowych. Nikt 
jednak dotychczas nie budował z 
nich wagonów towarowych. Pierv/si 
więc na 
wagon z 
egzamin 
zarówno 
rozleciały się, nie pokrzywiły, jak to 
im wróżono. Obecnie zaś, szykujemy 
nową niespodziankę, której wstępem 
jest budka hamulcowa z płyt. Będzie 
to wagon-węglarka, w którym drew­
no zastąpimy 
Wielu wątpi w 
mierzenia. My 
W pierwszych 
będzie gotowy i zostanie oddany do 
prób. Jeśli się powiodą, wtedy w 
wielu innych dziedzinach naszej pro­
dukcji droga dla kariery płyt pilśnio­
wych będzie otwarta.

JEST CO POKAZAĆ
— Chodźcie, pokażemy wam przy­

gotowania naszych eksponatów na 
Wystawę Postępu Technicznego, któ­
ra w lipcu, w 10 rocznicę Polski Lu­
dowej będzie otwarta we Wrocławiu. 
Chcemy na tej wystawie wystąpić 
jak najokazalej — pokazać, że mi­
nionych 10 lat nie zmarnowaliśmy.

Wyszliśmy poza halę. Na uboczu,

świecie zbudowaliśmy kryty 
płyt, który doskonale zdaje 
na liniach PKP. Wagony 
osobowe jak towarowe nie

płytami pilśniowymi, 
powodzenie tego za- 

mocno wierzymy, 
dniach lipca wagon

pośród labiryntu torów, stał stalowy 
szkielet wagonu towarowego.

Ten wagon weźmie udział w Wy­
stawie. Będzie pokryty płytami pil­
śniowymi. A ponadto — i oto nowa 
niespodzianka — blachę pokrywają­
cą dach wagonu również zastąpią 
płyty. Okazało się bowiem, że zacho­
wując wielką wytrzymałość, zapew­
niają one szczelność wagonu, Jed­
na płyta pokryje dach.

I znów posypały się cyfry dokumen> 
tujące wyzszosć płyt nad blachą. Dzię­
ki mm wagon będzie o 100 kg lżej­
szy; ale co najważniejsze, pozwoli to 
na oszczędzenie dużej ilości blachy 
Wystarczy powiedzieć, że na przykład 
przy dziennej produkcji kilkunastu wa­
gonow krytych będzie można zaoszczę­
dzić 3 tony blachy. A tygodniowo, mie­
sięcznie, rocznie? Policzcie — przyjem­
ne liczby.

Inżynier mówjł dalej o zaletach wa- 
gonu z płyt. Ogółem jest Izejszy o 400 
kg, zamiast dziesiątków desek na Jed 
ną ścianę wystarcza 6 płyt. Ma to du­
że znaczenie, gdyż odbiorcy przywiązu­
ją ogromną wagę do szczelności wago­
nu. Przy kryciu deskami rożnie bywa 
ło. Gdy wagon trafiał pod specjalny 
prysznic, gdzie woda biła pod ciśnie­
niem 5 atm. często okazywało się, te 
jest nieszczelny. No i były dodatkowe 
koszty robocizny i materiałów.

Płyty pilśniowe te kłopoty wykluczą. 
Wagon będzie tańszy o 6.000 zł. Koszty 
robocizny w stosunku rocznym zmniej 
szą się o 12 milionów złotych, o 30 
proc, zmniejszy się też zużycie śrub. A 
w przyszłości, gdy fabryki płyt pilśnio­
wych będą dostarczały gotowe elemen­
ty prefabrykowane i w Pafawagu bę­
dzie się je tylko montowało do wago­
now, zdoinosc produkcyjna fabryki 
zwiększy się o 30 proc.

NIE TYLKO PŁYTY
Pierwszy eksponat był już za nami. 

Drugim będzie wagon osobowy zbu­
dowany z płyt pilśniowych — w któ­
rym innowację stanowi również pod­
łoga z płyt, zamiast dotychczas uży­
wanego winileum. Trzecim ekspona­
tem — węglarka z budką hamulco­
wą z płyt. Węglarka, choć będzie go­
towa, „ . .
dzie. Nie przeszła 
nych

Przeszliśmy do
Stał tu połyskujący niklem 
człon“ — pierwszy pociąg elektrycz­
ny zbudowany w kraju- On też znaj­
dzie zasłużone miejsce na Wystawie 
Postępu Technicznego. Prace przy bu­
dowie trójczlonu dobiegają już koń­
ca. Montuje się wygodne siedzenia, 
elektrycy zakładają ostatnie przewo­
dy. Niedługo pociągi te, produkowa­
ne seryjnie śmigać będą po liniach 
podwarszawskich a za kilka miesięcy 
docierać do Stalinogrodu. Tuż obok 
trójczło-nu stoją dwie bliźniacze, rów­
nież zbudowane w Pafawagu, loko­
motywy elektryczne, z których jedna 
po odbyciu prób technicznych, wró­
ciła do przeglądu, i również znajdzie 
się na wystawie.

— Będziemy się mieli czym po­
chwalić — cieszył się inżynier Gaj­
dziński.

Wyszliśmy znów na powietrze. Sta­
liśmy ogarniając olbrzymi teren fa­
bryki, w której niespokojna, ciągle 
szukająca nowych dróg twórcza myśl 
robotników, techników i inżynierów 
rodzi rzeczy, o którym nam się do 
niedawna nie śniło.

Inżynier Gajdziński wskazał na po­
tężne, dymiące kominy kotłowni Pa­
fawagu.

Z DYMEM...
— Spójrzcie. Tymi kominami wy­

latują setki wagonów.
Wpra wdzie byłem przygotowany 

na wszystko, ale po tej uwadze spoj­
rzałem na inżyniera powątpiewająco. 
Nie mogłem jakoś zrozumieć tego 
ogromnego skrótu myślowego. Domy­
ślałem się tylko, że to musi mieć 
jakiś związek z płytami pilśniowymi, 
gdyż one bez reszty zajmują myśli 
inżyniera. Usiedliśmy.

— Widzicie, to wszystko wygląda tak. 
Zanim przekonaliśmy niedowiarków do 
płyt, musieliśmy pokonać wiele przesz 
kód. To zrozumiałe. Zbyt wielka to no­
wość, aby można Ją było przyjąć be2

zastrzeżeń. Ten okres Już Jest za nami. 
Chodzi teraz o następny etap. Nie mo­
żemy przystąpić do seryjnej produkcji 
wagonow z płyt, gdyż nie mamy za­
gwarantowanych dostaw tego materia­
łu. Potrzeba nam fabryk płyt. Jak naj­
więcej. To boli, gdy marnują się odpad­
ki drewna, z których można by Je ro­
bić.
Inżynier wyjaśniał. Mamy w kra­

ju 3 fabryki płyt pilśniowych, czwar­
ta ma być uruchomiona w Rucia- 
nach, w końcu br. Z czynnych obec­
nie, tylko jedna w Czarnej Wodzie 
produkuje płyty odpowiadające wy­
maganiom Pafawagu. A to jest o wie­
le za mało. Trzeba, aby pozostałe fa­
bryki produkowały dobre płyty, aby 
tych fabryk było jak najwięcej. 
Trzeba ich po to, aby wysokowarto- 
ściowe odpady drzewne przerabiać 
na płyty, a nie niszczyć w paleni­
skach kotłów. W samym tylko Pafa­
wagu spala się rocznie w kotłowni 
6.000 m sześć, litej masy odpadów 
drzewnych, z którymi nie mieliśmy 
co robić. Ile z tych odpadów byłoby 
płyt?

I to właśnie boli inż. Gajdzińskie- 
go — głównego technologa dfewna 
Wrocławskiego Pafawagu. Bolą go 
też inne marnujące się odpady — 
wióry i trociny.

— Opracowujemy możliwie prosty 
i łatwy sposób wykorzystywania wió­
rów i 
dające 
mebli, 
i nie
większych odpadów na 
we, potrzebne są fabryki...

Rację ma inż. Gajdziński. Nie wy­
starczy stwierdzić, że przed płytami 
pilśniowymi dro^a do kariery stoi 
otworem. Trzeba im zapewnić szero­
ki, pewny start w służbie naszej go­
spodarki narodowej.

TADEUSZ POJMANSKI

trocin na płyty stolarskie, na­
się doskonale

gdyż są trwałe, 
kręcą. Ale do

do produkcji 
nie paczą się 
wykorzystania 
płyty pilśnio-

ostateczny termin uruchomienia papier« 
ni dzień 1 maja 1954 r.
Potrzebne metale kolorowe FMP 

otrzymała. Jednak montaż maszyn 
szedł w dalszym ciągu ślamazarnie. 
FMP bowiem zaczęła przysyłać 
koniec roku 1953, duże elementy, 
gi kilkunastu ton, zaniedbując 
stawę części drobnych. Jak się 
niej okazało — FMP w ten sposób 
nadrabiała brakujące do wykonam a 
planu tony, odsuwając na plan dal-« 
szy części drobne, przy których jest 
więcej pracy, a mniej efektów „Wa­
gowych“. Ale bez części drobnych 
maszyna ruszyć nie mogła. Trzeci 
termin uruchomienia papierni nte 
został dotrzymany. Części te zresztą 
po dziś dzień nie nadeszły.

Zgodnie z Zarządzeniem Przewód-* 
niczącego PKPG z 12 stycznia 1954 
r. w sprawie oddawania inwestycji do 
użytku, PWPW zwołała w dniu 20 
stycznia br. konferencję z przedsta­
wicielami FMP.

Punkt 4 protokółu z tej konferen« 
cji brzmi:

„Dla prób I rozruchu zqodnle ustala 
się miesiąc sierpień I wrzesień br. Wo­
bec czego termin 30 września br. Jest 
ostateczny dla uruchomienia wszystkich 
działów produkcji papierni“.
PWPW — pamiętna niedotrzyma* 

nia terminów przez FMP — wysła-» 
ła swego przedstawiciela do Central-* 
nego Zarządu Bud. Maszyn Ciężkich 
do Gliwic, aby naczelny dyrektor 
CZBMC zatwierdził ten czwarty już 
termin jako ostateczny.

Niestety, naczelny dyrektor, ob. Le­
no wel, nie tylko odmówił podpisu 
protokołu, ale nawet nie dał odpo­
wiedzi przedstawicielowi PWPW 
dlaczego nie chce tego zrobić mimo, 
iż zarządzenie Przewodniczącego 
PKPG nr 7 z dnia 8 stycznia br, 
zobowiązuje dyrektorów Centralnych 
Zarządów do podpisania takich pro-» 
tokołów, lub umotywowania odmo«* 
wy.

Sięgamy po następne pismo. Oto zno­
wu protokół z 6 kwietnia br. wykazu­
jący opóźnienia od 3 do 4 miesięcy. 
Wynika z tego, że i czwarty termin nie 
będzie dotrzymany, co zresztą potwier­
dza sama FMP, pismem z dnia 31 ma­
ja br.

Czterokrotne niedotrzymanie ter« 
minów przez Fabrykę Maszyn Pa« 
pierniczych w Cieplicach, o czym 
wie CZBMC i Min. Przeam. Maszyno-» 
wego — przyniosły już naszej go« 
spodarce poważne straty.

Od początku budowy tj. przez trzy 
lata „zamrożono“ w inwestycji około 
36 min. złotych. W dalszym ciągu 
musimy importować papier wysoko­
gatunkowy za cenne dewizy, A gdy« 
by zakład ten ruszył w pierwzsym 
terminie mógłby już wyprodukować 
papieru za kilka milionów złotych. 
Już drugi rok PWPW licząc na uru­
chomienie papierni rezerwuje dla 
niej surowiec. W 1953 r. PWPW po­
siadała w magazynach ponad 400 ton 
celulozy i ponad 150 ton szmat, któ­
re oczekiwały przez cały rok na uru­
chomienie maszyn, tracąc na jakości. 
Ta sama sytuacja powtarza się i w 
tym roku.
Za transport nie wykorzystanego su« 

rowca, który musiano odstąpić innej 
papierni, PWPW zapłaciła ponad 100 
tys. złotych.

Należy dodać jeszcze do tego kil« 
kadziesiąt wyjazdów służbowych pra­
cowników PWPW do Cieplic i Gli­
wic, których koszty sięgają dziesiąt« 
ków tysięcy złotych.

Sytuacja jest wręcz paradoksalna, 
inwestycja która miała przynieść 
naszej gospodarce poważne oszczęd­
ności, w tej chwili sama pożera set­
ki tysięcy złotych, a fabryka, która 
od wielu miesięcy miała produkować 
papier — na razie tylko zużywa go 
na ustawiczny korespondencję, pro­
tokoły, ponaglenia, wyjaśnienia itp.

H. Gołębiowski

pod
wa- 
do- 

poź-

na wystawę

prób.

jednak nie poje- 
jeszcze koniecz-

następnych hal. 
„trój-

Atrakcyjne wczasy w mieście
czekają na zgłoszenia dzieci

Komisja szkolna, złożona z człon­
ków komitetu rodzicielskiego i nau­
czycieli, nie zakwalifikowała Bożenki 
N. do wyjazdu na ko-lonie. Spędzi 
więc ona wakacje w mieście. Jednak 
nie martwi się tym, bo wie, że nie 
przesiedzi tych dwóch miesięcy nu­
dząc się w domu.

Na nią i na inne dzieci, które dzięki 
dobremu zdrowiu i dogodnym warun­
kom mieszkaniowym (peryferie miasta, 
pobliże parku) mogą spędzić ferie let­
nie w mieście, bądź wyjeżdżają na ko­
lonie w sierpniu, czeka atrakcyjna i po­
mysłowa forma wypoczynku, wprowa 
drona po raz pierwszy w ub. r. — wcza­
sy miejskie.

Są one organizowane we wszystkich 
większych miastach i osiedlach przemy­
słowych. W Warszawie będą czynne 
32 punkty wczasów miejskich, z któ­
rych będzie mogło korżystać w okresie 
2 miesięcy letnich ok. 7 000 dzieci.

Codziennie po pierwszym śniadaniu 
młodzi wczasowicze będą się zbierać 
w oznaczonych punktach przewidzia­
nych na 100—150 dzieci, czyli na tzw. 
drużynę wczasową, gdzie spędzą 8— 
9 godzin.

W słoneczne ciepłe dni dzieci będą 
wyjeżdżały autokarami na wycieczki 
do podmiejskich lasów, nad wodę. 
Przewidziane są także 2—3-dniowe 
piesze wędrówki połączone z obozowa­
niem. Dni chłodne i pochmurne spę­
dzi młodzież w mieście na zabawach 
w parku, na grach w piłkę ręczną, 
ping-ponga, na zawodach sportowych, 
na majsterkowaniu, zajęciach w ze­
społach zainteresowań, czytaniu ksią­
żek itd Pójdą również do kina, tea­
tru lub zwiedzą zabytki miasta. Na 
punkcie wczasowym otrzymywać będą 
obfity dwudaniowy obiad.

Dziećmi zaopiekują się przeszkole­
ni wychowawcy, instruktorzy, higie­
niści oraz członkowie komitetów 
opiekuńczych, wyłonionych spośród 
rodziców małych wczasowiczów.

Bożenka N. chodzi do szkoły nr 45 przy 
ul. Noskowskiego 6. Razem z innymi 
dziećmi będzie korzystać z punktu wcza­
sów miejskich w IX Ogródku Jordanów- 
skim przy ul. Polnej 5. Jako zamilowa- 
na ogrodniczka cieszy się już „na za­
pas", bo jak nam powiedziała po prze­
prowadzeniu „wywiadu" na miejscu, bo­
dzie tam mogła pracować na dużej dział­
ce warzywniczej, na której obok róż­
nych warzyw, roślin przemysłowych, ziół 
leczniczych i kwiatów rosną takie cuda 
lak rodzynki polskie, mięta, melony 1 
pieprz turecki. Zdążyła się także dowie­
dzieć, że sprowadza się tam namiotv że­
by dzieci miały gdzie odpoczywać po 
□biedzie. A poza tym będzie tam mnó­
stwo atrakcji, tak że każdy znajdzie dla 
siebie coś miłego.

Co tu dużo mówić, wczasy- w mieści© 
zapowiadają się naprawdę przyjemnie. 
Szkoda tylko, że dotychczas zgłosiło sie 
na nie niewiele dzieci. A warto... (Rys)

USTA NAGmZONYCH
w "4 Konkursie „hdatku Ilustrowanego”

Rozwiązanie: 1. J. Parandowskl ..Zegar 
słoneczny“, 2. K. Brandys—„Obywatele“, 3. 
T. Konwicki — „Władzą“. 4. Z. Nałkowska 
— „Pisma Wybrane“.

20 nagród książkowych drogą losowa­
nia otrzymali:

B. Sasek W-wa, Powsińska 31. E. Żu­
rawska W-wa, Waleczny^ 26. L. Czyż 
W-wa, środkowa 23. Z. Makowski W-wa, 
'Próchnika 8. I. Wąsowska W-wa, Solec 
103. M. Paczuski W-wa. Smoleńska 54. 
Wł. Ziemski W-wa, Nowogrodzka 45. T. 
Chaftka W-wa, Modlińska 43. Z. Czyż 
W-wa, Ziemowita 30. L. Kosieniak W-wa, 
Willowa 11. W. Galas W-wa, Brzeska 11.’ 
■J. Bąkówna Józefów. Nowowiązowska 1. 
S. Ler Piaseczno Kościuszki 6. J. Chro­
mińska Mrągowo Liceum Pedagogiczne. 
Z. Majewski Kraków. J. i S. Kucińscy 
Częstochowa. Buczka 4. K. Górski Bycho- 
wa, 22 Lipca 81. B. Bober Lublin, Naru­
towicza 4. S. Kamieńska Radom, Rwańskj 
18. E. Koblerska Radom, Filtrowa 64*

Nagrody wysyłamy pocztą.

Polska
Wypowiedź wiceministra Żeglugi, inż. St. Bukowski ego udzielona przedstawicielowi »Życi a« z okazji »Doi Morza«



W owocowo-warzywniczym labiryncie
Ile warszawiacy jedzą owoców 1 

warzyw? Na to pytanie można uzy­
skać dwie różne odpowiedzi. Planiści 
twierdzili, że np. w dwóch dekadach 
czerwca spożycie owoców i warzyw 
będzie się kształtowało następująco 
truskawek 71 tys. kg., rabarbaru 28<3 
tys. kg., sałaty 190 tys. kg. (około 
1 900 tys. główek), 103 tys. kg. cebuli. 
30 tys. kg. ogórków. Przewidywania 
swe opierali na miesięcznym zapo- 

i
w

trzebowaniu sklepów detalicznych 
na rozdzielnikach opracowanych 
Wydziale Handlu St. R. N.

Inną odpowiedź na pytanie, 
owoców i jarzyn zjada Warszawa da­
je analiza konkretnych zakupów:

W obu dekadach czerwca warszawia­
cy zakupili 94 tys. kg. truskawek, 
tys. kg, rabarbaru, 2 min 600 tys. 
wek sałaty, 135 tys. kq cebuli, 35 
kg. ogórków itd.

Nawet spożycie młodej kapusty | 
lafiorów, mimo że jarzyny te wskutek 
niekorzystnych warunków atmosferycz­
nych pojawiły się na rynku o 10 dni 
później, przekroczyło przewidywania 
sprzedawców. Sądzono, że starczy 36 
ton kalafiorów i 69 ton kapusty na 
20 dni czerwca, gdy tymczasem, w cią­
gu 10 dni drugiej dekady warszawiacy 
zakupili 52 tony młodej kapusty i 32 
tony kalafiorów.

Spożywamy więc o wiele więcej owo­
ców I jarzyn, niż to przewidują „znaw­
cy** rynku warzywniczego. I to jest 
pierwszy wniosek, który winni wyciąg­
nąć zarówno detaliści jak I hurtowni­
cy zaopatrujący stolicę w jarzyny.

ZAMAWIAJĄ — NIE ODBIERAJĄ
Tegoroczne urodzaje umożliwiają 

pełne i łatwe zaspokojenie popytu. 
Bj to stwierdzić, wystarczy przejść 
się na Zieleniak, wystarczy przyjrzeć 
się setkom wozów z warzywami, któ­
re tam stoją od wczesnych gędzin 
rannych.

Ale urodzaju na jarzyny i owoce 
warszawiacy dotychczas nie odczuwa­
ją. Natomiast obserwują mały wybór 
sałaty, kalafiorów lub marchwi w 
sklepach. Widzą często puste z rana 
stragany handlu uspołecznionego — 
lub nieduży na nich wybór bądź to 
owoców, bądź to jarzyn.

Dlaczego tak jest?
Weźmy dla przykładu wykazy rea­

lizacji zamówień składanych przez

ile

150 
głó- 
tys.

ka-

handlować — tak my41ą sprze­
dawcy •— bo 1 ryzyko jest duże, jeśli 
powstaną remanenty, a ceny następ­
nego dnia spadną. Na wiosnę, gdy 
były droższe, a prowizja od 
dąży była poważną pozycją w 
tach sklepów czy straganów, 
dawcy bili się o posiadanie 
żych jarzyn na składzie. Dziś 
teresowanie 
owocami — 
barbarem — w sklepach zmalało. 
Sprzedawcy domagają się natomiast 
pomidorów, truskawek, czereśni... To­
warów stosunkowo droższych.

A tych zaś hurt nie chce lub nie 
może wiele dostarczyć.

Przykład perypetii z truskawkami 
najlepiej ilustruje poniższe:

ganach po... 18 zł. Sklepikarza wy­
korzystali moment złego zaopatrzenia 
sklepów uspołecznionych.

sprzo- 
obro- 

sprze- 
świe- 
zain-

tanimi jarzynami lub 
sałatą, rzodkiewką, ra- 
w

12 tys. główek 
i 2 tys. szt. kalafiorów. Dyrekcja 
Południe zamówiła 30 tys. szt. sa- 
3 I pół tys. kalafiorów odebrała 
szt. sałaty I 1419 kalafiorów. Po- 

Praga, 
sałaty,
3 tys

sklepy detaliczne Zakładu Obrotu 
Warzywami i Owocami ZSS. Jest to 
przecież główny sprzedawca jarzyn 
w Warszawie. Dysponuje łącznie ze 
straganami — 484 punktami sprzeda­
ży. Sklepy ZSS ZOWO składają za­
potrzebowania na warzywa na dwa 
dni naprzód. Na podstawie tych za­
mówień 6 hurtowni: na Zieleniaku, 
Grójeckiej 35, Korsaka, Zamojskiego 
(port wiślański), Koszykowej i Mar- 
celińskiej składają z kolei zapotrze­
bowania w Ogrodniczych Zakładach 
Handlowych — u hurtowego dostawcy. 
Gdy jarzyny nadejdą, hurtownie roz­
dzielają je według złożonych zamó­
wień. Ale...

Sklepy — choć zamówiły towary — 
nie odbierają ich. Oto przykłady:* na 21. 
VI. br. dyrekcja ZOWO Północ zamówiła 
20 tys. główek sałaty i 2 tys. szt. ka­
lafiorów, a odebrała... 
sałaty 
ZOWO 
łaty I 
7 tys.
dobnie postąpiła dyrekcja ZOWO 
która zamówiwszy 10 tys. szt. 
odebrała tylko 4.850 szt. a na 
kalafiorów odebrała 1350 szt.
Nie tylko dyrekcje podległe ZOWO 

grzeszą brakiem troski o realizację 
zamówień. To samo dotyczy dyrekcji 
MHD Praga, Żoliborz, Starówka. 
Z reguły nie odbierają one takiej 
puli towaru jaką zamówiły. I cóż 
dziwnego, że sklep nr 3 przy pl. Ko­
muny Paryskiej na Żoliborzu przez 2 
tygodnie nie widział u siebie ani 
garstki jarzyn?

Rezultaty takiej gospodarki dają 
karygodne ęfekty.

Po pierwsze: zgromadzone przez 
hurtownie kalafiory i sałata zostały 
w magazynie. Zaznaczmy 
magazyn to prymitywna 
której jest ciasno i którą 
ży, wysuszając jarzyny...

Po drugie: jarzyny, choć dowiezio­
ne do Warszawy, nie dotarły do kon­
sumenta poprzez sieć handlu uspo­
łecznionego. Kto więc chciał je na­
być — musiał korzystać ze sklepów 
i bazarów prywatnych, płacąc przy 
tym wyższą cenę.

Jarzyny są towarem w pełnym se­
zonie tanim i zmieniającym cenę z 
dnia na dzień. Nie opłaca się nimi

od razu, że 
szopa, w 

słońce pra-

Radio

na dzień 27 czerwca 1954 r. (niedziela) 
Program I — na fali 1322 m.
Program dnia 5.53 11.52 Wlad. 6.00 

7.00 16.00 20.00 23.00.
6.05 Muz. 6.50 Kai. Rad. 7.15 Przegląd 

prasy stół. 7.20 Muz. 8.15 Walce Wald- 
teufla 8.30 „5:0 dla młodości" 9.00 Od­
powiedzi Fali 49 9.12 „Zagadki muz."
9.35 „Opowiadanie chirurga" J. Broszkle- 
wicza 10.05 Muzyka ludowa 10.30 Utwo- 
rv skrzypcowe 10.52 Koncert życzeń 
12.04 Przerwa 13.00 Dla rodziców gawę­
da Anny Wolfowej pt. „Bądź przyjacie­
lem swego dziecka" 13.15 Aud. oświato­
wa 13.30 Gra Polska Kapela 14.00 Aud. 
dla wsi 15.00 Teatr Eterek 15.30 Pieśni 
w wyk. Zespołu Pleśni 1 Tańca Marynar­
ki Wojennej 16.05 Tygodniowy przegląd 
wydarzeń 16.20 Dla dzieci — słuch, pt. 
„Smok wawelski" 17.20 „Dla każdego coś 
miłego" 18.25 „Iwan" — słuch. 19.25 „Na 
muzycznej fali" 20.25 Gra Orkiestra Tan. 
21.25 Z cyklu: „Słynni wirtuozi" Claudio 
Arrau — fortepian 22-00 Ogólnopolskie 
wiad. sport. 22.30 Wlad. sport. 22.40 ” 
zyka tan. 23.05 d. c. muz. tan.

Program II — na fali 367 m.
Program dnia 6.33 11.50 Wiad. 

8.00 21.30 23.55.
6.45 „Od melodii do melodii" 7.50 

Rad. 8.15 Walce Waldteufla 8.30 Muz. 
„Wiatr od morza" aud. z cyklu „Piękno 
ziemi polskiej" 9.20 „Zespoły świetlicowe 
przed mikrofonem" 9.40 Dla dzieci pt. 
„Odważna żabka" 10.00 „Nowe nagrania" 
aud. słowno-muzyczna 10.30 Poezja i 
muzyka — „Sobótka" Jana Kochanowskie­
go 11.00 „Pałac Staszica" — pog. dr St. 
Szenica 11.15 „Wieś tańczy i śpiewa" 
11.30 z cyklu: „śpiewacy polscy — pieśni 
Południa" — śpiewa Wermińska 12.04 Po­
ranek symf. Muzyki Polskiej 13.00 „Jak 
Polska długa i szeroka" dźwięk, przegląd 
tyg. 13.30 Muz. 14.10 Magazyn literacki 
15.00 Koncert chopinowski 15.30 „Z ży­
cia Związku Radzieckiego 16.00 Muz. 
operetkowa 17.00 Transmisja z Piłkar­
skich Mistrzostw Świata w Szwajcarii:
,— ,. -...----- ---------------- ------------------------------

Udany debiut
studentów polilechniki

Okazuje się, że można pogodzić 
Intensywną naukę nawet w przede­
dniu sesji egzaminacyjnej z nie­
mniej intensywną pracą nad przy­
gotowaniem sztuki teatralnej. I o- 
kazuje się, że jedno drugiemu nie 
tylko nie przeszkadza, lecz jak 
twierdzą zgodnie wszyscy członko­
wie Amatorskiego Zespołu Teatral­
nego przy Politechnice Warszawskiej 
— pomaga, dostarczając tak po­
trzebnego młodym technikom odprę­
żenia i miłej rozrywki.

Istniejący od bardzo niedawna, zor­
ganizowany przez Czesława ZABIE- 
RZEWSKIEGO młody zespół studencki 
właśnie w ogniu przedsesyjnym zdążył 
przygotować i wystawić sztukę Goqola 
„PŁASZCZ", korzystając przy tym z fa 
chowej pomocy aktora Teatru „Lalka" 
— Mirosława SZAŁACKIEGO.

Węgry —- Brazylia 19.10 Wesoły kramlk 
19.25 ,,Na muzycznej Fali" 20.00 Melodie 
tan. 20.30 „Skradzione akta 159/VII od­
dział C" — humoreska Karola Czapka 
21.00 Wieczorna serenada 21.52 Muz. tan. 
22.30 Wiad. sport. 22.40 Z cyklu: Muzyka 
różnych narodów — koncert Muzyki Fran­
cuskiej.

Szczegółowy program audycji zamiesz­
cza tygodnik „Radio 1 świat".

Polskie Radio zastrzega sobie możli­
wość zmian w programie.

• OZH NIE PILNUJĄ
Ogrodnicze Zakłady Handlowe, które 

skupują poprzez swych agentów trus­
kawki z podwarszawskich plantacji, sy­
gnalizowały niedawno dyrekcji ZOWO, 
że w ub. poniedziałek między godz. 1 a 
4 rano sprowadzą do Warszawy 40 ton 
truskawek. Tymczasem w tym terminie 
przybyło tylko 6 i pół tony, o godz. 
8 rano sprowadzono dalszych 5 ton i na 
tym transporty się urwały...

We wtorek sytuacja się powtórzyła, 
OZH zapowiedziało sprowadzenie do 
Warszawy 30 ton truskawek, 12 ton 
należało odebrać w Garwolinie. W cią 
gu nocy wpłynęło 12 ton. A 4 samocho 
dy ciężarowe wysłane przez ZOWO dc 
Garwolina po odbiór zapowiedzianych 
truskawek wróciły puste...

OZH wytłumaczyło garwollńskl nie­
udany raid upałami. Twierdziło, że pro­
ducenci nie chcieli w gorące dni sprze­
dawać truskawek.

Ale według opinii pracowników ZOWO 
skup truskawek przebiegał zgodnie z za­
powiedzią OZH — tylkd... w ponie­
działek i wtorek — zamiast do War­
szawy — skierowano transporty z Gar­
wolina do Łodzi, bo tam drożej płacą... 
Oficjalnie OZH o tym nic nie wie. 

Być może, że dyrekcja warszawska 
OZH nie wie, co robią jej agenci w 
terenie. Mamy prawo ją o to posądzać, 
boć przecież nic nie uczyniła, by 
przypilnować zapowiedzianych przez 
siebie transportów.

Tymczasem gdyby OZH nie zgło­
siły dostaw truskawek dla Warsza­
wy, można by rynek zaopatrzyć w 
inny sposób. Istnieje zarządzenie mi­
nistra handlu wewnętrznego nr 512, 
które przewiduje, że o ile dostawy 
ze źródeł scentralizowanych zawiodą, 
można zaopatrzyć detal poprzez za­
kupy bezpośrednio od producenta.

W owe dni ZOWO nie skorzystało 
z tego zarządzenia i truskawek bra­
kło w straganach i punktach sprze­
daży prowadzonych przez detal u- 
społeczniony. A warszawiacy zaopa­
trywali się w nie za pośrednictwem 
prywatnych sprzedawców, którzy 
truskawki nabyli od chłopów.

Rezultat? W poniedziałek na ba­
zarze przy ul. Polnej truskawki rano 
kosztowały 8 zł za kg, po południu 
zaś znalazły się w tych samych stra-

DETALISTA I HURTOWNIK
I tu sięgamy do sedna zagadnie­

nia. Współpraca między ZOWO a 
OZH nie układa się jak należy. 
Przykład z truskawkami najlepiej o 
tym świadczy. Możemy go poprzeć 
jeszcze sprawą z czereśniami, kiedy 
to ZOWO zawarło 12.VI br. umowę 
z ekspozyturą lubelską OZH, która 
przewidywała dostawę 60 ton czere­
śni od 16 czerwca sukcesywnie po 
3 tony dziennie, a w wyniku której 
to umowy ani kilogram czereśni do 
dziś z Lublina nie przywędrował. 
Moglibyśmy przytoczyć i dalsze przy­
kłady.

Z drugiej strony ZOWO niechętnie 
rozprowadza towary, którymi w tej 
chwili dysponuje OZH, nie stara się 
aby Ogrodniczym Zakładom Handlo­
wym przyjść z pomocą. Drastycznym 
przykładem są kalafiory. W ponie­
działek można było Warszawie do­
starczyć 100 tys. sztuk kalafiorów. 
Tyle dojrzało na polach. OZH sku­
piły 46 tys. sztuk kalafiorów. Spro­
wadziły je do Warszawy. ZOWO 
wzięło 11 tys. sztuk, rozprowadziło 
2 tys. Czyż można się dziwić, że w 
poniedziałek ich na rynku było ma­
ło? I że kosztowały 10 zł za sztukę?

Detalista ZOWO i hurtownik OZH 
— dwie instytucje państwowe — u- 
rzędują dosłownie i w przenośni o- 
bok siebie. Mieszczą się pod „jednym 
dachem“ i mają wspólny cel: zaopa­
trzenie Warszawy w jarzyny i owoce 
Nie posądzamy ich o to, by robiły so­
bie na złość. Jednakże rozmawiając 
z ich przedstawicielami o jarzyno­
wych kłopotach, można wyczuć atmo­
sferę wzajemnej — między obu dy­
rekcjami — podejrzliwości. Nie wi­
dać poza tym między obu instytu­
cjami realnej współpracy, bo choć się 
o niej mówi na wspólnych naradach, 
choć ustala się jakieś porozumienia, 
fakty świadczą, że różne protokoły, 
umowy, „uzgodnienia“, nie są reali­
zowane.

A to komplikuje sprawne zaopa­
trzenie rynku.

Nasuwają się więc wnioski, od któ­
rych zależy usprawnienie dostaw I 
sprzedaży jarzyn w Warszawie. O 
pierwszym pisaliśmy wyżej. Druęi do­
tyczy sklepów detalicznych: należałoby 
stworzyć taki system bodźców ekono­
micznych dla sprzedawców, który u- 
przywilejowałby handel warzywami ta­
nimi przed handlem warzywami drogi­
mi, Jest to sprawa nie cierpiąca zwłoki. 

Ale Jeszcze bardziej palącą sprawą 
Jest usprawnienie aparatu sprowadzają­
cego Jarzyny do Warszawy, oraz han­
dlującego nimi w stolicy. A to jest tyl­
ko możliwe przy ścisTej współpracy 
między OZH I ZOWO.

KAZIMIERZ KŁOŚ

Na tę uroczystość, na zakończenie 
roku szkolnego czeka z utęsknieniem 
nawet najpilniejszy uczeń. Jakże przy­
jemnie bowiem dostać dobre świa­
dectwo, a może i jakąś nagrodę — 
a potem na wypoczynek, na waka­
cje! -Właśnie wczoraj, 25 bm., ucz­
niowie w całej Polsce żegnali swoje 
szkoły — do września.

I na Wlktorskiej, gdzie znajduje s’ę 
szkoła — panuje święto. Ulicą wljącąaię 
wśród nowowybudowanych bloków mie­
szkalnych mokotowskiego osiedla — grup­
kami, pojedynczo spieszy młodzież na 
uroczystość zakończenia roku szkolnego 
w szkole podstawowej TPD nr 15. Wiatr 
trzepocze czerwonym’, pionierskimi chusl 
kami zawiązanymi wokół szyi.

Przed szkołę zajeżdża samochód. Wy 
siada orkiestra wojskowa Jednostki KBW. 
którą sprawuje opiekę nad „piętnastką"

W auli, na podium, na którym piętrzą 
się nagrody dla przodowników nauki — 
wchodzi poczet sztandarowy. Rozpoczyne 
się uroczystość.

O wynikach całorocznej pracy szkoły 
mówi kierownik Kolasa: „Na 705 ucz­
niów naszej szkoły — 673 otrzymało 
promocje, w tym 15 procent to przodo­
wnicy nauki, którzy zasłużyli sobie na 
oceny dobre * *------ lt
Teraz aula 

oklaskami i 
(prowadzona . _ __ _____
Ścisłowską) otrzymuje proporzec prze­
chodni za najlepsze osiągnięcia w 
nauce i wzorowe zachowanie. Przed­
stawicielka Komitetu Rodzicielskie­
go wręcza nauczycielce, Tekli Ram- 
lau, upominek za długoletnią, ofiarną 
pracę. Do stołu prezydialnego pod­
chodzą przodownicy nauki i wśród 
owacji kolegów wzruszeni i bardzo 
szczęśliwi dziękują Komitetowi Ro­
dzicielskiemu za nagrody w postaci 
wartościowych książek i gier: Smo­
liński, Wyszkowski, Chodorowski, 
Siwek, Witkowska...

Niełatwo uciszyć rozentuzjazmowaną 
gromadę młodzieży. Kierownik Kolasa 
uśmiecha się wyrozumiale. Gdy aula 
cichnie, mówi, a głos jeqo zdradza wzru­
szenie. „W czasie wakacji wypoczywaj­
cie I bawcie się. Nabierajcie sił na ko­
loniach, obozach letnich, wycieczkach 
po kraju. I wracajcie do nas zdrowi,

I bardzo dobre“.
raz po raz rozbrzmiewa 
okrzykami: klasa Ilia 
przez nauczycielkę J.

w nowym rokupełnl zapału do pracy
szkolnym... Nie zapominajcie Jednak o 
książce, która Jest waszym przyjacie­
lem!7*

Dźwięki wojskowej orkiestry gra«* 
jącej Międzynarodówkę giną w chó-* 
ralnym, donośnym śpiewie młodzieży. 
Pod ścianą stoi stary woźny, ściska 
kopertę z nagrodą i ukradkiem ociera 
łzy, cisnące się do oczu. Przez otwar­
te okna napływa nagrzane, czerwco­
we powietrze pachnące jaśminem i... 
wakacjami.

Na zdjęciach: uroczystość zakoń­
czenia nauki w szkole TPD nr 15. 
Kierownik Kolasa składa gratulacje 
przodownikom. nauki i pracy spo­
łecznej. (M. R.)

Foto Wł. Piotrowski
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Dalsze sukcesy strzelców ZSRB
Na strzelnicy bielańskiej zakoń­

czono konkurencję indywidualną w 
strzelaniu do rzutków. Pierwsze miej­
sce zajął reprezentant ZSRR Macz- 
hanelli — 288 pkt. na 300 możliwych 
przed Kalininem również 288. 
cie miejsce zajął Zakrzewski 
ska) — 281 pkt.

Trze-
(Pol-

Ruźlczka prowadzi
■w Słowacji

W wyścigu dookoła Słowacji po
4 etapach prowadzi Rużiczka, mając
1 spk orze'vngł nad Ne^lem.

4O zawodników na Berno

Europy poje- 
nad kandydaturą 

zacznie się nie- 
osób zasiana ziać.

Wymarzyć sobie nie można było 
lepszego egzaminu dla polskiej lek­
koatletyki przed mistrzostwami Euro­
py w Bernie, niż nazwane przez wie­
lu „małymi mistrzostwami Europy“ 
warszawskie zawody. Egzaminatora­
mi naszych mistrzów byli olimpijscy 
mistrzowie, medaliści i finaliści — 
czołówka tegoroczna w Europie, jak 
wynika z list najlepszych europej­
skich rezultatów.

Wspaniała postawa naszycn za­
wodników, zaakcentowana uzyska­
niem 6 zwycięstw w konkurencjach 
męskich i ustanowieniem 6 rekordów 
Polski, a także dużą ilością dobrych 
wyników w skali międzynarodowej 
kieruje nasze myśli ku szwajcarskie­
mu Bernu. I każdy chyba zastana­
wia się dziś, kto też z naszych za­
wodników powinien znaleźć się na 
mistrzostwach Europy, jak liczna po­
winna być nasza drużyna.

Nie ulega wątpliwości, że Sidło 
na mistrzostwa 
dzie. Już jednak 
Radziwonowicza 
wątpliwie wiele
Czy ma to sens? Naszym zdaniem 
nie, bo powinniśmy pokazać, że Si­
dło nie jest cudownym dzieckiem, 
że rozwój jego talentu to wynik ra­
cjonalnej pracy nad szeroką czołów­
ką, co udowodni doskonale właśnie 
Radzi won owi cz. Jego miejsce w 
pierwszej dziesiątce jest prawie pe­
wne, a możliwe jest przecież, że 
punkty też może zdobyć (miejsce 
wśród sześciu).

Drugim „pewniakiem“, takim jak 
Sidło, był i jest Chromik, choć nie 
startował w Warszawie wskutek 
lekkiej zresztą niedyspozycji. Tak 
samo jak nie przestali być kandyda­
tami na mistrzostwa Europy Krzysz- 
kowiak i Żbikowski obaj chorujący 
dłużej niż Chromik (Żbikowski już 
wygrał 800 m na mistrzostwach WP 
w 1:56.3).

W zawodach warszawskich legitymacje 
do czołówki europejskiej zdobył ha dłu­
gich dystansach Graj. Może spełnić on 
już nadzieję jaką w nim pokładaliśmy 
przed 2 laty (Igrzyska Olimpijskie) i 
przed rokiem gdy wygrał z Kovacsem.

Mistrzowie Wojska Polskiego
W drugim dniu mistrzostw WP w 

lekkoatletyce tytuły mistrzów zdo­
byli: 80 m pł. Słowińska 12,5; dysk— 
Piecówna 39,01; 200 m pł. mężczyzn 
— Minkowski 26,2; dysk — Andrzej- 
ozyk 44,37, 4 X 100 m Warszawa 43,2,

Na pływalni triumfowali: 100 m 
dow. kob. — Ziółkowska 1:20,5; 200 m 
kl. — Zwierzchaczewska 3:17,6; 400 m 
dow. mężcz. Kociszewski 5:07,7; 50 m 
z granatem Zimny 41,0; 100 m na bo­
ku Minartowicz 1:13,

Także Płonka — najbardziej bojowy z na 
szych długodystansowców zawodnik, któ 
ry nie bał się przed rokiem sam gonić 
zja Chromikiem na mistrzostwach Polski, 
a ostatnio pogonił w podobny sposób za 
Kucem — jest zawodnikiem klasy euro­
pejskiej Są nimi także Ożóq i Mieczni- 
kowski, którego rekord życiowy z nie­
dzieli wynosi 14:30,2 (warto przypomnieć 
czas Graja z Igrzysk Olimpijskich — 
14.30,0). •

Biegów długodystansowych będzie w 
Bernie trzy — 5000, 10000 m i 3 km z 
przeszkodami. Tego ostatniego dystansu 
n’e biegał tylko Ożóg, dobrze natomiast 
prezentował się Już przed rokiem w tej 
konkurencji Miecznikowski Nie znajdzle- 
my dlań miejsca na mistrzostwa Europy 
w biegu 5000 m; ma Je Jednak chyba za­
pewnione w biegu 3 km z przeszkodami. 
Zasłużył Mieczn’kowski z pewnością na 
taki awans.

Od długich dystansów, najsilniej­
szego w tej chwili naszego punktu 
w skalj międzynarodowej, jeśli idzie 
o przeciętną wartość, przejdźmy do 
najkrótszych biegów. Sprinterzy na­
si pokonali swych radzieckich kole­
gów, którzy nie są jeszcze w pełni 
formy (na liście sprinterów radziec­
kich najlepszy jest chwilowo Igna- 
tiew, specjalista od 400 m), Schmidt, 
Stawczyk i Kiszka udowodnili w peł­
ni swą klasę i nikt dziś chyba już 
nie wątpi w 10,6 — czasy uzyskane 
poza Warszawą przez Schmidta czy 
Stawczyka. Prócz radzieckich sprin­
terów znalazł się za naszymi szyb­
kobiegaczami mający dobrą markę w 
Europie Bułgar Gawryłow. Czas 
sztafety 4x100 m biegnącej w skła­
dzie Goździalski, Schmidt, Stawczyk, 
Kiszka — 41,8 zaledwie 0,1 sek. gor­
szy od rekordu Polski, uzyskanego 
w 1951 roku w walce z reprezenta­
cjami ZSRR i Węgier, mówi bardzo 
dużo. W Warszawie nasza reprezen­
tacyjna sztafeta wygrała, można mó­
wić, walkoverem. Dwie sztafety kra­
jowe nie były godnymi przeciwni­
kami dla pierwszej czwórki. W do­
datku Goździalski był w ub. tygodniu 
wybitnie niedysponowany (na szczęś­
cie kryzys minął, Goździalski pokonał 
Schmidta w mistrzostwach WP).

Rekord sztafety ,x400 m 3:14,9 pa­
sował i tę sztafetę do grona kandy­
datów do Berna. Ma Oxia, naszym 
zdaniem, mniejsze szanse niż 4x100 
m (liczymy po cichu na medal), ale 
w finale może być. Takiej szansy 
marnować się me powinno.

Ze średniodystansowców w sobotę 
i niedzielę popisał się Potrzebowski. 
Ze Żbikowskim para w sam raz. Ze­
spół skoczków w Warszawie wy pad ł 
dobrze. Weinberg, Adamczyk i Jani­
szewski nie podlegają dyskusji.

O Kropidłowsklm trzeba Już Jednak pi­
sać więcej, bo nie wszyscy wiedzą, że 
najlepszy skoczek Europy Foeldessl 
chciał s’ę wycofać z konkurencji, tak mu 
dokuczył... rozbieg. Wyniki Krop’dtow- 
skiego — 714 l Iwańskiego 704, za który 
mi znaleźli się Leśkiewicz (ZSRR) I Ihlen­
feld (NRD). są w świetle wyniku Foel- 
dessfego dobrą legitymacją dla obu Po­
laków W trójskoku widzieliśmy jeszcze 
Chmielewskiego, skoczka wielkiej i nie­
dalekiej przyszłości. Przed dwoma laty 
był juniorem. W zeszłym roku miał 14,12. 
W niedzielę — 14,69. Siódmym naszym 
skoczkiem jest Lewandowski, który nie 
spadł poniżej swej dolnej granicy 190, co 
w okresie wzmożonej pracy (zresztą to 
samo jest ze Skupnym I Fabrykowskim) 
Jest dlań świadectwem dobrej klasy. Za­
wodnik nie skaczący poniżej 190. to do­
bry skoczek.

Zawód sprawili nam miotacze. Szcze­
gólnie zaś specjaliści pchnięcia kulą. W 
obecnej formie najwyżej Rut 1 to raczej 
ze względu na przyszłość, a także ju­
nior Ciepły — zasłużyli na to, by mówić 
o nich jako kandydatach do reprezenta­
cji na mistrzostwa Europy.

W ko*nkurencjach kobiecych kan­
dydat nr 1, to Duńska. A dąlej jej 
partnerki ze skoku w dal Kusion 
i IIwieka. Nigdy nie wiadomo, która 
z nich trafi na belkę; może się zda­
rzyć, że wszystkie, może jedna tylko, 
albo nawet żadna. Ale Ilwicka i 
Duńska, nawet gdy nie trafiają na 
belkę, mogą być na dobrych miej­
scach (dowód Warszaw^). Jeśli zas 
są trzy takie zawodniczki, to warto 
myśleć i o sztafecie 4x100 m. Ler- 
czakówna jest młoda, ma 17 lat, ze 
względu na przyszłość ' na pnzvcję 
wśród naszych sprinterek ona tylko 
może być czwarta do sztafety. A że re­
zerwa musi być — Bocianówna w 
płotkach też może startować. No i 
Dobrzycka w rzucie oszczepem, w 
której to konkurencji rzuciła w War­
szawie ponad 45 m bardzo pewnie.

Po zawodach warszawskich widzi­
my 35 (z rezerwą w sztafetach) kan­
dydatów do reprezentowania Polski 
na mistrzostwach Europy.

Nie ma wśród nich Ciachówny I Lewan 
dowskißgo. którzy nie myślą chyba zre 
zygnować ze startu w Bernie. Nie poli 
czyliśmy także Fabrykowskiego, któremu 
skłonni bylibyśmy radzić jeszcze spróbo 
wać trójskoku, gdzie osiągał tak samo 
obiecujące rezultaty jak w skoku wzwyz 
Może być brany jeszcze pod uwayt 
Skupny. nie zapominajmy także o tym 
że mamy dobrego maratończyka (Szew 
czyk)

Nie jest to lista kandydatów ostatecz 
na Walczak Niklas Andrze.jczyk Kozłow 
ska — mają jeszcze duże szanse A poza 
tym mogą być takie rewelacje. Jak 
towski, który w pierwszych swych 
ważnych zawodach udowodnił że 
Już 4x400 m — to nie bez niego

Na mistrzostwa Europy jedni 
po medale, inni po punkty, część 
otrzaskania I nauki. Z tego zdawać

Sfa 
p<) 

jeśli

Jadą 
dla 

mu
simy sobie sprawę. 1 dlatego np. o junio 
rze Ciepłym mówimy cieplejszym tonem

w naszvm omówieniu, niż o Łomowskim, 
dla którego legitymacją na wyjazd może 
oyć dopiero wynik około 16 m w pchnię­
ciu kulą.

Najbliższy miesiąc — lipiec — ze 
Spartakiadą może dużo dodać do na­
szych kandydatur, ale nie zmniej­
szyć liczby zawodników. Bo i tę 
prawdę trzeba pamiętać, że w lek­
koatletyce tak bywa, że gdy jeden 
zawodzi, driigi robi radosną niespo­
dziankę. Nie mamy Jeszcze takich 
zawodników, jak Sidło (naszym zda­
niem też zbyt nerwowy jeszcze, o 
czym już pisaliśmy), dlatego też mu- 
simy pamiętać o rezerwie, zdolnej 
do radosnych niespodzianek już dziś 
lub w niedalekiej przyszłości. St. S.

A jednak cieknie
Bywa, te t najlepsze krany psują slą I 

zaczynają przeciekać. Właśnie w mieszka» 
niu cioci Stefci — na pl. Konstytucji — 
popsuty sią aż dwa na raz. Z jednego kra­
nu zaczęło kapać, z drugiego woda ciek­
nie ciurkiem.

W innych domach byłaby z tego powodu 
tragedia, u cioci Stefci nie. Energiczna ta 
osoba zmobilizowała wujcia Dyzia i ka­
zała mu w te pędy biegać do admini­
stracji.

— Krany u mnie ciekną — meldował 
wujcio administratorowi. — Szum wody 
spać nie daje, a poza tym, pan rozumie — 
woda to płynne złoto w naszym przemy­
śle. Każda kropla, która wycieknie, ta 
strata. A u nas w Polsce oszczędność o- 
bowiązuje, pan rozumie.

— Rozumiem — odparł t ktwnął głową 
administrator. Już natychmiast przysyłam 
hydraulika.

Po dwu tygodniach zjawił się monter.
— To tu cieknie z kranów?
— Nie, tu już leci ciurkiem — odrzekła 

ciocia.
— Trzeba więc pakunki wymienić — 

stwierdził hydraulik i... poszedł.
Minął dzień, tydzień, potem dwa tygo­

dnie. Wujcio znów alarmował w admini­
stracji. Znów zjawił się monter,

— Mówiłem — oświadczył — że trzeba 
wymienić pakunek.

— Czekamy, żeby pan to zrobił — za­
chęcała go ciocia.

— Ja? Kiedy nie mam pd^unku — o- 
świadczył i poszedł.

A krany ciekną.
W związku z tą historyjką, aLy na przy­

szłość uniknąć podobnych perypetii, pro­
ponuję, by każdemu lokatorowi MDM do­
starczyć komplet pakunków do kranów, 
narzędzia, pomocnika do noszenia narzę­
dzi oraz taksówkę do przewożenia mon­
terów hydraulików.

Jeżeli chodzi o ciocię Stefcię, to re­
zygnuje ona z przydziału pomocnika. Przy 
naprawie kranów w jej mieszkaniu pomo­
cy udzieli wujcio Dyzio. Praca z takimi 
fachowcami będzie dla niego wielką przy­
jemnością — o tle ci fachowcy w ogóle 
pracują.

MAŁY JÓZIO

Kącik szachowy

Od 15 czerwca szachiści radzieccy roz 
grywali w Nowym Jorku czterorundo 
wy mecz na 8 szachownicach z szachi 
stami USA. Jest to czwarte w tym roku 
międzypaństwowe spotkanie szachistów 
ZSRR

Po pokonaniu wicemistrzów Olimpiady 
w Helsinkach Argentyńczyków w prze 
konywającym stosunku 20.5:11.5 rozgro 
mili oni Urugwajczykó.w I Francuzów w 
identycznym stosunku 15:1.

Z tego ostatniego spotkania podajemy 
ciekawą partię rozegraną pomiędzy arcy 
mistrzami Tartakowerem (Frąncja) I Ke 
resem (ZSRR)
Białe: Tartakower Czarne: Keres

1. f2-f4, Sg8-f6; 2. Sgl-f3, c7-e5; 3. 
e2-e3, b7-b6; 4. h2-b3, g7-g6; 5. Gcl- 
b2, Gf8-g7; 6. e3-e4, d7-d6; 7. g2-g3, 
0-0; 8. Gfl-g2, Sb8-c6; (8.. S:e4 było­
by dużym błędem wobec 9. Sg5) 9. 
d2-d3, Gc8-b7; 10. 0-0, d6-d5; 11. e4: 
d5, Sf6:d5; 12. Gb2:g7, Kg8:g7; 13. 
IIdl-d2, Wa8-c8; 14. Sbl-a3, I5d8-c7; 
15. Wal-el, Wf8-d8; 16. f4-f5 (mobi­
lizacja zakończona — białe zaczynają 
atakować) Sd5-f6 (16... g:f5 nie by­
łoby dobre wobec 17 Hg5-F) 17. Gg2- 
h3, Sc6-d4; 18. Sf3-h4, Hc7-c6; 19.
Gh3-g2, Hc6-d7; 20. Gg2:b7, Hd7:b7; 
21. c2-c3, Sd4-c6; 22. f5:g6, h7:g6; 23. 
Hd2-g5, Wd8-d5; 24. Sh4-f5-H Wd5:f5 
(konieczne, gdyż na 24... Kg8? nastą­
piłoby 25. S:e7-|-, S:e7, 26. H:f6) 25. 
Wfl:f5, Sf6-h7! 26. Hg5-g4, Słi7-f6; 
27. Wfl:f6 (białe odrzucają ofertę re­
misową, uważając swoją pozycję za 
lepszą), e7:f6; 28. Sa3-c4, Wc8-d8; 29. 
Hg4-e4, Hb7-d7; 30. a2-a4, Wd8-h8; 
81. Wel-e3, Wh8-h5; 82. He4-f4, Wh5-

d5; 33. We3-f3, Hd7-d8; 34. Hf4-d2, 
a7-a6; 35. Hd2-e2, b6-b5; 36. a4:b5, 
a6:b5; 37. Sc4-e3, Wd5-d6 (37... W:d3 
byłoby błędem — wobec 38. Sf54* 
i 39. W:d3) 38. Se3-g4, f6-f5; 39. Sg4- 
f2, b5-b4! (czarne zdobywają w ten 
sposób pole „d4“ dla skoczka) 40. c3: 
b4? (to przegrywa forsownie jakość; 
lepsze było 40. Hd2), Sc6-d4; 41. He2- 
b2? Hd8-f6 (tę oczywistą odpowiedź 
białe przeoczyły grając 41. Hb2; teraz 
na 42. We3? nastąpiłoby 42.. Sf34- 
1 43... H:b2), 42. Kgbg2, Sdl:f3; 43. 
Hb2:f6H Wd:16; 44.
i wobec beznadziejności 
ru białe skapitulowały, 
resująca partia.

Kg2:f3. c5:b4 
dalszego o po*

Żywa, inte«

20:12ZSRR — USA
Mecz szachowy ZSRR — USA za­

kończył się zwycięstwem drużyny 
radzieckiej 20:12 pkt. W ostatnich 
dogrywkach Heller wygiął z Horo­
witzem, Kotow zremisował z R. Byr­
ne, Awerbach przegrał z D. Byrnę, • 
Keres przegrał z Pavey‘em.

SSiwa czwarty
Po 18 rundzie turnieju szachowego 

w Pradze prowadzi Szabo 13,5 pkt. 
przed Pachmanem 12,5 pkt., Stahlber- 
giem 12 pkt., Śliwą i Filipem po 11 
pkt. Śliwa ma odłożona partię z Wę« 
grem Barczą.

Już wakacie!

Sport

Egzamin przed mistrzostwami Europy zdany na 5

Międzynarodowe spotkaniaszachistów radzieckich
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Naszym zdaniem

W centrum miasta
— targowisko

Jeden z reprezentantów na III Wy­
ścig DWM zwiedzając w sobotnie po­
południe Olsztyn zapytał znienacka 
swoich przewodników.

— Był tu chyba jakiś jarmark przed 
naszym przyjazdem?

— ???
— No bo na ulicach śródmieścia 

stoi tyle bud, jak przed wojną na 
targowisku pod Halą Mirowską...

Nie wiemy jak wytłumaczyli ten 
fakt spostrzegawczemu gościowi je­
go przewodnicy. Ale nie ulega wąt­
pliwości, że udzielający wyjaśnień 
musieli rumienić się... ze wstydu.

Przyjrzyjmy się jednak Olsztynowi 
w biały dzień. Na placu gen. Świer­
czewskiego, oprócz budki z piwem 
stoi budka MHM z wędlinami. Na 
ul. 22 Lipca, naprzeciw ZBM stoją 
3 stragany. Na nowym placu 
kinem „Odrodzenie“ widzimy 
paskudnych budek ulicznych, 
kinem „Polonia“ prawie na

Błędy i niedociągnięcia

Obniżka kosztów produkcji i obrotu
głównym zadaniem placówek przemysłowych i handlowych

przed 
aż 10 
Przed 
chod­

niku jeszcze jeden smutny rekwizyt
po niedawno zakończonych targach.

To szpeci nasze miasto. Rzecz ja- 
•na, że nie przeciwstawiamy się te­
mu, aby pobudowane dużym nakła­
dem kosztów stoiska targowe miały 
być w przyszłości nie wykorzystane. 
Jednak nie możemy pogodzić się z 
tym, że z centrum Olsztyna robi się... 
halę targową. A przecież w7 tym cen­
trum nie brak ani sklepów uspo­
łecznionych, ani kiosków Ruchu. Dla­
tego na otwarcie stoisk potargow^ch 
w obecnych miejscach pozwolić nie 
można. Miejsca jest dość w innych 
punktach miasta, gdzie sieć sklepów 
uspołecznionych jest bardzo szczupła. 
Mieszkańcy takich dzielnic, jak Za­
torze, Osiedle Mazurskie przyjęliby 
na pewno z wielką radością otwarcie 
stoisk w ich okolicach. Dogodnym 
miejscem może być rów7nież teren 
targowy w hali lub przy ul. Okrzei, 
a w7ówczas — jak to mówią — „wilk 
byłby syty i owca cała“. A mieszkań­
cy miasta na krytyczne uwagi co do 
jarmarcznego wyglądu naszych ulic 
nie potrzebowaliby płonić się ze 
wstydu, (zb)

W większości zakładów naszego I 
województwa można jeszcze wyzwolić ! 
poważne rezerwy produkcyjne, lecz 
najpierw należy zlikwidować objawy 
marnotrawstwa, brakoróbstwa i nad­
użyć destrukcyjnych elementów ha­
mujących obniżkę kosztów własnych 
produkcji.

Weźmy dla przykładu ostródzkie za­
kłady przemysłu terenowego, które 
spisały na straty za rok 1953 sumę 
841 tys. zł, za ubiegłe zaś lata 682 
tys. zł. Dla tego samego przedsiębior­
stwa zaplanowano produkcję kafa- 
rów, dotychczas jednak zakłady nie 
otrzymały surowca. Dużo jest narze­
kań na złą* jakość produkowanych 
szaf, dotychczas jednak WZPT nie 
posiada suszarni do drzewa.

Obserwujemy stały spadek produ­
kowanej cegły I gat., który ostatnio 
wynosi zaledwie 43,9 proc. Zakwestio­
nowano również ostatnią partię ce­
mentu z fabryki Wysoka. Zw. bran­
żowy spółdzielni odzieżowo-włókien- 
niczych przy wykonaniu planu pro­
dukcji za I kwartał br. w 97 proc, 
plan akumulacji wykonał zaledwie 
w 40 proc. MPRB w Morągu od 3 lat 
buduje łaźnię, lecz dotychczas wyko­
nane roboty są typowym przykładem 
brakoróbstwa. W Kętrzynie wydano 
przeszło 100 tys. zł na remont pompy, 
której dotąd nie wykończono i która 
już została zamulona. Cegłę z Pasłęka 
wywozi się do Bartoszyc, aby później 
przewozić znów z Bartoszyc do Pa­
słęka. Chlewnie w Pasłęku Zostały źle 
wybudowane, źle umieszczono w nich 
drzwiczki, wadliwie wykonano okna. 
Do wodociągów w Suszu zastosowano 
dwukrotnej mocy silnik. Otrzymane 
rury drenowe nie nadają się do 
montażu z uwagi na ich „elipsowaty“ 
kształt. Dotychczas nie wyszkolono 
jeszcze fachowców do budowy stu-

dzień. Dużo niedociągnięć spotyka się 
również w obrocie towarowym.

Aby stan ten zmienić, aparat kie­
rowniczy i operatywny przedsię­
biorstw winien zastanowić się nad 
usprawnieniem pracy w swoim zakła­
dzie i przedstawić wmioski na konfe­
rencję.

Omawiając zagadnienie obniżki kosz­
tów w dziedzinie przemysłu należy zwró­
cić uwagę na właściwe planowanie pro­
dukcji, przygotowanie materiału, oszczę­
dne nim gospodarowanie i likwidację nad­
miernych zapasów. Wykorzystać trzeba 
surowce miejscowe, prefabrykaty, surow­
ce odpadkowe i wtórne. Najważniejszym 
zadaniem w produkcji jak i w budowni­
ctwie jest walka z brakoróbstwem, termi­
nowe ściąganie należności, troska o wła­
ściwe przewożenie i magazynowanie ma­
teriałów. Szczególnie w budownictwie na­
leży dbać o terminowe i należyte wyko­
nywanie dokumentacji oraz terminowe 
oddawanie obiektów do użytku. Walka z 
rozrzutnością, dokładne rozliczanie z 
materiałów', systematyczna kontrola wy­
konywanych robót — oto dalsze zadania 
w budownictwie.

W dziale gospodarki komunalnej i 
mieszkaniowej konieczna jest oszczę­
dność wody, gazu i energii elektrycz­
nej przez każdego z nas. Winny po­
wstać ekipy naprawcze urządzeń 
wodno - kanalizacyjnych, 
zabraknąć w sprzedaży

gólną opieką należy otoczyć komórki 
wynalazczości i racjonalizacji, likwi­
dować przerosty osobowe, nadmierną 
ilość delegacji. Gwarancją wykona­
nia tych nowych i ważnych zadań bę­
dą: stałe uiepszanie metod pracy, 
szkolenie fachowców, terminowość 
sprawozdań i kontrola wykonania.

(jot)

Przygotowania do wystawy
w Pasłęku

Dwa miesiące dzielą nasz teren 
od dnia otwarcia Po-wiatowej Wysta­
wy Rolniczej w Pasłęku. Przygotowa­
nia są w pełnym toku. Założono już 
poletka doświadczalne na terenie wy­
stawy, powiatowy komitet do spraw 
wystawy otrzymał już przydział du­
żej ilości potrzebnych materiałów do 
budowy stoisk. Największą trudnością, 
jak informuje pełnomocnik wystawy 
ob. Kazimierz Reder, jest brak wody 
do podlewania niektórych roślin na 
poletkach. Hydrant znajduje się oko­
ło 150 m od placu wystawy. Dobrze 
byłoby, gdyby wydz. gosp. kom. za­
interesował się podłączeniem wody do 
placu wystawy, (rom)

Pierwsze zobowiązania na cześć
X-lecia Polski Ludowej

Współzawodnictwo pracy dla ucz­
czenia 10-lecia Polski Ludowej obej­
muje coraz większe rzesze mieszkań­
ców woj. olsztyńskiego. Przystępują 
do niego załogi zakładów pracy, ro­
botnicy rolni, członkowie POM i spół­
dzielni produkcyjnych.

„Więcej wyremontować mieszkań 
dla świata pracy, szybciej poprawić 
warunki bytowe“. —- Pod takim ha­
słem zbliżający się dzień 10-lecia po­
stanowiła uczcić załoga MPRB w Mrą 
gowie. Na uroczystej naradzie zorga­
nizowanej przez miejscową organiza­
cję związkową pierwsi podjęli zobo­
wiązania produkcyjne przodujący ro­
botnicy i brygadziści.

Brygadzista ciesielski ob. Berg zo­
bowiązał się do końca br. osiągać co 
miesiąc po 140 proc, normy, a bry­
gada ciesielska Herberta Goluba wy­
konać swoje zadania w 110 proc. Bry­
gada zduńska Czesława Płościka skró 
ci czas remontu GS Baramowo o 5 
dni.

Do czynu włączyli się kierowcy. 
Tadeusz Biesek postanowił dodatko­
wo przejechać na samochodzie cię­
żarowym 30.000 km, a na zaoszczędzo­
nym paliwie zawieźć pracowników na 
wycieczkę.

O podjęciu zobowiązań dla uczcze­
nia X-lecia Polski Ludowej zameldo­
wali pracownicy komunalni z Bra­
niewa. Załoga wodociągów i kanali­
zacji zobowiązała się w ciągu 2 mie­
sięcy zainstalować dodatkowo 90 sztuk 
wodopomp, a pracownicy stacji pomp 
dokonają remontu urządzeń w taki 
sposób, aby pracowały one bezawa-

ryjnie. Prócz tego robotnicy komu­
nalni w wolnych od pracy chwilach 
ułożą 150 m bruku i pobudują most 
na Pasardzie.

W czynie nie zabrakło pracowników 
komunalnych z Morąga. Przeprowa­
dzą oni remont boliera w gazowni. 
Prace te przyniosą na robociźnie 
2500 zł oszczędności, a na koiksie 
5.000 zł.

Franciszek Kadur i Górski przepro­
wadzą bieżący remont pompy, zao­
szczędzając na tym ponad 600 zł„ a 
obsługa miejskiego hotelu w Morągu 
wyreperuje 20 kompletów bielizny poś 
cielowej na sumę 300 zł. Natomiast 
zakład zieleni miejskiej usunie dzi­
kie wysypiska z parku miejskiego 
oraz ogrodzi kąpielisko miejskie zao­
szczędzając na tym ponad 1000 zł.

(oz)

Konkurs 
„Każdy dom zbiera złom“ 
zakończony

Zakończył się konkurs pt. „Każdy 
dom — zbiera złom“, organizowany 
przez Redakcje „Życie Olsztyńskie“ 
i „Głos Olsztyński“ oraz Rejonową 
Zbiornicę Złomu w Gdańsku. Termin 
nadsyłania kuponów upłynął z dniem 
20 bm. Obecnie komisja konkursowa 
przystąpiła do ustalenia ostatecznej li­
sty numerów losowych.

O terminie i miejscu publicznego 
losowania napiszemy w najbliższych 
dniach.

Nasi korespondenci donoszą
Żniwa za pasem

Zbliżają się żniwa. Dawno już na­
leżało pomyśleć o zaopatrzeniu wszy­
stkich placówek GS w części zamien­
ne do maszyn żniwnych tym bardziej, 
że termin gotowości do żniw już mi­
nął. Tymczasem chłopi indywidualni 
w Rynie i w Sorkwitach nie wie­
dzą, gdzie mają się udać aby otrzymać 
części do maszyn żniwnych. Brak im 
łożysk do targańca kosiarki „Fahr“, 
nożyków do kos itp. W gminie,Ryn po­
trzeba dokładnie 1500 szt. żyletek do 
kosiarek. Czy kierownictwo GS Wie 
o tych brakach?

W akcji melioracyjnej przodują w 
pow.’ pasłęckim chłopi z gminy Do­
bry. Gromady: Szynbory, Ząbrowiec 
oraz Godkowo całkowicie wywiązały 
się z przyjętych na siebie zadań. W 
pracach tych wyróżnili się: radny 
z Ząbrowca Antoni Pleszewicz, Lu­
cjan Biały, Mikołaj 
Drapała.

W gm. Marianka 
racyjnym przodują 
Iowo, Łukszty i Stegny, 
natomiast prace te rozwijają się w 
samej siedzibie GRN w Mariance. W 
gm. Rychliki akcję melioracyjną za­
kończyła grom. Mokajny, do czego w 
dużej mierze przyczyniły się spół­
dzielnie produkcyjne m. in. Sliwica. 
W gm. Zielonka Pasłęcka dzięki ak­
tywności sołtysa Oktawiana Leśnie- 
wicza roboty melioracyjne dobiegają 
końca. Również i w spółdzielni pro 
dukcyjnej Kronin dobrze rozwija się 
konserwacja rowów odpływowych.

W gm. Rogajny w czynie meliora­
cyjnym przodują gromady Bielica 
i Plajny, w gm. Jelonki — Marwica

i Węzina, w gm. Młynary — Sokol­
nik, Bondy i Kraskowo, /

(Na podstawie korespondencji 
H.T. i ROM.)

nie może 
uszczelek. 

Przedsiębiorstwa gospodarki komu­
nalnej muszą posiadać odpowiedni 
park maszynowy, odpowiednio kon­
serwować . urządzenia, zwiększyć kon­
trolę przeprowadzanych remontów.

Poważne rezerwy obniżenia kosztów 
własnych tkwią również w obrocie 
towarowym. Nie mogą być przyjmo­
wane do obrotu artykuły źle wypro­
dukowane. Placówki handlowe muszą 
walczyć o przyśpieszenie rotacji środ­
ków obrotowych, z występującymi 
jeszcze mankami i nadmiernymi ko­
sztami. Jest to możliwe przez częste 
i dokładne wyliczanie osób material­
nie odpowiedzialnych.

Realizacja tych wytycznych, a co 
za tym idzie obniżka kosztów wla­
nych, jest możliwa przy rozwinięciu 
współzawodnictwa i zwiększeniu wy­
dajności pracy, przy większym po­
czuciu odpowiedzialności, wzmożeniu 
dyscypliny, dobrej organizacji pracy 
i poprawie jakości produkcji. Szcze-

W „PISKIEJ SKLEJCE“ RADZONO
nad obniżką kosztów własnych

Po referatach i teoretycznych roz­
ważaniach na temat jak należy wal­
czyć o obniżkę kosztów własnych, z 
wielkim zainteresowaniem oczekiwa­
no dyskusji. Mowa tu o naradzie ak­
tywu ekonomiczno-gospodarczego, ja­
ka odbyła się w połowie czerwca br. 
w piskich zakładach przemysłu drzew 
nego. Nie omylono się. W trwającej 
kilka godzin dyskusji wyjaśniono wie­
le braków, obok których przechodzono 
w zakładzie obojętnie, zwrócono rów­
nież baczną uwagę na możliwość ob­
niżenia kosztów własnych i wykorzy­
stania rezerw produkcji. Ale trzeba 
przyznać, że o tym nie mówiono zbyt 
wiele mimo, że jest to sprawa za-

uwagi 
na po-

Drysiak oraz Jan

w czynie melio- 
gromady: Anio- 

najsłabiej

• DZIEŃ

Zwiedzamy bazę zaopatrzeniową OZG

Te trudności można usunaC

sadnicza. Więcej natomiast 
zwrócono na szczegóły, które 
zór nie są znów sprawami błahymi.

Mówiono więc o „szturmowości“ 
w pracy. „Po pierwszym“ plany de­
kadowe realizowane są od 10 do 20 
proc. Dopiero pod koniec miesiąca 
pracuje się na gwałt, chaotycznie, aby 
plan miesięczny wykonać „za wszelką 
cenę“. A cena ta to często spartaczo­
ny wyrób sklejki, marnotrawstwo ma­
teriałowe.

Albo niestosowanie zatwierdzonej 
przez CZP receptury kleju. Robotni­
cy nie stosują recepty, ponieważ nie 
umieją przyrządzić kleju. Oczywiście, 
że gdyby stosowano ten przepis, osz­
czędności byłyby może niezbyt wiel­
kie ,lecz w ogólnym .bilansie coś by 
jednak znaczyły. Mówiono również o 
braku <4yscypliny pracy. W. br. nieu­
sprawiedliwione obecności sięgają su­
my 4 tys. godzin, a usprawiedliwione 
15 tys. godzin... itd.

Jedziemy. Jeszcze 5 minut polną 
drogą i „Skoda“ nasza staje przed 
bramą gospodarstwa hodowlanego 
OZG w Gutkowie. Kierownik tuczar- 
ni ob. A. Kleniewski oprowadza nas 
po wszystkich obejściach.

— Obecnie mamy w chlewach tyl­
ko 58 sztuk świń, z czego 11 czeka 
na ubój. W naszej chlewni możemy 
tuczyć do 100 sztuk, jednak od kil­
ku miesięcy nie możemy z centrali 
obrotu zwierzętami rzeźnymi otrzy­
mać warchlaków, a na wolnym ryn­
ku również trudno

— A jak u was
— Na dobrych

za- 
we 
się, 
tu-

kuoić.
z przyrostem?
sztukach średni 

dzienny przyrost wagowy wynosi 400 
gr. na 1 sztukę. W związku z II Zjaz­
dem PZPR podjęliśmy zobowiązanie 
przekroczenia planowanego przyrostu 
o 10 proc, przy równoczesnym obni­
żeniu kosztów7. Zobowiązanie to rea­
lizujemy przez wykorzystani^ wszy­
stkich zlewków, utrzymanie czystości, 
szybki przyrost i racjonalne żywie-

nie. W ten sposób tuczarnia dała 
przedsiębiorstwu prócz cennego su­
rowca na dania obiadowe 25.000 zł 
zysku za I kwartał br.

Przechodząc kolejno wszystkie 
budowania, które utrzymane są 
wzorowej czystości • dowiadujemy 
od dyr. Zielińskiego i kierownika
czarni, że 80 proc, wyżywienia tucz­
ników stanowią odpady konsumcyjne. 
Przed każdą chlewnią jest wybieg, 
a przebywanie świń na świeżym po­
wietrzu sprzyja ich dobremu rozwo­
jowi. Przy tuczami znajduje się go­
spodarstwo rolne o powierzchni 6 ha, 
które dostarcza kartofli, zielonki dla 
tuczu oraz kwiatów dla zakładów ga­
stronomicznych. OZG zwozi zlewki 
i obrabia rolę własnym koniem, a 
pracownicy biurowi dopomagają przy 
zbiorach.

— Na jakie napotykacie trudności?
Przede wszystkim brak nam war­

chlaków do tuczu. Spółdzielnia „Czyn“ 
w ub. roku rozpoczęła remont chlew­
ni i mimo parokrotnych monitów ro­
bót nie kończy. Przy chlewni po­
trzebne jest pomieszczenie na biuro 
i laboratorium, tymczasem w lokalu 
mieszka rodzina. Czekamy na rewi­
zję norm płac dla pracowników tu­
czami, a do prez. Woj. R. N. mamy 
prośbę o przydzielenie pracownikom 
4 rowerów, bowiem do pracy muszą 
dochodzić przeszło 2 km pieszo.

Uważamy, że powyższe bolączki 
OZG można i należy usunąć. Trzeba 
tylko, aby się tą sprawą zajęły pre­
zydia rad narodowych, COZRz i CZPG 
mając na uwadze lepsze zaopatrzenie 
konsumentów zakładów żywienia 
zbiorowego w Olsztynie, (j)

Przyczyn powodujących ten stan 
rzeczy nie trudno dociec. Brak ryt­
miczności w pracy jest wynikiem „li­
beralnego“ stosunku załogi do wyko­
nywanych obowiązków, 
sklejce występuje typowy 
stej odpowiedzialności za 
załodze „odcinek“ pracy.

W piskiej 
brak osobi- 
powierzony 
Opuszczone 

dni, zmarnowane ilości godzin są też 
tego rezultatem. Ale dlaczego tak się

OLSZTYNA •
NOWE gatunki ładów wprowadzają 

dziś MZMlecz do sprzedaży. W skle­
pie z „delikatesami^ MHD pod ratu­
szem, jak i w barze mlecznym przy 
ul. Pieniężnego spróbować będziemy 
mogli nowy gatunek lodów „Plom- 
bir“ o smaku orzechowym, kawo­
wym, kakaowym i śmietankowym.

CO i GDZIE
na niedzielę 27.6.54 r.

W Olsztynie
Teałr im. Jaracza — Występ zespołu 

„Harfa“, godz. 20
KIN.-a (wg Informacji OZK)
Polonia — „Wawrzyn co wy sad“, pora­

nek, godz. 10 i 12. „Okręty szturmują 
bastiony“, godz. 14.30. 17 i 19.30

Odrodzenie — „Kurtyna w górę“, po­
ranek, godz. 10.30 i 12.30. „Wielki ba­
let“, godz. 15, 17.30 i 20.

Awangarda — '.Dwaj żołnierze“, 
nek, godz. 10 i 12. 
dia“, godz. 14.30. 1'

pora- 
melo-. „Zaooniniana

17 i 19.30
e

— Spoteczna Nr

Partyzantów 82,

- tel 08
♦

Czerwony Kapturek — PDK Pasłęk — 
„Janek nie panek“

Poniedziałek 28.6.54 r.
W Olsztynie

Jaracza — nieczynny
________z Kapturek — nieczynny.
KINA (wg informacji OZK)
Polonia — „Okręty szturmują bastio­

ny“. godz. 17 I 19.30
Odrodzenie — „Wielki balet“ — godz. 

17.30 i 20 ,
Awangarda — „Zapomniana melodia , 

godz. 17 i 19.30
♦

Apteka dyżurna — Społeczna nr 3, ul. 
Kościuszki 85.

Apteka dyżurna
re Miasto

Pog. Rat. — ul
i 22-22

Straż Pożarna -

Teatr im. 
Czerwony

2 Sta

teł 09

W sprzedaży również znajdują się 
torty lodowe.

DZIŚ w teatrze im. Jaracza wystą­
pi chór męski „Harfa“ z Warszawy, 
który przybył do Olsztyna na zapro­
szenie olsztyńskiego „Artosu“. W 
programie występu usłyszymy pieśni 
najwybitniejszych kompozytorów pol­
skich. Solistami wieczoru będą: Ry­
szard Małrzewski (tenor), Edward 
Pawlak (bas). Początek występu godz. 
20. Przedstawienie „Świętoszka“ w 

i dniu dzisiejszym zostało więc zawie­
szone.

i W DNIU dzisiejszym w sali kon­
ferencyjnej prezydium MRN odbę­
dzie się II wojewódzki zjazd Polskie­
go Związku Łowieckiego. Początek 
obrad godz. 10.

TEATRZYK „Czerwony Kapturek“ 
wyjechał na gościnne występy do 
Pasłęka. Dziś więc dzieci z miasta 
i owolic ujrzą w programie „Janka 
nie panka“. W związku z tym „Czer­
wony Kapturek“ w Olsztynie będzie 
nieczynny. Następne przedstawienie 
w Olsztynie odbędzie się 
30 bm.

W DNIU wczorajszym w 
PCD odbyło się spotkanie 
MRN z mieszkańcami rejonu Kom. 
F.N. Nr 8. W czasie spotkania radni 
zapoznali zebranych z budżetem na­
szego miasta. Podobne spotkania od­
były się już we wszystkich rejonach 
kom. Frontu Narodowego i urozmai­
cone były występami artystycznymi 
względnie pokazami filmowymi.

ZBLIŻA się dzień spółdzielczości. 
Dyrekcja PKS z okazji swego świę­
ta w dniu 3 lipca br. w świetlicy 
przy ul. Partyzantów 30 urządza uro­
czystą akademię. Początek akademii 
godz. 19.

(il) W zespołach olsztyńskiego Zjed­
noczenia PGR sianokosy dobiegają 
już końca. Ogółem wykoszono 80 
proc, areału łąkowego. Z ilości tej 
zwieziono 42 proc, skoszonego i wy­
suszonego siana oraz 23 proc, koniczy­
ny. Brygady połowę w zespole Dobre 
Miasto-skosiły dotychczas 88 ha traw 
łąkowych i koniczyn, a w zespole 
Pilnik — 86 ha. Oba wymienione ze­
społy przodują w sianokosach w ska­
li całego województwa. Najsłabiej 
przebiega koszenie traw i koniczyn w 
zespole Cibórz. Prace te przeprowa­
dzono na obszarze zaledwie 5 ha. Jest 
to tym dziwniejsze, iż w powiatach 
południowych trawy dojrzewają wcze­
śniej, w związku z czym istnieje moż­
liwość wcześniejszego rozpoczęcia sia­
nokosów. Zespół nie wykorzystał

tych możliwości, co świadczy o słabej 
organizacji pracy we wszystkich po­
dległych mu gospodarstwach rolnych. 
Stracone dni trzeba więc jak najszyb­
ciej odrobić. Tym bardziej, że czas 
już pomyśleć o przygotowaniach do 
kampanii żniwno-omłotowej.

tego rezultatem. Ale dlaczego 
dzieje?

Dyrektor Sztachetko, który 
godzin spędza wśród załogi, 
swoim biurze, doglądając robót na 
każdym kroku, z lekkim żalem stwier­
dza, że załoga jest za mało społecznie 
wyrobiona.

A oto przykład: W zakładzie pracuje 
niedawno przybyły ze szkoły absolwent 
SUWAŁA. Nie można powiedzieć, aby chło 
pak był zły. Ale ma — jak to mówią — 
swoje „wyskoki“. W czwartek 24 bm. 
spóźnił się do pracy o półtorej godziny, 
a potem kiedy majster ANNA TROJA­
NOWSKA chciała go przenieść do innej 
roboty, Suwała początkowo odmówił wy­
konania tego zalecenia. Dopiero po na­
mowach zgodził się. Ale wskutek jego 
oporu zmarnowano dwie godziny czasu.

Czy Suwała przełamując się psy­
chicznie stał się od razu „pozytyw­
nym“ bohaterem? Na pewno nie! Aby 
z niego i podobnych jemu w zakła-

więcej 
niż w

dzie pracowników stali się dobrzy fa^ 
chowcy, nie pomogą tylko namowy 
dyrektora czy majstra. Trzeba, aby 
zakładowe koło ZMP i organizacja 
partyjna zajęły się szczerzej swymi 
podopiecznymi, gdyż tylko przez sto­
sowanie wychowawczych metod od­
działywania na młodzież można osią­
gnąć w zakładzie lepsze wyniki pra­
cy, zwiększyć wydajność pracy i ob­
niżyć koszty własne.

Ale w czasie narady padło zdanie^ 
że zakład może poszczycić się już 
pewnymi oszczędnościami. Pion tech­
niczny — słabo na ogół pracujący — 
przebudował halę do robienia płyt 
stolarskich, przez co zmniejszono zu-j 
życie kleju, uzyskując 8 proc, osz­
czędności. W kwietniu br. uległ li­
kwidacji tartak, zatrudniający kilku­
dziesięciu robotników z okolicznych 
gromad. Musiano ich dowozić PKS, 
za co miesięcznie zakład płacił około 
80 tys. żł. Ale z chwilą kiedy tartak 
äikWidowano, część robotników prze­
szła do pracy na łuszczarkach. Ta 
zamiana pociągnęła za sobą zawalenie 
planu produkcji w dziale luszczarek« 
„Nowi“ bowiem nie zostali przeszko­
leni, tylko od razu wciągnięci w tok 
roboty, do której brakło im kwalifi* 
kacji. Mimo, że z jednej strony osz­
czędzono poważne sumy, z drugiej 
mało wydajna praca byłych robotni* 
ków tartacznych w hali łuszczarek 
pociągnęła za sobą straty.

Bardzo pilną sprawą do rozwiązać 
nia w zakładzie są magazyny. W ro-^ 
ku przyszłym zakład ma ulec dalszeęj 
rozbudowie. Na ten cel preliminowano 
już 6 min. zł. Należałoby więc posta­
rać się jak najprędzej o pieniądze 
i rozpocząć budowę magazynów, gdyż 
produkowanej sklejki 
składować. Wozi się 
miejsca na miejsce, co 
żym stopniu transport
ciąga za sobą koszty przewozu.

Wniosek końcowy — wynikający 
z pracy jednego zakładu przemysło­
wego w Piszu. Obniżka kosztów wła-* 
snych nie może stać się jakąś akcją, 
która z biegiem czasu minie, ale po«* 
winna być okazją do uporządkować 
nia wielu spraw w każdej fabryce* 
Inaczej mówiąc, obniżka kosztów to 
ciągłe poszukiwanie nowych dróg 
wiodących w przyszłości do lepszej 
i oszczędniejszej pracy, (zb)

nie ma gdzie 
ją po placu z 
obciąża w du^ 
zakładu i po

sur.

w środę

świetlicy 
radnych

Teokryt
SIELANKI

Przełożył i opracował 
Artur Sandauer
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• OKRUCHY znad ŁYNY
ZŁY...

...to gospodarz co_ . o
swoją ziemię nie dba. Tak 
mówią na wsi. A w mieś­
cie? Kierownicy barów 
OZGastr. odnoszą to samo 
wrażenie, kiedy mówią o 
swej dyrekcji. Weźmy 
przykład z ostatniej nie­
dzieli. Mimo upalnego 
dnia już w południe z ja­
dłospisów znikło kwaśne 
mleczko do kartofli. Dla­
czego? Bowiem tego dnia 
dział zaopatrzenia OZG nie 
zaopatrzył właściwie swo­
ich placówek w mleko, w 
rezultacie do obiadu 
go nie starczyło. Oj, 
spodarzu, popraw się!

LÓD...

ate obecnie 
Był w zimie

już 
go-

-był 
brakuje, 
dy to nawet z przechwał­
ką w głosie dyrekcje nie­
których instytucji handlo­
wych obiecywały, że w le- 
cle masło w sklepach nie

go 
kie-

będzie sprzedawane w 
stanie płynnym, piwo i le 
moniady będą zimne — 
jakby... prosto z lodu. Co 
się jednak okazuje? Przy­
szło lato, a lodu nie ma. 
I (masło sprzedaje się w 
stanie płynnym, piwo ma 
temperaturę iście afrykań­
ską, a w sklepach MHM 
personel narzeka na swą 
dyrekcję, że nie dostarcza 
im lodu. Jeszcze raz po­
twierdza się stara prawda, 
że obiecanka 
cacanką i 
sprawia...

NA

•.kiadzik rupieci. Kiero­
wnictwo hali targowej 
przymyka jakoś na to o- 
czy. Czyżby w oczekiwa­
niu, aż MRN nareszcie wy­
kończy budowę szaletu, 
obok rynku?

jest 
nikomu 

radości.

TERENIE...

tylko 
nie

miejskiego znaj- 
publiczne 

ozna-

...rynku 
duje się jedno 
1 intymne miejsce, 
czone dwoma zerami. Do­
tychczas korzystali z nie­
co wszyscy, dziś nikt. „Lo­
kalik“ ten zajęty bowiem 
został przez jakiegoś dzi­
kiego użytkownika, który 
urządził sobie w miejscu 
dawnej toalety podręczny

DOBRY...
...żart tynfa wart, 

za taki jaki spłatała 
sztyniakom dyrekcja 
pieliska miejskiego i MRN 
nie dalibyśmy złamanego 
grosza. Oto drogę prowa­
dzącą na tzw. dziką plażę 
(z której nb. można ko­
rzystać) przegrodzono
drutem. Chcąc ominąć 
przeszkodę trzeba tylko... 
wspiąć się na okoliczną 
górkę i jest się Już po 
drugiej stronie. Jak widzi­
my zamiast plażowiczów 
sami „pomysłowi“ wyko­
nawcy zawalidrogi uwi­
kłali się w postawiony na 
drodze drut. Bo plażowi­
cze omijając przeszkodę, 
śmieją się w kułak z dy­
rekcji kąpieliska.

.kle 
Ol­
ką-

Korespondencyjne Liceum Ogólnokształcące
pomaga ludziom pracy uzupełnić wykształcenie

(1) Korespondencyjne Liceum Ogól­
nokształcące w Olsztynie przeznaczo­
ne jest zarówno dla młodzieży jak 
i dorosłych, którzy ze względu na 
charakter s vojej pracy zawodowej 
i warunki życia nie mogą uczęszczać 
do szkół dla pracujących.KLO w Ol­
sztynie realizuje program nauczania 
liceum ogólnokształcącego, a w za­
kresie klasy VII — program tejże 
klasy szkoły podstawowej. Do KLO 
przyjmowani są kandydaci w wieku 
od lat 18, na podstawie świadectw 
z ukończenia odpowiednio niższych 
klas liceów korespondencyjnych, lub 
po złożeniu egzaminów.

Podstawą nauczania w Liceum Ko­
respondencyjnym jest samodzielna 
nauka ucznia przy pomocy podręcz­
ników i komentarzy metodycznych, 
które zawierają wskazówki, jak orga­
nizować i prowadzić pracę samo­
kształceniową w zakresie poszczegól­
nych przedmiotów, objętych progra­
mem nauczania. Liceum Korespon­
dencyjne kieruje pracą samokształce­
niową uczniów, udzielając im pomocy 
w rozwiązaniu trudności, jakie na­
potykają w toku samodzielnego ucze­
nia się, i sprawdzając ich 
nauce.

Świadectwo dojrzałości 
prawo wstępu na wyższe 
jest równoznaczne ze świadectwem li­
ceum ogólnokształcącego młodzieżo­
wego.

I Zapisy do liceum przyjmuje dyrek-* 
• cja KLO w Olsztynie przy ul. Micć 
kie wieża 6.

Konkurs 15 najlepszych
zespołótu śirietlicoujych

(1) Po zakończeniu eliminacji świe-* 
tlicowych zespołów artystycznych, 
które odbyły się w naszym wojewódz­
twie w dwu pionach miejskim i wiej­
skim, Woj. Wydz. Kultury łącznie z 
WRZZ organizuje w Olsztynie w dn. 
22 lipca konkurs 15 najlepszych og-* 
niw tego typu. Program tego kon­
kursu obejmuje śpiewy, tańce, insce­
nizacje i inne produkcje artystyczne. 
Wstęp dla publiczności bezpłatny. O 
miejscu, gdzie się odbędą występy, 
zawiadomimy naszych Czytelników 
osobno.

postępy w

KLO daje 
uczelnie i
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Zespoły PGR Pilnik i Dobre Miasto
przodują w sianokosach
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I zwierzęta mają swój szpitalA teraz wakacje

Xakiewicza.

łować.

Co tam matura — powie słuchacz wyższej uczelni, „zahartowany** 
już w niejednym ogniu pytań egzaminacyjnych. Nasze egzaminy 
są naprawdę poważne... Ot, chociażby taka chemia fizjologiczna 
na medycynie. Sądząc po minach słuchaczek Śląskiej Akademii 
Medycznej w Zabrzu-Rokitnicy — można przyznać rację, że tym 

razem istotnie sprawa Jest poważniejsza...
Fot CAF-Seko

Załoga wydziału budowy kadłubów stoczni gdańskiej posta­
nowiła na cześć swego Święta „Dnia Stoczniowca“ wykonać 

plan półroczny na 10 dni przed terminem.
CAF — fet. Uklejewskl

Wygląda to niemal, jak pedicure w nowoczesnym instytucie piękności. Tyle, że narzędzia są znacznie 
większe, i że zabieg przeprowadza nie pedicurzyst ka, a asystent, no I pacjentka Jest... krowa. W Kli­
nice Weterynaryjnej dokonuje się i takich zabiegów. Jak spiłowywanie nienormalnie wyrośniętych racic.

Fot. W. Piotrowski

Przy redzie stoczniowej stoją dwa nowe transportowce. Pozostaje je­
szcze tylko do wykonania powierzchowna „kosmetyka“. A potem stat­

ki popłyną w swój pierwszy rejs.
CAF — fot Uklajewskl

Gorący był czerwiec... Słupek 
w termometrach przekraczał 
30* — ale w murach szkół 
I wyższych uczelni było Je­
szcze goręcej... Egzaminy! 
Któż ich nie zdawał — od ma­
łych czwartoklasistów, obo­
wiązek ten objął wszystkich 
uczniów klas szkół podstawo­
wych, średnich, zawodowych, 
no i słuchaczy uczelni akade­
mickich. Dziś mamy Już poza 
sobą zakończenie roku szkol­
nego i większość uczącej się 
młodzieży może zawołać — 
już po egzaminach! Teraz na 
wakacje, na zasłużony odpo­
czynek. Na zdjęciu obok: trud­
ne było zadanie z matematyki, 
ale dało się rozwiązać — mó­
wi Ewunia Płoch uczennica 
klasy IV szkoły TPD w War­
szawie. A dzień swego pierw­
szego w życiu egzaminu na 
pewno będzie długo pamię­

tać...
Fot. Wł. Piotrowski

W Instytucie Weterynarii przy uł. Grochow­
skiej jest wielu pacjentów. Mniejsi leczą się 
w sali małych zwierząt więksi, jak kro­
wy czy konie, mają swoje stanowiska w du­
żej hali. A wszystkie pozostają pod specjal­
ną i staranną opieką prof. Kulczyckiego, 

dr. dr. Stefaniaka i

ŚWIĘTO MORZA
rowany, a asystenci zaglądają mu w zęby dlatego« 
że są one zbyt długie i trzeba Je także nieco spi­

Buldog Nero nie jest właściwie łakomczuchem, ale 
pewnego dnia potknął... obrączkę swojej pani. 
Wykryło to właśnie prześwietlenie aparatem roent- 

genowskim.

Zespól Pleśni i Tańca Marynarki Wojennej znany jest na 
całym Wybrzeżu. Dziewczęta występują w nim w strojach 

starogdańsklch.
CAF — fot. Uklejewski

Rybakom możemy podziękować za smaczne śledzie i... dorsze. Nie 
zawsze jest ich co prawda pod dostatkiem. Niebawem będziemy mieli

Minęły także gorące dni dla tegorocznych maturzystów. Największe 
podniecenie panowało przed pierwszą pracą pisemną z języka 
polskiego. Tak w każdym razie twierdzili absolwenci szkoły TPD V, 

których widzimy w czasie decydującego wypracowania...
Fot. Wł. Piotrowski

Przeszło 500-kilometrowej długo­
ści brzeg, kilka nowoczesnych por­
tów, ruchliwa i własnej produk­
cji flota — oto co dziś posiada­
my. W porównaniu z okresem 
przedwojennym stan naszej floty 
handlowej wzrósł przeszło trzy­
krotnie, a przewozy towarów w 
stosunku do 1949 r. dwa i pół raza. 
Osobną kartę stanowi ratownic­
two okrętowe, którego ostatni 
sukces, wydobycie z dna morskie­
go wraku wielkiego transportow­
ca, wprawił w Zdumienie fachow­
ców z całego świata. Nasze stocz­
nie wypuszczają rokrocznie nowe 
jednostki dalekomorskie. Dociera­
ją one do najodleglejszych portów 
na całym świecie. Okazuje się, że 
Polacy potrafią budować nie tyl­
ko domy, ale i okręty. I to dosko­
nale okręty. Dziś z okazji „Świę­
ta Morza** poświęćmy więc kilka 

słów i ludziom znad Bałtyku.

W
ZD

ŁU
Ż i

 W
SZ

ER
Z P

O
LS

K
I

Ani jeden kłos nie może się zmarnować w czasie zbliżającej się kampanii żniwno- 
omłotowej. Trzeba więc zawczasu przygotować maszyny. Na zdjęciu majster M. Ci­
chocki i ślusarz J. Krygier z POM Rudni dokonują przeglądu świeżo wyremontowa­

nych lokomobiL
CAF ~ fot Kosycarz

Lepsza uprawa i pielęgnacja lnu zapewniają plantatorowi 
wyższy urodzaj, a więc i wyższy zarobek. Jak sprostać wyma­
ganiom stawianym przez instytucje skupu lnu dowiedzieli 
się rolnicy w czasie specjalnej narady, którą w połączeniu 
z pokazem maszyn przetwórczych zorganizował w Lodzi cen­

tralny zarząd skupu.
CAF — fot Szarf harc

Dawną „wielką zbrojownię" w Gdańsku, która stanowi piękny zabytek archi­
tektury z okresu Odrodzenia przekazano po odbudowie młodzieży Wyższej 

Szkoły Sztuk Plastycznych. Oto fragment pracowni malarskiej..
CAF — fot Kosycarz

W Warszawie spotkali się lekkoatleci, w Lesznie — szybownicy z wielu państw Europy.
Na zdjęciu: Francuz H. Lambert przed lotem. Jak wiemy, polscy szybownicy zdobyli na mię­

dzynarodowych zawodach w Lesznie wszystkie pierwsze miejsca.
CAF — fot St. Wdowińskl
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SPORT

4 REKORDY POLSKI

LU®

Rekordziści świata, ‘medaliści olim­
pijscy, czołowi zawodnicy z 10 kra­
jów z reprezentantami ZSRR na cze­
le przez dwa dni walczyli na bieżni, 
skoczniach i rzutniach stadionu WP 
w Warszawie, osiągając wyniki lep­
sze nawet niż padały na Igrzyskach 
Olimpijskich w Helsinkach. Dosko­
nale spisali się w zawodach nasi lek 
koatleci, odnosząc 6 zwycięstw i po­
prawiając 6 rekordów Polski. Sidło 
ustanowił najlepszy tegoroczny wy­
nik na świecie w rzucie oszczepem, 
Adamczyk potwierdził, że jest naj­
lepszym w tej chwili tyczkarzem w 
Europie. Na zdjęciu po prawej: 
Adamczyk przechodzi nad poprzecz­
ką umieszczoną na wysokości 432. 
Po lewej u góry: Sidło w przyjaciel­
skiej rozmowie z oszczepnikiem ra­
dzieckim Cybuienką. Trzy rywalki — 
wielkie przyjaciółki. Nasz fotorepor­
ter uchwycił moment rozmowy mię­
dzy rekordzistką świata Zybiną, 
naszą najlepszą obecnie dysko- 
bolką Kozłowską I rekordzistką NRD 
— Wiederhold. Na zdjęciu ostatnim 
po lewej widzimy doskonałego Szwe­
da Niissona, autora najlepszego te­
gorocznego wyniku europejskiego 

w skoku wzwyż — 2 metry.
Fot. Edward Franckowlak

ZNACZKI FRANCUSKIE

Ostatnio we Francji ukazała się ciekawa seria znaczków ilustrująca 
rzemiosła artystyczne: 25 fr. brązowy/czerwony — artystyczne tkani­
ny, 30 fr. niebieski/zielony — introligatorstwo, 40 fr. brązowy/żółty — 
ceramika i kryształy, 50 fr. niebieski/zielony — złotnictwo, 75 fr. 
czerwony/fioletowy — perfumeria i „kwiaty44. Znaczki zostały wyko­

nane techniką stalorytniczą, w formacie 27X40 mm.
inż. Z. R.

HQÄÖR

26 KONKURS DODATKU ILUSTROWANEGO
Powyższe rysunki symbolizują 4 konkurencje sportowe, w któ­

rych pobito rekordy Polski na zawodach w Warszawie 19 i 20 bm. 
Rekordowe wyniki wpisano w nieodpowiednie symbole. Zadaniem 
uczestników konkursu jest podanie nazwisk rekordzistów i konkuren­
cji, w jakiej uzyskali rekordowy wynik.

Rozwiązania prosimy nadsyłać do dn. 6 llpca pod adresem redak­
cji „Życia Warszawy44, Marszałkowska 3/5, z dopiskiem na kopercie: 
„26 Konkurs Dodatku Ilustrowanego44. Za trafne rozwiązania przyzna­
ne będą drogą losowania nagrody ksia.żkowe.

U w a g a: Rozwiązanie Konkursu z dn. 13 czerwca oraz listę 
nagrodzonych zamieszczamy w dzisiejszym numerze „Życia44.

Oto kilka modeli na wczasy: MODEL 1. Biała trykotowa bluzeczka z bardzo dużym dekoltem. Można 
x« spódnicami, szortami i spodniami. MOD. 2. Jednoczęściowy kostium plażowo-kąpielowy z kwiecistego 

materiału. MOD. 3. Efektowny komplet składający się z jednoczęściowego kostiumu kąpielowego, który po wło­
żeniu białej szerokiej spódnicy zamienia się w sukienkę plażową. Kostium ma białe ramiączka I białą łamówkę 

wokół całej góry. Wąski granatowy wiązany pasek.

Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW ..Prasa". Warszawa. Marszałkowska 3 5 5-B 17056
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